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D ozw ala  się drukować, pod tym  w arunkiem , aby po 

wydrukow aniu  złożone b y ły  trzy  exemplarze w  K o m i­

tecie Cenzury. W iln o  1837  d. i3  Lutego.

Cenzor L .  B o n o trs K t.
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S Z T U K A  W Y D A W A N IA  O B IA D Ó W  (*)•

« M iej stół dobry i w zględ y  dla k obiet:» 
Oto jest cała instrukcya, dana przez B o ­
li a p a r  te  g o  Panu P r a d t ,  ambassadorowi

(*) A l d e r m a n  W a lk e r - ,  znany ze swe'j krotofili i 
p ism a, pod ty tu łem : O rig in a l, perjodycznie w y­
chodzącego, jest oraz praw odaw cą dobrego sm aku 

w  sztuce gastronom icznej. Pow ażny i pełen do­
w cipu organ stronnictw a to ry , Q uarterly  R ev iew , 

na zasadach autora tego ogłosił teoryą rzeczonej 
sz tu k i, której pięćdziesiąt przeszło stronic dzien­
nika swego pośw ięcił. Inne pism a zagraniczne po­

w tórzyły ją  W treści barziej jeszcze skróconej. 
T o  więc, co d la korzyści czytelników naszych po­
dajem y, jest już  niem al te in , w zględem  pierwia­

stkowego dzieła Pana W a l k e r ,  co dawni filozo­

fow ie, q u in ta  essen tia , zwali.



'i'Ti'O- straci w ziętości, ktokolwiek sta­
rannie dwa lc zachowuje przepisy. Znam 
dyplomatę nieświadomego teraźniejszej po­
lity k i, zestarzałego i zużytego, któremu ka­
żdy urąga: obiad go sam utrzym uje. Gdy 
jednem u z kollegów przedstawiano niezda­
tność jego i zarozum iałość: «Tak zaiste, 
odpow ie: biedny nasz Adonis je s t nieco 
śm ieszny, a może i barzo ; lecz obiady sma­
czne daje.» T ryum f reform y, w  ścislćm 
znaczeniu, je s t tryumfem gastronomicznym. 
Obiady-to lordów S c f t o n  i H o l l a n d ,  po- 
chyliły szalę na korzyść radykalistów , a 
w ieczory xięcia S u s s e x  i lorda L a n ds d o ­
w n  e dokonały reszty. CJ xięcia S u s s e x  
widziałem poufale rozmawiającego lorda 
B r o u g h a m  z xięciem T a l l e y r a n d ,  
5!‘Iy jeden  z braci B o n a p a r t e g o  słuchał 
ich , w sparty na łokciu o tęż sarnę sofę. 
Obiad je s t praw dziw ą potęgą. N auka, do­
statek i polityka, w  ostatnich czasach nic 
mało od niej doznały pomocy. Nie masz nic 
powabniejszego nad wieczory P . B a b b a g e .  
T am , w  rogu sa li, widzieć można orszak



najzawołańsżych i najświeższych piękności 
stolicy n asze j; pełną w yrazu i w dzięków 
córkę lorda B y r o n a ,  dzisiejszą Panią K i n g :  

«Córkę mojego serca, szczątek mego 
szczepu , moję A dę;»  

nadobne synowice Pani M o r g a n ;  dowcipną 
Panią A u s t i n ;  Panią L i s t e r ,  Panią L e i ­
c e s t e r  S t a n h o p e ,  współzawodnice co do 
urody i świeżości. Obecny na zgromadze­
niach tych P . d e  B e a u m o n t ,  w yznał przed 
Panem  d c T o c q u e v i l l c :  dźe t c  piękności 
angielskie praw dziw ie zachwycające !»

W ystaw  tedy sobie, co to się dziać musi 
z łakotnisicm politycznym lub literackim, na 
owę czarującą przeniesionym scenę. Żołą­
dek zaspokojony i niczego już  nic pragnący; 
wzrok najpiękniejszych kształtów zajęty w i­
dowiskiem : mamiony ze wszech stron uro- 
cznćm spojrzeniem : szczęśliwy, źe do tak 
świetnego policzony g ro n a : tory, jeżeli toż 
grono torysowskie, w hig  (*), jeżeli whigow- 
sk ic ; nie je s t on pod ówczas panem siebie

(*) Wymawia się uig.
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samego. Jestto  raczej m ów ca, który słucha­
czów do żywego przeniknął; poeta, huczne- 
mi okryty oklaskam i; rom antyk, którego 
sław ę opiewają dzienniki. O twarte w szyst­
kie pory próżności je g o : nie należy on już  
do żadnego stronnictw a; jedna go tylko na­
pełnią żądza, to jest żądza sławy. Jeżeli 
wliigowie są współbiesiadnikami jeg o ; jak  
nie przyjąć chrztu na wliiga od tak zacnego 
zgrom adzenia, a barziej jeszcze od w y­
tw ornego obiadu? Alboż go tam zaraz obe­
cnym nie zalecają znakomitościom, i w  ró­
w ni z niemi nic staw ią? Uprzejmość gospo­
darza doskonała, wesołość gości ujmująca. 
Zmienia się mimowolnie o p in ija : nie chcąc 
trzeba się zobowiązać. T ą  koleją codzien­
nie barziej a barziej szerzy się stronni­
ctwo w bigów .( Potęga nawracania za po­
mocą obiadów granic nie zna. Pow iadają, 
że lord M e l b o u r n e ,  w  chwili opuszczenia 
m inisteryum , zamyślał uorganizować ją  na 
wielką skalę; a w tedy, bez w ątpienia, zga­
słaby dla przeciwnej partyi ostatnia nadziei 
iskierka.



D obry atoli obiad, łacno się w zły za­
mienić może. Kie sarnę bowiem wytwor- 
ność półmisków na celu mieć trzeba, gdy go 
za polityczną dźwignią obieramy sobie. Za­
lecam przede wszystkićin grzeczność wr przy­
ję c iu , kordyalność i wygnanie wszelkiego 
ceremoniału. Nieraz stół o jednćm daniu, 
przez dwa miesiące napełniał nas ukonten­
towaniem i słodkiem wspomnieniem. Szcze­
ra uprzejmość w  życiu naszćm epokę stano- 
w ić zw ykła : zapomną się pstrągi i łososie, 
lecz z serca pochodzące słowo i uśmiech zo­
staną nazawszc. P rosty  kościoła anglikań­
skiego p leban , wielebny S y d n e y  S m i t h ,  
potrafił skromną sw ą plebamiją Combe-Florey 
w  praw dziw y raj zam ienić, a magnaci kró­
lestw a za szczęśliwych się poczytują, gdy 
im dzień jeden  przepędzić się w  niej zda­
rz y . Serdeczne bowiem przyw itanie A m - 
f i  t r y  011 a dzielniejszym jest kordyałem , ni­
żeli najwyśmienitsze wino szampańskie łub 
reńskie.

Obiady tory w  ostatnich czasach N zna­
cznie podupadły, a ta niższość ich dostate-
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cznlc objaśnia niższość polityczną całego 
stronnictwa. Czemu-to dziś C a n n i n g  nic 
żyje ! Coby-to był za gospodarz ! Jak  liczne 
odstąpienia w netby partyą reformy osłabiły, 
gdyby się mu podobało stół swój w ognisko 
politycznych przedsięwzięć zam ienić! T en , 
który był tak szczerym i dow cipnym , tak 
jedynym  i niezrównanym w  kom panii, tak 
zakochanym w  wyskokach dowcipu i w y­
mowie : te n , któregośmy w  ostatnich życia 
chwilach w idzie li, gdy n u  lekarze dyetę i 
spokojność nakazyw ali, i patrzyliśmy, jak  
się dał ująć powabem w ytw orney uczty i 
dobranego kola; jak  się stopniami rozegrzc- 
w ał i ożyw iał; ja k ,  bez względu na miłość 
samego siebie, roskosz przyjaciół swych po­
dzie la ł, rozlew ał w  około życie i wesołość, 
a zachwycone umysły wszystkich i poru­
szone serca unosił potokiem delikatnych 
żartów  i słów trafnie dobranych! och coby- 
to był za wódz obiadowy, albo, co jedno 
je s t ,  wódz party i! — Lecz niestety ju ż  go 
nie m asz! Z  pnharem w  ręku tryum fuje 
dziś radykalizm. Miasto ubolewania nad nie-



11
odzyskaną stratą, raczej kilka pożytecznych 
dla nauki podajmy uwag'.

Ktokolwiek zamierza wydawać obiady, 
i ,  za ich pośrednictw em , na um ysł, su­
mienie i postępki ludzkie w pływ ać: ktokol­
wiek chce wstrząsać całe mocarstwa, burzyć 
stronnictw a, i sarnę postać świata zmieniać; 
niech z uwagą nas czyta.

Pićrwszćm  przykazaniem , na wszystkie 
kraje i w iek i, je s t :  aby pod żadnym pozo­
rem , ani gospodarz, ani goście je g o , pod­
czas obiadu m itręźeni nie byli. Póki organa 
traw ienia dokonywają swej funkcyi, strzeż 
się wszelkiego roztargnien ia: najmniejszej 
naw et troski, któraby ważną tę  i błogą czyn­
ność zamącić m ogła, unikaj. Uważaj obiad, 
jako chwilę wypoczynku w  mozolnej życia 
naszego w ędrów ce, jako oazę na pustyni 
ludzkiego utrapienia, jako apoteozę zniko- 
mego jestestw a. Zamykaj drzw i p rze to , a 
zamykaj starannie. Najlepszym w  tćj mie­
rze  w zorem  do naśladowania niechaj ci bę­
dzie Pan S o u f f r e n ,  gubernator francuzki 
w  Pondichćry. Gdy mu pośród obiadu znać
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dano, że deputacya krajowców z ważnemi 
doń przybyła poruczcniami. — «Powiedzcie 
i in , rzecze, iż przepisy religii chrześcijań­
skiej , od których na krok odstąpić nie mo­
gę, nakazują mi, abym się żadućmi podczas 
obiadu nie zajmował interesam i.» — Odeszła 
deputacya In d y an , zbudowana i przeniknio­
na czcią ku tak wielkiej gubernatora po­
bożności.

Za d rug ie , nic mniej ogólne prawidło, 
postanaw iani: aby gospodarz jak  najmniej 
w prow adzał etykiety, i , żeby nikt z grona 
jego nie doznawał przym usu. W spółbiesia­
dnik bowiem nie przychodzi do nas prosić 
o cercm onije, o rosłych lokajów i surową 
karność. On chce nade wszystko smaczno 
zjcśdź obiad, bez frasunku, ckliwości i w y­
muszenia. I  to też je s t, co hrabia M*** do­
kładnie zgłębił. Ilekroć się on znajduje w dro­
dze , surowo zaleca kamerdynerowi swemu, 
ażeby z nim razem siadał u gościnnego stołu, 
uw ażał go za panie-bracie, i ,  co najlepsze 
podawał mu półmiski. Od niego przeto ucz 
s ię , jak się wyzuwać z pychy arystokra-
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tycznej. Gastronomia przodek brać zawsze 
pow inna przed ceremoniałem: nie masz je j 
albowiem tam , gdzie nie masz owego po­
żądanego b y tu , owej w ew nętrznej, głębo­
kiej i zupełnej satysfakcyi, która nietylko 
roskosze cenić urnie, lecz je  podwaja. A  
przecięź iluż-lo jest panów, dwoma- tenii 
przepisami nie gruntownie przeniknionyeb, 
co gości swych w  niewolniki przeistaczają. 
Nic ujrzysz tam sw obody: nie dostrzeżesz 
naw et samowolnego skinienia.' Proszony o- 
biad staje się istną torturą, za którą jeszcze 
umizgiem i wdzięcznością wypłacać się ci 
każą. Ujuezają cię brzemieniem uciech, któ­
re są raczej od razą: nie przynoszą ci jcśdż, 
ani, kiedy chcesz, ani jak  chcesz: żołądek 
twój raz się do zbytku obciąża przysmaka­
mi, inną razą długiem schnie oczekiwaniem. 
Pow tarzam  w ięc: co mi po bankiecie bez 
dobrego bytu?

Nic mówię zaś tu  o obiedzie samotnym, 
który żadnego nie ma w alo ru , i z natury 
swej piątnem złej doli naznaczony. Zaskle­
pia się naówczas człowiek w  sobie samym,
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i zgoła nic w ić , jak  ma używać nadmiaru 
życia, którego mu wytw orne dostarcza po­
żywienie. N adto , samotność prow adzi do 
rozm yślania, a rozmyślanie trawieniu prze­
ciwne. Samotny przeto obiad oburza na się 
i catą społeczność, i sztukę zachowania 
zdrowia. Środek sam , którego się w  nim 
chwytamy, wielce je s t niebezpieczny: tym 
albowiem musi bydź częsta do kufla ucie­
czka. P rzy  końcu samotnego obiadu, zastał 
ktoś k a w a le r a 'L a n g r is h e  rozwalonego na 
rozlożystem  krześle i niepewnym wzrokiem 
poglądającego na trzy  skielety Bordeaux, któ­
re sam jeden w ypróżnił;

uJakto , zaw oła, W P an  jeden to w szy­
stko w ypiłeś, bez niczyjej pomocy?

— B ynajm niej, miałem do pomocy bu­
telkę M adery.»

Samotny obiad dozwala się temu tylko, 
kto został więźniem stan u , lub świeżo po­
stradał żo n ę : wszelka inna wymówka przy­
ję ta  bydź nie może.

Zastanówmy się z kolei nad obiadami, 
które wydajemy sam i, lub na które zapra-
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szani bywamy. Rozdzielić jc  można na pou­
fale i ccrcmonijalne. Co do m nie, prze­
kładam raczej p ierw sze , a lo fundując się 
na głównych zasadach, tylkoeo przytoczo­
nych : tu  bowiem i dobry byt snadniejszy, 
i zw ięźlejsza cała organizacya, i lepsza u- 
sługa. Na ccrcmonijalne obiady dwanaście 
osób wyborne składa grono. Możesz się 
nawet ograniczyć sześcią, jeśli ich chcesz 
godnie uraczyć. Lecz przede wszystkićm 
bądź przezornym  i chęci każdego uprzedzaj. 
B iada, gdy na wszystko czekać potrzeba, 
kiedy przypraw y nie są na doręczu. Nie 
w czas łyżka po obiedzie. P ibiie więc wprzód 
rozw aż w  głowie swej wszystkie akecsso- 
ry a , i wcześnie przygotuj nie tylko te , co 
są niezbędnego użycia, lecz i inne , zgodne 
z półmiskami, których orszak formować mają.

prawdzie to są nadobne ty lko , ujmujące 
i roskoszne fraszki ; w  nich się atoli cała 
poezya sztuki zaw iera, a wynalazek ich jest 
przywilejem  rzadkich genjuszów gastronomii 
i  gościnności. Zostawmy przeto nieuchron­
ne konieczności stołowe barbarzyńcom , któ-
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!'7,y, prócz wielkich i smacznych po rcy j, nic 
więcej podailź nie um ieją, jak gdyby samo 
przeznaczenie nie postanow iło, że użytek 
bez akceśsoryów jałow y i posępny bydź 
musi.

W olno ci pieścić wszystkie zmysły twych 
gości, lecz nigdy z Uwagi nie spuszczaj żo­
łądka. Niemiecki zwyczaj w yprawiania inu- 
Zyki u stołu godzien przygany : roskosz bo­
wiem, jakiej pod ówcZas doznają uszy, mie­
sza owę, nierównie zacniejszą, która z czyn­
ności gastronomicznej w ypływ a. Oświecenie 
sali niech będzie gustow ne, lecz nie zbyte­
czne. Hamuj oraz skwapliwość lokajów, 
którzy, us lawując lichtarze i kandelabry, 
pryskają Ogniem na suknie biesiadników, i 
szkodzą ogólnemu dobru , to jest nieocenio­
nej symetryi półmisków i stołowych fajerek.

W a lt e r  S c o t t  zwykł był używać ga­
zu , który się zwolna i slabem światełkiem 
dniem i uocą w  sali jadalnej palił, a za po­
kręceniem klucza liojne strumienie światła 
na przyjęcie gości wylewał. R o g e r s ,  ban­
kier i poeta, przed T i t i a ń e m  i Ca r a c b e



obw inięte gazą ustawiać ltaźe lam py, tak, 
żc św iatło pada wprzód, na obrazy w ielkich  
tycb m istrzów , a potein ku szczęśliw ym  od­
bite biesiadnikom , na promieniach sw ych , 
w  około, roznosi ich arcydzieła. Z łoto, sre­
bro, zbyt rażące holofy, nazaw szc w ygnane  
bydź pow inny z św iątyni biesiad: tam bo­
w iem  łagodnego trzeba kolorytu, umiejętnie 
rozw ieszonych draperyj,  ozdób prostych a 
św ieżych. Zgadzam się na kwiaty, jeż e li ich  
nie w ie le , i  gdy w onią sw ą nie odurzają 
g łow y . Zwracaj pilną uwagę na obrusy, 
których delikatność powinna bydź w ykw in ­
tna; jako też na k rzesła , których poręcz 
tylny niech będzie nieco odchylony ; materac 
dobrze w ysiany, tak w szelako, ażeby wr nim  
siedzący nie ton ą ł; cały zaś skład w ygodny  
i  le k k i, aby g o ś ć , łatw o i bez utrudzenia 
sąsiada sw e g o , mógł się  w  niem  poruszać. 
R ozstaw ianie tu i ó w d z ie , w  blizkości b ie­
siadników , tak zw anych słu żb ie , czy li ma­
ły c h , okrągłych sto lik ów , jest nowością  
w cale u żyteczn ą, z którą w  kilku domach 
zdarzyło mi się spotkać: za ich pomocą 

Poczet nowy- W. i3. %
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bow iem , bez wielkiej fa tyg i, każdy sam o 
sobie staranie mieć może, i gustowi swem u, 
jak  clice, usłuży. D ow cipny ten w ym ysł 
próbuje rzetelnej poezyi sto łow ej, grunto­
wnej znajomości natury ludzkiej, je j potrzeb 
i słodyczy.

Lecz niestety inaczcij myśli w iększa część 
panów  naszy cb ! Na zgubę w łasną i na u- 
dręczenie tycb , których przyjm ują u siebie, 
trzym ają oni na stałym żołdzie zgraję galo­
now anych drabantów . Patrząc na zbytek ten 
rzekłbyś, iż to są owe satrapy w schodu, co 
wloką za sobą niezdatną do wrojny, a w  po­
koju uciążliwą i ru jnującą tłuszczę. Staw ią 
oni za krzesłem twojem  gatunek szylwaclia, 
k tóry , miasto pomocy, w yzuw a cię z c ier­
pliwości. Strzeże on każdego kęsa tw ego, 
i je s t okrutnym świadkiem tej wielkiej i po­
w ażnej fuukcyi, która w  milczeniu tylko, 
cichości i uniesieniu, z przyzwroitą pow agą, 
a naw et m ajestatem , dopełniana bydź po­
w inna. Po najlepszych domach iehmościo- 
w ic ci każą tobie czekać, ze trzy m inuty, na 
sos nieuchronnie potrzebny do ryby , gdy la



na talerzu s ty g n ie , a nareszcie zm arzła, nie 
m niej zm arzłą otrzym uje przypraw ę 5 lub 
cię po tw arzy muskają rękaw am i, p rzy usta­
w ianiu półm isków i akeessoryów na stole. 
Cóź dopiero mówię o zdięciu nakrycia , o 
konieczności wyciągania ręk i z kieliszkiem, 
aby bydź usłużonym , gdy twój szylwacli 
ma oczy w lepione w  sufit, lub osowiałym 
wzrokiem  pogląda na damę przeciw nej stro­
ny sto łu? Co powiedzieć o tysiącznych spó­
źnieniach, jakich doznaje siedzący po lewej 
rę c e , gdy oliwki po p raw e j, albo gdy po ­
sadzony na p ra w e j, postrzega w oddaleniu, 
za szeregiem  półmisków i szk ie ł, sardele, 
które!)y rad  bliżej w idział?

W szystko to je s t naganne. P lany  na dzi­
w actw ach etykiety osnow auc, hańbią cyw i­
lizow any naró d : czas , aby ju ż  te zabytki 
barbarzyństw a ustały. Pom nijm y, źe obiad 
bez przyzw oitych wygód upośledza rozu­
mne jestestw o. Starajm y się o wszelkie dla 
w spółbiesiadników naszych u ła tw ien ia : pie­
czołowitość bowiem około ieli bytu więcej 
zobowiązuje, niżeli okazałe zastawianie stołu,
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olbrzymiemi flądrami i chińskim lub japoń­
skim kawiorem.

O ! ileż-to ja sam na podobnych w ycier­
piałem ucztach ! Pocieszała mię tylko pamięć 
owych skromnych obiadów , które po dziś- 
dzicń w dzięcznością napełniają duszę. Że­
byś choć słabe o nich pow ziął wyobrażenie, 
w ystaw  sobie ośmiu słodkiego ujęcia bie­
siadników ; stół od razu  w szystkićm i zasta­
w iony półm iskam i: cztery słuźbice umieję­
tn ie rozporządzone : każdego członka, w  tym 
parlam encie gastronom icznym , ochoczo nio­
sącego pomoc sąsiadowi sw em u : przypraw y 
na małych stolikach w'cześnic przygotow a­
ne : trzech służących, powołanych jedynie 
dla naglądania: każdy półmisek dubeltowy, 
aby uniknąć przenosin i zaw ik łan ia, co za­
w sze nie m iłe , a czasem pełne dotkliwych 
byw a przygód. Co za piękny i szybki na 
ówczas postęp całego ob iadu! Jak  w  swej 
prostocie metoda ta je s t zadziwiającą ! Gdy­
byś miał tylko łososia, dwa skopowe uda, 
szesnaście kotletów , w ety i B ordeaux  $ obiad 
taki jcszczeby u królewskiego zajaśniał stołu.
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« W  niemożności ozdobienia Iw e jW en ery  
w dziękam i, przyozdobiłeś ją  bogactw y ,» 
rzek ł malarz grecki do współzawodnika 
swego. Zarzut ten m oźnaby zrobić wszy- 
stkini niemal ordynatorom  biesiad , którzy i 
majątek swój trw o n ią , i na w ygodę naszę 
nie dają baczenia.

Lecz gdy A  m fi t r  y o n nie dośe zamo­
żny, aby mógł owę nieużyteczną i koszto­
w n ą  czeredę służalców kodow ać, a chce 
iśdż w  ślady milionowych panów ; na ten- 
czas wszystko gorszy jeszcza bierze obrót. 
W te d y - to  jeden  lub dwrnje lichych pa­
chołków mozoli się u s to łu , któryby ośmiu 
lub dziesięciu potrzebow ał niewolników. Na 
ówezas biada tob ie , gdy ju ż  krajczy roz­
biera ptastwo, a ty , zapomniany, oczekujesz 
jeszcze na kawałek bifsztyku! b iada, gdy 
na eię groźnym  wzrokiem  spoziera gospo­
d y n i, ilekroć sam sobie usłużyć chciałbyś! 
W tcdy-to upływ ają całe m inuty, a naw et 
pełznie nadzieja bifsztyku, jeźeliś się w  rę ­
ce przeznaczenia oddał! T e  straszydła ety­
kiety, te parodye przepychu, w zgardy są
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godne. Oby nie uszła pomsty śmieszność 
dumą nadziana! Jeslto  potw ór niedorze­
czności, h tóry wszystkim  ludziom , rozsąd­
kiem i gustem  obdarzonym , wytykamy pal­
cem. Jeżeli lobie na jednego tylko starczy 
lo k a ja , i z nim w yborne sprawiać możesz 
obiady. Skazuj tylko półmiski z przezorną 
a m istrzow ską roztropnością: dopomagaj
współbiesiadnikom  w  ich poszukiw aniach: 
dawaj hasło, aby każdy sam o sobie radził; 
a służącemu jedyny  obowiązek sprzątania 
talerzy , zmiany butelek i ich otw ierania zo­
staw . Nade wszystko zaś unikaj próżności, 
i staraj się ty lk o , ażeby ty m , których za­
p rosiłeś, niczem nie zatrutą i rzeczyw istą 
w yjednać roskosz. Nie raz mi się trafiło 
patrzeć na wspaniałe uczty ; łuho się w  a- 
damaszkowych obrusach n ęd za , a w srebr­
nych pokrywach jaw na prześw iecała gołota! 
P rzykre to je s t i posępne w idow isko! B io­
rąc do ust tw ych pudyng i, które służalcy 
roznoszą , zdaje się, iż pożerasz ciało A m - 
f i  t r y  on  a tw 'cgo, a krw ią żył jego  gasisz 
pragnienie. Moraliści i zwolennicy E p i k u -
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r a !  P rzeciw  tak sromotnym nadużyciom 
połączonemu powstańcie silam i!

O potrzebie trafnego doboru biesiadni­
ków szeroko ju ż  traktowano przede mną. 
P raw da to je s t niezaprzeczona. Lecz nie- 
dosyć zgromadzić lu d z i, którzy się między 
sobą znają ; trzeba jeszcze, ażeby się mniej 
w ięcej zgadzały ieli hum ory. A  przeto rze­
telna biegłość gospodarza na ówczas się 
p okaże , kiedy wcześnie odkryje skłonności, 
acz nieznajom ych osób, które wzajem do 
siebie przypadną. Osładza bowiem i po­
dw aja roskosz stołowy sąsiad , wedle my­
śli naszej dobrany. Kobiety ładne w  tej 
m ierze wielce są pom ocne: byleby uroda 
ich i dowcip nic pałały ową niepomiarko- 
w aną i niezem nieugaszoną zalotnością, któ­
ra  razi i odurza zmysły. W  każdym atoli 
razie łakotnieę wyłączyć potrzeba: boto
je s t kosztow ny, nieoceniony i rzadki k lej­
not. .Rozeznasz ją  snadno po kwitnącej ce­
r z e , pulchnym ra c z e j, niż otyłym składzie, 
ożywionćin czarnćm oku , pięknych zębach 
i  nieskąpym uśmiechu, jabym  wszelako i



nail nię przeniósł znawczynią trunków ; jeśli 
tyił;o umysł je j należycie rozw inięty. W  lej 
klassie bowiem spotkać możną biegle lia 
w ino p roban tk i, a częstokroć dowcipne no. 
w y eh procesów twórczynie. Od nieb więc 
rady zasięgać należy.

Szanuj oraz miejscowe nałogi kraju, 
w  którym zostajesz, i tylko je  miarkuj we- 
dle dostojeństwa i skłonności osób z a j> ro­
szonych na obiad. Gdybym przyjm ow ał u 
siebie kram arzy, na granicy wschodniej Lon­
dynu osiadłych, nie wzbraniałbym nawet, 
aby się podczas w etów  rozw eselili piosne­
czką. Staroświecki zwyczaj angielski każe 
się w zajem  do kieliszka zachęcać. Zacho­
wajcie przeto niew inny ten szczątek oby­
czajów  dzikiego człow ieka, i nie dziwujcie 
s ię , że ustępują damy, gdy mężczyzn! o 
polityce łub handlu rozpraw iać zaczynają, 
gdy biorą na namowę w niosek parlamcnto- 
w y , a nieustanhc butelki krążenie zaczyna 
w  nich podsycać oratorski zapał. Pozwólcie 
obcym , niech sobie z nas żartu ją : wszak 
muzułmanin naśmiewa się z naszych sze-
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le k , a my w  zamian szydzimy z ich me­
sztów.

Jestli pytanie więcej zniew alające, w ię­
cej dodające ochoty, i więcej ad fem in a m ; 
któregoby urok barziej od załamań głosu 
zależał, nad to :

"Nie raczysz mi pozwolić P an i, spełnić 
z sobą kieliszek wina?»

R zut oka jednoczesny : zupełna jednakość 
dwu kieliszków , k tó re , jednym  nalane pły­
nem , w  tejże samej chwili dwoje ust odwil­
żą ją : zobopólne pozdrow ienie, lekkim za­
praw ione uśm iechem ; nie sąż dostateczne 
do obudzenia wzajemnego affektu ? Cel­
niejsze tryum fy jednego z przyjaciół moich, 
który na podbijaniu serc kobiet żywot sWój 
s tra w ił, od tego szczęśliwego trafu , od spo­
tkania się dwóch spojrzeń w  przestrzeni je  
rozdzielającej , początek swój w zięty. Sza­
merowana lib e ry a , uzbrojona w  serw etę i 
butelkę, grozi w praw dzie zagładą temu sta­
rodaw nem u zw yczajow i; lecz , na pociechę 
n aszę , pierw sze talenta W ielkiej - B rytanii 
stanęły w jego obronie.
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«Czcm u-to, rzekła raz Pani S a l i s b u r y  
tlo Teodora H o o k ,  od półgodziny zadzie­
rasz g łow ę, jak  pagoda indyjska, popijając 
sam jeden  wino szampańskie? Ja  się w pra­
w dzie tym  koszykiem kw iatów  zabawiam, 
chętniebym  jednak przy jęła w yzw an ie .»

Napom knąwszy o w in ie , mam sobie za 
powinność upomnieć w szystk ich , iź do w a­
runków  pierw szej konieczności należy, aże­
by każdy biesiadnik, m iał nektar ten pod ręką, 
i  n ie został ofiarą płochości lokaja. W  tej 
m ierze chłodniki, czyli fcarafony, nieoccnio- 
nem  są dobrem. W yzu j się z przysady i 
pedantyzm u butelek pieczętow anych. Niech 
tylko dobre będzie w in o , mały kara fon : 
niech ręka z łatwością go dosięga; a o re­
sztę m niejsza. Co się zaś tycze num erow a­
nia krzeseł i skazywania ich biesiadnikom, 
nakszałt postoju przez kommissyą kw aterun­
kową; zwyczaj ten do samych tylko bankie­
tów  cerem onijalnych ograniczać się pow i­
n ien. P raw dziw ie roskoszne obiady zniosą 
łatw o trochę nieładu i zamieszania. Bo i ko- 
muż wiadomem bydż może, iź młoda dama,
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obok której nadobnego posadziłeś młodzień­
ca, nic ma doń ciężkiej urazy? D obrze znał 
w artość tego nieporządku lord B y r o n ,  gdy 
m ó w i:

O b o k  p ięknośc i  m ie jsce  sw e  o b ie r a j ;

A  gdy  szczęs 'l iwszy w  tem  c iebie  up rze dz i ,

S ią d ź  oko  w  o k o ,  i sk ładn ie  spoz ie ra j :

K w i tu j  z d o w c ip u :  czę s tok roć  ten  b redz i ,

K t o  się o d o w c ip  z n iezna jom ą  stara.

G d y s  s iad ł  n a p rz e c iw ,  w n e t  się scena  z m ie n ia ;  

S ło d y c z  s p o j r z e n ia ,  l e k k ic h  w es tch n ień  para , 

G r z e c z n o ś ć ,  d y s k re tn o ś ć ,  t ro c h ę  ro z ta rg n ien ia  

Z a  wszys tko  s t a n ą ;  a t r y u m f  nie  chyb i .  • •  •

L ord B y r o n ,  w  rocznikach biesiad i mi­
łosnych tryum fów nie poślednie zająłby miej- 
sce, gdyby jednych i drugich barbarzyńskiem  
częstokroć nie był splamił dziwactwem . D o­
wodem teg-o są czaszki tru p ó w , użyte prze­
zeń miasto lamp do oświecenia stołu.

Unikaj podobnych św iate ł, jeżeli chcesz 
oszczędzić mdłości swym  w spółbiesiadni­
kom. T rybu  naw et życia tego znakomitego 
męża i niezrów nanego poety nie waż się 
naśladować. Zasadą bowiem jego był na 
wspak przew rócony porządek. Po ośrnio-
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dniowym poście często go zdejmowała nie­
pohamowana żarłoczność, a w tedy bez bra­
ku pochłaniał i niestraw nego raka morskie­
g o , i zimne pasztety, i drobne pobrzeżne 
raczki. Pożnićj następów'ał tydzień poświę­
cony bu te lce , a z nim nowa ostateczność, 
w  której sodci-ivater ija łow ców ka zalewały 
żołądek. S łow em , stół jego  był nakształt 
poematu don J u a n ,  gdzie wymowne i roz­
czulające strofy, naprzemian z kroŁofilnćmi 
i ncinkowemi leżą.

W y , co jesteście troskliw i o dobry byt 
biesiadników w aszycłi, usilnie się starajcie 
o szykowność, zgodę i przyjem ność. Uprzą- 

'  tajcie im z drogi ciernie i chwasty. Gdyby­
ście naw et posługę zwykłą usunąć mogli, 
której obecność naraża na przym us 5 byłaby- 
to wielka z w aszej strony w ygrana. Co za 
roskosz bydź usłużonym niewidomą ręką, 
ujśdź śpiegostwa, i, w  sali starannie zamknię­
tej pośród przyjaciół kosztować owoców 
dowcipnej , choć skromnej sztuki ! D opięli 
teg o : L u d w i k  XV,  B e a u m a r c h a i s  i 
W  a 1 p o ł e , za pomocą owych latających
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sto łów , które się z pod posadzki w znosiły, 
zbrojne w  półmiski i p rzypraw y wszelkiego 
rodzaju , a potem, na dane hasło, spuszczały 
się do głębi k redensu , ażeby nowem zasta­
w ione daniem, pow tórnie ukazać się mogły. 
Jestto  praw dziw ie w ykw intny i zachwyca­
jący  w ym ysł. Pod stopami biesiadników, • 
w  sali na przysposobienia kuchenne poświę­
conej, stali w  gotowości wykonawcy uciech, 
k tórzy wcześnie obszerny sposobili b la t, ta­
kiego kształtu i w ym iarów , jakich była po­
w ierzchnia stołu spuście się mającego. T yle 
zaś na doręczu podobnych blatów  miano, 
ile dań liczo n o ; a tak wesoło upływała 
u c z ta , i żaden lokaj naw et się nie ukazał. 
Lecz sami tylko bogacze fortelu tego zażyć 
m ogą, który znacznych nakładów i rozle­
głego gmachu wymaga. W róćm y się przeto 
do obiadów kłassy średniej, nad inne li­
czniejszej.

Owoż miej za praw idło : zapraszać łako- 
tnisiów , a unikać żarłoków. Tam ci bowiem 
są artystam i, gdy ostatni poniżają sztukę: 
tamci w inną cześć oddają półmiskom, ci zaś
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po zwierzęco tylko je  pochłaniają. Nic jcst- 
źe bolesną dla biesiadników rzeczą patrzeć, 
j a k , co najsm aczniejsze kęsy, bez braku na 
jeden  ząb padają i ,  jak  w  p y tlu , nikną? 
Nie w ystarcza-li to do rozlania kwaśnego 
hum oru na całą kom pauiją i do zaćmienia 
najdelikatniejszej uczty? U stołu pewnego 
biskupa spotkałem się raz z s ięd zem , który 
kolosalny, źe tak pow iem , rozw ijał apetyt, 
chociaż się o prebendę starać zamyślał. 
R yby , p tastw o , zw ierzyna, w szystko w eń, 
jak  w  gąbkę, wsiąkało. W spółbiesiadnikom , 
od którycli kreacya jego zależała, próżne 
tylko półmiski lub same szczątki zostawały. 
Jakoż wszystkie żołądki jednom yślnie tchnę­
ły  doń u razą , i nominacya chybiła. T rzeba 
się było pożegnać z prcbendąl Jeden  sma­
czny obiad , tysiąc funtów  stcrlingów  ro ­
cznej in tra ty  kosztow ał!

Kawaler I n g l i s ,  członek parlam entu, 
je s t w praw dzie pełen dowcipu i nauki; lecz 
niccli się nie spodziewa zasiąśdż u mego 
stołu. Niepohamowana czynność soków jego 
gastrycznycb, od razu tyle pochłania ży-
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w ności, ileby tlla czterech zwyczajnych w y­
starczyło biesiadników. Obecność jednego 
takiego gościa zmienia ucztę w  ołtarz ofia­
ry , bóstw a żarłoczności poświęcony. Miał 
011 zwyczaj tak szybko oczyszczać pew ien 
znakom ity stół gościnny, iż przerażony w ła­
ściciel zakładu, gotów  był mu ofiarować 
gw ineę każdą r a z ą , kiedyby w  inną stronę 
kroki swe zwrócić raczył.

Na łiście przeto tych, którzy u stołu twego 
znajdow ać się nie m ają , p o łó ż , a dla w ię­
kszej pew ności czerwonym  naznacz ołów- 
h iem , ałderm anów i szery fów , których an­
gielskie praw o do dwojga obiadów codzien­
nie zobow iązyw ało. O sobliw szy ten zw y­
czaj ustaw ać dziś zaczyna, jako prow adzący 
do zrujnow ania żołądka i zbytniej otyłości. 
A toli podczas sądów O l d - B a i l e y ,  szery­
fowie londyńscy mieli za powinność przy­
sposabiać dła sędziów , ałderm anów i adw o­
katów  miejskich dwa obiady, jeden  o go­
dzinie trz e c ie j, a drugi o piątej. P ierw si, 
gdy obiadowa nadchodziła p o ra , łózowali 
s ię , a przeto na dwóch ucztach mogli się



nie znajdować; lecz aldermanóm trafiało się 
często towarzyszyć obojgu. Kapelan zaś, 
który benediciłe i agiinus tibi gratias od­
prawiać musiał; nadto był przcnikniony u- 
czuciem swego obowiązku, aby się kiedy 
clioć na chwilę oderwać miał od stołu. To 
heroiczne pożywanie dubeltowego obiaduy 
było z pożytkiem dla zdrowia i humoru jego 
przeszło lat dziesięć, i ja  sam miałem ukon­
tentowanie widzieć go na obiedzie o godzi­
nie piątej z taką szybkością uprzątającego 
póltuzina kotletów, jak gdyby się przed 
dwiema godzinami z równąż ieh liczbą wcale 
nic potykał. Lecz nareszcie uledz musiał 
pod brzemieniem tryumfów i ofiar. Nadwą­
tliło się zdrow ie: organa trawienia opierać 
się zaczęły dwoistemu ładunkowi; i aldcr- 
m ani, w nagrodę długoletniej służby żołąd­
ka jeg o , przeznaczyli mu w dożywocie du­
beltową płacę, na którą tak sprawiedliwie 
zasłużył.

Chociaż wykreślam z grona mego żarło­
ka, chętnie jednak przyjmuję wykwintnego 
łakotuisia, krolofilnego win znaw cę, sub-



tclncgo łykacza. D obrze, gdy rozmaite siany 
wzajem się przeplatają, jeśli tylko skłonności 
ich mniej więcej są zgodne. Sadź więc obok 
siebie m ecenasa, wojskowego i lite ra ta , i 
krzyżuj plemiona rozpraw iaczy.

Obiady i śniadania ludzi nieżonatych tern 
szczególniej celu ją , iż więcej dopuszczają 
swobody. P rzyw łaszczenia cercm onijału i 
przyw ileje małżeńskiego stanu, zawsze nieco 
pow abów  odejmują uczcie, ilezżenni tylko 
uniknąć mogą wszelkiej etykiety, a tym spo­
sobem mniej zachodu a w ięcej przynoszą 
uciechy. Jakakolwiek zaś je s t kondycya tw o­
j a ,  o prostotę usilnie starać się ci należy, a 
to naw et podczas obiadów ccrcmonijalnych. 
Unikaj wszystkiego, co może prow adzić do 
w ym uszenia, i ,  w  obce gości, zalet lub 
przyw ar każdego półmiska nie roztrząsaj. 
W  biletach zapraszających nic nie wspom i­
naj o dobrem pow odzeniu ob iadu , a naw et 
o żadnym przysm aku, który przyjaciołom 
tw ym  masz ofiarować. Jeżeli obiad lichy, 
staraj się go uprzejm ością i dowcipem za­
praw ić. Jeżeli dobry, pozw ól, niech sam 

F o a e t nowy. W. j 3. 3
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przem ów i za sobą. Zawczcsne bowiem u- 
spraw iedliw ianie s ię , daje częstokroć po­
w ód bolesnym omyłkom'. P o p e ,  aktor, o- 
trzym ał razu jednego zaproszenie w  treści 
następnej : "Stary przyjacielu ! Chciej do nas 
"przyjśdź na obiad. Spuść tylko nieco ze 
"zwykłej tobie surowości gastronom icznej: 
"prócz łososia bowiem i polędźwicy, nic 
nwięcćj ofiarować ci nie moźemy.» P ojjc 
na umówioną przybyw a godz inę : w yznaje, 
ze polędzwica i łosoś w ybornie przygotow a­
ne, i niebawiąc do sytości podjada. W tem , 
przed osłupiałym w zrokiem  jego  staw ią w y­
śmienity półmisek zw ierzyny, jeszcze się 
kurzącej i tak pow abnej, ź c , mimo zupeł­
nego nasycenia, gastronom nasz odw ażył się 
nań w stępnym  natrzeć bojem. Lecz nieste­
ty  ! po kilkakrotnych, a nadaremnych usiło­
w an iach , składając nóż i grabki na stole, 
podniósł zalane łzamj oczy ku A m f i t r y o -  
n o w i ,  i, łkaniem przeryw anym  głosem ,rzekł 
d o ń :

«Nigdym się takiego podejścia po dwu- 
"dzicstoletnim przyjacielu nie spodziew ał!»



Bąilź zatem prosty, szczery i biegły w  u- 
rządzeniit obiadu, rów nie jak  w  każdym 
kroku postępowania twego. Obiecuj tyle 
tylko , ile dotrzymać możesz, i sideł na żo­
łądek biesiadnika nigdy nie zastaw iaj. Niecli 
on dla cię pośw ięconą będzie osobą.

Gdy jednak uczta cała mądrze rozpo­
rządzona, wolno przyjaciołom miły przygo­
tować podstęp , a jeżeli m ożna, i now y w y­
nalazek. Przyjem nie jest bowiem spotkać 
się u stołu z niespodzianym  przysm akiem : 
bo to podobne robi w rażenie do wyskoku 
dowcipu w  rozmowie. Dozwala się tobie 
naw et użyć nieco w ybiegu. Oryginalność 
sama na rękę ci padnie. N iektórzy z przy­
jaciół moich znakomitą zyskali sławę cale 
niekosztownym  fortelem. Dwanaście sko­
wronków  , między dwóma bifsztylsami zrę­
cznie ukrytych, powszechne w  nas obudziły 
zadziwienie, gdy niespodzianie przed oczyma 
naszem i cała się drobnych ptasząt rozw i­
nęła kolumna. Nade w szystko zaś artystów  
sztuki radzić się nie zan iedbu j, i próbuj 
p ie c , co zwykle podają gotow ane, a goto-
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w ać j co na wszystkich stołacli jalio .pieczy­
ste zastawują. P . Henryk E l l i s ,  przed 
odjazdem swym do Persyi na ambassadora, 
częstował nas pieczoną iląd rą : niesłyelianćm 
w  rocznikach kuchni zjawiskiem ! Pow iódł 
się wszelako w ym ysł, a gastronomowie po 
dziśdzicń z uwielbieniem wspom inają o nim. 
Chcąc się w yw iedzieć, jaką sztuką półmi­
sek ten był przygotow any, zasięgałem rady 
kucharza, rodem z P iem ontu, który był jego 
sp raw cą, a który złą francuzczyzną odpo­
w iedział m i:

n O h ! Mości Panie, to się wrcalc po pro- 
iislu robiło : piekliśmy ją  w  piecu, poioży- 
«wszy na je jże  własnej misie. »

W ym ysł, który uciesze biesiadników no­
w ych dodaje pow abów , a tein samem po-, 
maga traw ien iu , nie je s t obłudą, lecz tylko 
niew innym  fortelem. Kardynał de B r i e n n e  
zachwycał wszystkich funtem masłu z ro­
żn a ; chociaż przysmak te n ,  na pozór tak 
osobliwy, w  gruncie swym nader był p ro­
sty. W  miarę bow iem , jak  się funt masła 
na rożnie osadzony, p rzy  nader umiarkowa-
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nyrn ogniu rozm iękczał, sypano nań korze­
n ie , m igdały i tartą  od chicha skórkę, a 
tym sposobem coraz większą nadawano mu 
zsiadłość. Są to w praw dzie maluczkie w y­
b ieg i; uczta w'szelako Avicle na tćm zyskuje. 
Jeden gatunek lodów i i o a y o  odkryły do a v c -  

tÓAV, jedna oryginalna i dobrze wymyślona 
konserAva, Avystarczaly nie raz do utw ier­
dzenia sław y SAVojcgo autora. Nic się bar- 
ziej nic podoba nad potraAvę, k tó ra , mimo 
pospolitości sw o je j, jedynie zręcznćm uży­
ciem nad inne się Avznosi i każdego a v  oczy 
uderza. W idziałem  zdarzenia, w  których 
cbleb razoAvy był okrasą w ykw intnej biesia­
dy. Nic masz nic pospolitszego nad AVÓdkę; 
a przecięż Stefan P r i c e ,  A m erykanin , zna­
ny  ze swych stosunków' z aktoram i, aktor­
kami i forytarzam i, trunek ten a v  delikatny 
przeistoczył napój. W lej tylko pół kw arty 
jałowcÓAvki na zw ierzchnią od jednej cy­
tryny  skórkę: Avpuść tamże kilka kropel sy- , 
rupu  cytrynoAvego, szklankę m araskino, pięć 
l i A v a t c r e k  Avody źródlanej i dAvic butelki a v o -  

dy selcersk iej, ostudzonej lodem ; a nigdy
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sultan delikatniejszego nie pil sorbetu nad 
zamrożony ten napój, który subtelni znawcy 
londyńscy ponczem Teodora 11 ook zowią. 
I  w  rzeczy samej dowcipny ten człowiek, 
dwóm Pana P r i c e  w ynalazkom , to je s t :  
w ystudzonem u soda-ivater i wódce w poucz 
przeobrażonej, ostateczną nadał sankcyą.

N ow ość, prostota i dobry g u s t, są fun- 
damcntalnemi przypraw am i umiejętnie roz­
porządzonego obiadu. Pierw'sza zawisła cał­
kiem od talentu ordynatora. Prostoty każdy 
dopiąć może. O dobry gust troskliwie sta­
rać się ci należy. Nazywam  zaś gustem złym 
°w ę rozrzu tność , która zaostrza żądzę, a 
nie dozwala biesiadnikom uczynić je j zadość. 
Co za n ierostropność, na p rzyk ład , w y­
tw orną stawić zw ierzynę na trzecie danie, 
8 dy j u^ wszyscy nasyceni! Jam  wyśmie­
nity  spraw ił raz obiad dwóm przyjaciołom 
m oim , jedną parą bażan tów , stokliszem na 
pateln i smażonym, plum-pudyngiein i winem 
szam panskićm ; a pew ien je stem , że nie by- 
liby uczuli wartości półmisków tych , gdy- 
bym jc  był dwoma innćmi poprzedził dania-
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mi. Umiarkowanie i trafny w ybór do w al­
ny cli zasad obiadu na leżą , których lekcc 
w ażyć nie powinniśmy. Na co się bowiem 
przyda zastawiać stół przysmakami, gdy ju ż  
syty żołądek? Chyba chcesz obudzić żal 
w  sercach gości, albo ich z niestrawnością 
odprawić do domu.

Niccli się obiad twój zawsze do pory roku 
stosuje : żeby zaś większe spraw ić w rażenie, 
miej oraz na w zględzie historyczne poda­
n ia , które w  dzień bankietu tw ego p rzypa­
dać mogą. W  szynce albowiem w ielkano­
cnej , w  migdałowym trzecbkrólskiin placku 
i  w  pierogu Bożego-Narodzenia, wiele się 
kryje poezyi. W olno ci przccięż rozliczne 
te przysmaki zdobić w edług upodobania, a 
przeto więcej nadadź im w dzięków . Możesz 
na  pierog wszystkie pomoce sztuki kuchar­
skiej w yszafow ać: możesz ku centralnem u 
temu półmiskowi całą tw ą zwrócić uwagę. 
Miej atoli pieczą i o dalszych potraw ach.

Kuchnia angielska celuje nade wszystko 
chwalebnym zwyczajem  zastawiania ja rzyn  
w  rodow itej ich postaci: u samegoż bowiem
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stołu każdy, wedle gustu, rozlicznemi ule­
psza je  przyprawami. Dobrze przygotowana 
kartofla, w  naturalnej powłoce, jes t  kamie­
niem probicrsj.im tak dla ordynatora , jako 
i dla kucharza. Razu jednego trzej Juk 
czterej celniejsi członkowie sławnego klubu 
Crock ford ,  zeszli się dla utworzenia komi­
te tu ,  któryby zakładowi temu nowego szefa 
kuchni mianował. Stanęło trzech kandyda­
tó w ; A nglik ,  Francuz i W łoch. Pierwszem 
pytaniem, jakie im zadał znakomity biskup, 
przewodniczący gastronomicznemu temu ko­
m ite tow i, by ło :  <(Polrafisz-li upiec kar-
toflę?»

Chciałbym, ażeby na wszystkich dobrych 
stołach dostatek był rozmaitych jarzyn , 
w  niewielkiej ilości, lecz wybornego sma­
k u ,  doprowadzonych do przyzwoitego kresu 
go tow ania , i z wielką troskliwością, jako 
leż prosto tą , urządzonych. Pam ięta j ,  aby 
nie zastawiano nowalij w tenozas , gdy, po 
wielu innych daniach, nasyceni goście użyć 
już  ich nie mogą. Czerpaj łakolne skarby 
i osobliwości gastronomiczne u samego ich



źródła. Niccli tobie Francya oliwek i sar­
deli, Chiny kaw ioru , Indye k a r i, W łochy 
pasztetów , Hiszpanija konserw jamajskiego 
pieprzu złagodzonych i sztucznie przygoto­
w anych , Niemcy rzodkiewek, chrzanu i bu­
raków  dostarczają. W szystkie te akeessorya, 
um iejętnie i z gustem przypraw ione, nader 
są korzystne w  zastosowaniu. A  przeeięź, 
ja k  mało jest osób , coby nawet w iedziały, 
źe burak w  delikatne pokrajany talerzyki i 
na ciepło podany, wyśmienity dla pieczy­
stego formuje orszak. Niech więc dobór 
akcessoryów szczególniej tw ą zastanawia u- 
w a g ę : gdyż to są w kuchni nieuchronne 
zbyteczności, nakształt wstążek i szpilek 
p rzy  gotowalni kobiet. Za ich pomocą naj­
prostszy obiad może się w  wykw intną 
przeobrazić ucztę. Rosół bez szczególnej 
przysady, pudyng , kartofle, p tastw o , a je ­
żeli się podoba, i rak m orski, utw orzą nie­
zrów nany bankiet, jeśłi tylko akeessorya li­
czne są i szczęśliwie dobrane.

Ktokolwiek zamierza wydawać obiady, nie­
przerw aną utrzym ywać powinien korrespon-
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dencyą, i usilnie się starać o przyjaźń tych, 
którzy mu kuchennych skarhów dosyłać 
mogą. Zagraniczne bowiem półmiski noszą 
właściw ą na sobie cechę i oddzielny smak, 
który się zawsze podoba. Czyliź pasztet 
strassburski, z za morza sprowadzony, łosoś 
z Killarney, pstrąg z H am pshire, kapłon 
z Sussex, głowizna dzika ze Schw arzw ald, 
nic zachowują n a  stołach naszych ojczy­
stego w dzięku swego? Rie wymaga się 
p rzec ięz , ahy wszystkie poinicnione boga­
ctw a na jednej zebrane były uczcie: boby 
to  podobne było do niezręcznego mędrka, 
który w  małym świstku cały zapas nauki 
swej zaw arł; lub do owych poetów szkoły 
alexandryjskiej, którym się zdaw ało, iź do­
pięli przeznaczenia, gdy myśli swych potok 
do hexam etrow przelali.

Unikaj takich w zorów . Zastawiaj stół 
po p ro s tu , a zastawiaj ciepło. Niech sala 
jadalna  będzie przestronna, goście nieliczni, 
a po traw y  w ytw orne. Niech kuchnia zby­
tnią odległością nic utrudnia posługi. N aj­
św ietniejsze obiady, do których należałem ,
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innycli nic m iały zasad; gdy tym czasem 
w szystk ie , którym przewodniczyła pompa, 
etykieta i rozrzu tność, ckliwą tylko po so­
bie zostawiły pamiątkę.

«Zeszłego ro k u , — mówi A l d e r m a n  
W a l k  e r  w  swem krotofilno-powaźnem p i­
śmie pod ty tu łem : O rig inal, —  w  klubie 
U niw ersytetu wyprawiałem obiad dla trzech 
przyjaciół moich, który się z kapłona i trzech 
dań ryby smażonej , po marynarski! i z kur- 
buloncm , składał. D w a inne, tejże prostoty 
a nie mniejszej wartości bankiety, praw dzi­
w ą w  życiu mojem stanowią epokę. Ska­
kało z radości se rce , całym swym blaskiem 
pałały um ysły, w  żyłach świeższa krew  
zdawała się krążyć. Jeden zwłaszcza z po­
m iędzy obiadów ty ch , przew yższył inne 
szczupłą liczbą półm isków : była tylko bo­
wiem flądra, rak m orski, galarety i polę- 
dźw ica: lecz go zdobiła pow abna rozmai­
tość akcessoryów, delikatność ow oców , do­
bór w in  i urok w etów  : cały zaś ten obiad 
przeze mnie sameg-o był urządzony. Jestto  
w ielki wypadek. Sala była szczupła, i wcho-
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dziła do składu budowli Tempie, htórą zwy­
kle zamieszkują aplikanci. Znajdowali się 
tam : P . Ryszard B e l l ,  wspólnik B ro ­
t h e r  ó w  i kompanii; Jerzy L a m b :  lord 
A b  i n g e r ; kawaler J o h n  s t o n ; P . Y  o u n g, 
sekretarz prywatny lorda M e l b o u r n e :  
słowem wyśmienite grono! Tamto jeden 
z najzawołańszych prawników, poświęcił 
kodex Temidy ltodcxowi kuchennemu: tam 
pomocnik sekretarza stanu zaniechał polity­
cznych marzeń, aby się oddadź rozmyślaniu
0 naturze i rozmaitości sosów: tam urzę­
dnik wytrawiony użył doświadczenia swego
1 głębokiej przezorności, na poszukiwanie 
nowych uciech gastronomicznych! Pycha 
mię zdięta, gdym zasiadł na czele tego 
szlachetnego i okazałego senatu. Aźe w ręce 
moje losy jego złożone zostały; tyle przeto 
dołożyłem troskliwości, iż pamięć dobrego 
w  dniu tym powodzenia, na zawsze tkwić 
będzie w sercu mojćm. Tuszę sobie, — po­
wiada dalćj czcigodny A l d e r m a n ,  — że 
gdyby parlament wyznaczył mi rocznie dzie­
sięć tysięcy funtów sterlingów, jedynie dla
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pokazania św iatu  całej zacności mało dotąd 
up raw ianej sz tuk i w ydaw an ia  obiadów ; tedy  
zak ład  m ój nie ty lko  znaczne p rzy n ió słb y  
k o rzy śc i, ale też n ieznany  dotąd  hand low i 
n ad a łb y  popęd , w ykszta łc iłby  gust, now ych  
p rzy sp o rzy łb y  uciech : w szędzie w eso ły  ro z­
la łb y  się  hum or, i, n iechybn ie , dziełn iejby  się 
p rz y c z y n ił do okrzesania W ie łk ie j-B ry tan ii, 
n iź  ow e czcze p lan y , k tóre rep rezen tan ci 
nasi głosam i, sw em i u tw ie rd za ją . “

(Quarterly Review.)



W A L T E R  S C O T T .

Z a dni naszych, najw ięhsza wziętośe lite ­
rack a , W a l t e r  S c o t t ,  now y charakter na­
dał lite ra tu rze, i m nóztwo naśladowców 
napłodził.

Jest to cecha twórczego genjuszu. Każdy 
w iek ma swojego naczelnego pisarza rów nie 
jako i bohatera, który pieczęcią sw oją dzieje 
literackie czy też historyczne znam ionuje, a 
naokoło się którego wziętości podrzędne roz­
prom ieniają. Romans historyczny nie je s t 
naszej epoki utworem. Można jego znaleźć 
pierw sze w zory w  próbkach poezyi rom an­
tycznej (la poesie romane) gdzie , z wielką
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szczćro tą , obyczaje rycersk ie , nieco cza­
sami rozwiozło za dobrych staroświeckich 
czasów , są odmalowane. A utorow ic, owej 
epoki śrzeduiego w ieku, nic nam więcej nic 
mogli w ystaw ić , oprócz rycerzy, ich potę­
żnych ciosów włóczni, ich miłostek, zabobo­
nów  i uroczuego czarodziejstwa, turniejów , 
podziemnych tarasów , m enestrelów i nado­
bnych dziew ic, resztę w  pomroce zagrze­
bane , ciężkie niewolnicze prace, brzmieniem 
swem przyw alały.

W ick  L u d w i k a  X IV , który, w e Fran- 
c y i , położył węgielny kamień wszystkich 
rodzajów  literatury , nic w ydał, biorąc ści­
śle, romansów historycznych, chociaż stał się 
początkiem  tłum u kompozycyj romansowych, 
roskoszą świetne tow arzystw a tego w sła­
wionego panowania napawających. Społe­
czność dow cipna, w  której zalotność połą­
czona z roskoszami umysłowćmi panow ała, 
lubiła natrafiać w  tych czytaniach na pow a­
by Avyslowienia czystego i delikatnego, na 
lube m arzen ia , na słabości serca, na ten 
natłok uczuć w ew nętrznych, duszę bezczyn-

1
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ilości oddaną zaprzątających. Lecz w  tvmże 
samym czasie , upodobanie wieku było bo­
haterskie 5 rów nie sztuki jako i literatura 
innej cechy na siebie przyjąć nie chciały, 
a wszystko s ię , na obraz i podobieństwo 
wielkiego króla, uksztalcało. P isarze rom an­
sów , dla przypodobania się swoim czytel­
nikom , wymyślili sposób malowania oby­
czajów  współczesnych, pod nazwiskami bo­
haterów  starożytności.

Ale taki sposób uw ażania fikcyi drama­
tycznej i romansowej nadawał koinpozycyom 
coś oziębłego i sztywnego w raz z jakąś po­
staw ą i poruszeniam i, z góry ułożonym for­
mom, poddanemi. Zakazując artyście w ysta­
wiać położenia podrzędne albo też niższe 
życia społecznego, literatura ogołacała się 
z m uóztwa zamożnych śrzodków ; ścieśniała 
scenę św iata , oddalała się od tej prostoty 
i od tej żyżności staroży tnej, k tó ra , dotąd 
jeszcze urok poezyi pierw otnej, stanow i: od- 
osobniając bohaterów od reszty ludzkiego to ­
w arzystw a, stawiła ich w  perspektywie tea­
tralnej , wszelką im w zględną prawdziwość



odejmującej. Stąd wiclmożność nieco jedno- 
to n n a , okazałość w yszukana, w ady, które 
spraw iedliw ie literaturze X V II w ieku, w y­
rzucają.

W ad y  tc zależały nade wszystko od u- 
roku dw oru L u d w i k a  X I V , od tej p rze­
pysznej świetności która go otaczała.

Mały szacunek, jakiego udzielano w  spo­
łeczności stanom  życia niższym , spraw ił ta­
kie m niem anie, że naśladować ich obyczaje 
godziło się tylko na scenie komicznej, lecz 
je  z m ocarstw a sztuk wyłączyć należało. 
P oczya, umiała tylko jedynie opisywać oka­
załości i widok k ró lów ; m alarstw o, samych 
tylko jedynie bohaterów i pół-bogów w y­
stawiałoś

T a  wspaniałość sz tyw na, która ujm uje 
nieco najpiękuieyszym  płodom sztuki, w  w iel­
kim dla F rancyi w iek u , je s t zgubną dla ro ­
m ansu ; albow iem , zpomiędzy wszystkich 
kompozycyj literackich, romans najbliżej do 
życia pospolitego przystępuje. Lecz kiedy się 
imiona C y r u s  a i A l e x a n d r a ,  do aw antur 
zalotnych i rom ansowych w m ięszały, było to 

Poozvt nowy. N. i3. 4
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przedrzyźnianicm  tylko, z którego, fałsz w my­
ś l i ,  a ckliwóść w  w yrażeniu w yniknęły ; lecz 
po ustaniu wybrednego dziw actw a w yższej 
społeczności, w prow adzającej w przód w mo­
dę te obrazy heroicznej zalotności, znale­
ziono w  nieb najw yższe , złego smaku w y­
górow anie. Przetoż S k u d c r o w i e  i K a l- 
p r e n e d o w i e  nazaw sze zaginęli; dowcip 
z którym  w ystąp ili, w  tym sztucznym  ro­
dzaju literatury , dzieł ich od zapomnienia i 
pogardy uratować nie był w  stanie.

W  ośmnastym wrieku pisarze francuzcy 
kusili się o w skrzeszenie rom ansu history­
cznego. Je d n i, kompozycye sw oje na w zór 
epopei ukształcali, nadając w ysłow ieniu sw o­
jem u styl poematu bohatyrskiego. M a r m o n -  
t e l ,  F l o r i a n  pisali pew ne rodzaje poema­
tów  rom ansow ych, przypom nieniam i histo- 
rycznem i pow leczonych , k tó re , skąd inąd, 
um ysłowi naszem u , ani ep o k , ani obycza­
jów  nic w ystaw iały. Kompozycye te pozba­
w ione praw dy i zapału dzisiaj w zarzucenie 
i niepamięć p o sz ły : dwie białogłowy obda­
rzone dow cipem , Pani d e  G e n  l i s  i Pani
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C o t l i  ii, iv dziełach pełnych dowodów w yż­
szej autorek zdolności, zasługujących na ich 
przeżycie , hliżćj do rodzaju historycznego 
przystąpiły . Ale one m alowały jednę tylko 
nam iętność kochania, k tó ra , do naszych aż 
czasów, była duszą rom ansu , i, jedyny  p ra­
w ie interes obrazów  '""go stanow iła.

W a l t e r  S c o t t  w znioślejszy sobie cel 
założył: a tym  jes t opisanie cpol: history­
cznych , znamionując każdy w iek w ypad­
kami zmyśłonemi, do których on praw dziw e 4 
■obyczaje stosował. W prow adzając bohate­
rów  w ym yślonych, a niekiedy naw et p raw ­
dziw ych na jednę i tęż sarnę, scenę, stara 
się nadawać im charakter w łaściw y, oraz 
działania ich kierować stosow nie do tegoż 
charakteru, czyby on był wym yślony przez 
imaginacyą au to ra , czy też w zięty  z poda­
nia h istorycznego , stosownie do miejsco­
wych obyczajów , genjuszu czasów i stroju 
narodowego.

Zastosował on ten sposób do wszystkich 
wielkich epok , w yłącznie zaś do dziejów 
angielskich i szkockich. Odmalował krucya-

4 *
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ty  w  Iw a n h o e , w ojny cywilne i relig ijne 
A nglii w  P ury la iu ic li, obyczaje bohaterskie 
klanów  szkockich w w ielu innych kompo- 
zycyach. Pokusił się naw et o w ystaw ienie 
św ietnego dw oru E l ż b i e t y ,  w ygnania Ma­
ry i S z t u a r t ,  sędziwości ponurej i z podej­
rzliw ością niespokojnej L u d w i k a  jed e ­
nastego.

Sposób tćn now y malowania epok histo­
ry czn y ch , mieszając praw dę stro ju  z w y­
myśloną pow ieścią, zaliż nic je s t sam prze- 
drzyźnianiem  dziejów ? Moźcź on w ystaw ić 
oczom naszym  obraz dostateczny i w iei'ny 
obyczajów  i charakterów  rozm aitych w ie­
ków ?

Jeżeli malowidło historyczne obyczajów  
praw dziw em  bydź inożc w przedmiocie w y­
myślonym , nic tak się zupełnie rzeczy mają 
z charakteram i historycznem i. D la czegóż 
tak? Oto dla tego , że barw a rom ansu nie 
je s t barw ą h is to ry i, że mężowie historyczni 
oznainionowani cechą niezglozow aną należą 
do rodu ludzkiego, i w takim razie nie godzi 
się nic fantastycznego im przydaw ać, ani



naw et stroić w  inną barw ę prócz histo­
rycznej.

R oinansista, którego natura uposażyła ta­
lentem  do malowania epok i obyczajów, 
m oże, p rzez dzielność sw ojego genjuszu , 
przesiedlić się -w łono każdego perjodu hi­
storycznego , nadadż mu przez szczerotę 
swojego p ęzla , kolor i charakter jem u w ła­
ściwy. Co się zaś tycze naśladow ania cha­
rak te ró w , trudno mu będzie szkopułu po­
dwójnego uniknąć. Lekka powłoka idealna 
której on niekiedy obyczajom bohaterskim 
uży cza , bynajm niej osobom , będącym p ło ­
dem w ynalezienia, nie w ad z i, ale przeobra­
ż a ,  a raczej przestroją bohaterów  historyi. 
Z  drugiej strony rozw inięcie uczuć w ew nę­
trznych , skrytość tajem nych zdarzeń , 
ciąg w zruszeń i myśli tajem nych, 
i interes rom ansu stanow ią, zastosowane do 
bohatera znajomego charakter mu sztuczny 
n a d a ją : a to się nazyw a charakterem  ro­
m ansowym .

Owoż osoba historyczna czasam i wydaje 
się w  świetle fa łszyw ćm , kiedy porówny-
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wamy ty cli bohaterów przeniesionych tło ro­
mansu z, osobami rzeczy wistćmi; czasami 
rozbiór icli uczuć, opisanie stanu ich we­
wnętrznego, z którym się autorowi romansu 
zwierzyć nie mogli, stawi ich w  położeniu 
prywalnćm w  btórćm są tlo n iepoznania, i 
które strąca ich na dół z wyniośłejszego 
s tanow iska, jakie historya im wyznaczyła. 
Roniansista więc zamiast prawdziwego bo­
hatera osobę wymyśloną wystawił. Gdyby 
n a w e t ,  przez usilność sz tuk i, bohaterowie 
ci zachowali charakter swój historyczny, 
w  obrazach romansisty, częstokroć niestoso­
wność się ich z romansowośeią sceny w y­
każe. W yniknie  stąd jeszcze jedna sprze­
czność, która się wrażeniu na zawadzie 
postaw i, a która coś fałszywego, coś nie­
stosownego, coś niesfornego, nieproporcyo- 
nalncgo i niezupełnego całćj hompozycyi 
nada.

W nosim y s tąd ,  iż malując obyczaje pra ­
wdziwe w  przedmiocie w ymyślonym, ro- 
mansista powinien także wprowadzać tam 
wymyślone osoby, nie może bowiem umie-
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śc ić , av dziele  sw ojć iu  osób h is to rycznych , 
bez n arażan ia  się  na ich p rze is to c ze n ie , na 
u dzie len ie  im  b a rw y  zm y ślo n e j, albo p o ­
staw y  b łahej i n iższe j od rze czy w is to śc i, 
p rze z  co w y d ad zą  się n ie ró w n ie  m n ie jszenu  
od tych , n a  k tó reśm y  się  z p u n k tu  w idzę- , 
n ia  h isto rycznego  zapatryw ali.. P ra w d a  u- 
kazana a v  św ie tle  rom ansow ym  sta je  się  f i -  

k e y ą 5 z p o rtre tu  rob i się  kary k a tu ra . W ie ­
m y , że E l ż b i e t a  a n g ie lsk a , do p rzy m io ­
tó w  i ta len tów  w yższego  r z ę d u , w szy stk ie  
słabości p łc i sw oje j łączy ła . W iern y , żc 
L u d w i k  X I  m iał upodobanie poufalić  się  
z ludźm i s ta n u  p o sp o liteg o , i żc sw arliw ą  
s a v o j ę in k w izy cy ą  aż do ta jem nie  lam ilij- 
nych  posuAval. L ecz kiedy się a a  y p n w a d z a ją  
n a  scenę zazdrości i za lo tność E l ż b i e t y ,  
k iedy  L u d w i k  je d e n a s ty  rozm aw ia ze s a v o -  

iin  AYÓjtcm, a v  rozmoAvie tej likeya je s t  n a ­
d er jaAvna, ta len t p isa rza  n igdy  do słusznej 
m ia ry  z praArdą n ie  p rz y p a d a , p rzen o si ją ,  
albo je j n ic  dość Ig a ; na m iejscu  E l ż b i e t y ,  
albo L u d A r i k a  X I ,  w idm o ty lko i falszy- 
A v y  obraz dAVojga w ielk ich  ebarakteroAV o-



glądamy. Podobnież R i c l i a r d  wpośrzód 
Saxon ów i Normandów, w  wieku rycerstwa, 
niczćm innćm nie jes t  jak  tylko bohaterem 
romansowym; hislorya wszakże nigdy go 
w  takich rysach nic odmalowała.

Lecz powie ktoś : alhoż to epopeja i dra­
mat podobnych się wolności nie dopuszczają? 
A  byleby tylko zachowana była prawda o- 
h jc z a jo w ,  żaliz bohater nie jest  wiernie 
przed czytelnika oczy wystawiony? -— To 
słusznie; ależ punkt widzenia epopei i fra- 
gedyi nie jest tenże sam co romansu. Ce­
lem romansu jest  pokazanie obyczajów i o- 
sób, w  prawdziwości czystej i dobrodusznej 
świata i życia prywatnego. Dla tegoż się to 
właśnie romans zasila malowidłami drobiaz- 
goweini serca ludzkiego, opisami inalowni- 
czemi scen domowych i poufałych; i po 
tych to właśnie szczegółach wierność pęzla 
daje się rozpoznawać. Kiedy przeciwnie 
w  dramacie i w  epopei , szybkość akcyi u- 
nosi z sobą bohatera wraz z w idzem , wpo- 
śrzod tłumu wzruszeń żyw ych , które nie 
dozwalają nic więcej czuć i postrzegać prócz
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poruszeń sceny, w icllach rysów  przyrodze­
n ia  , oraz tłum nych namiętności serca ludz­
kiego.

W a l t e r  S c o t t  zatem , według: naszego 
m niem ania, nie je s t w olnym  od zarzu tu , 
w  portretach swoich osób , których imiona 
i eliaraklcry liistorya uświęciła. U niego, 
bohaterow ie wymyśleni są zazwyczaj w yżsi * 
od osób historycznych. I  właśnie badając 
tajem nice jego  talentu w idzim y, dla czego 
W  a l t e r  S c o t t  m usiał upaśdź całkowicie, 
k iedy  się ją ł  do traktow ania liistoryi po 
dziejopisarsku.

Jakoż rzeczyw iście genjusz historyka 
je s t zupełnie różny od genjuszu rom ansisty. 
(Jiarak tcr liistoryi zupełnie je s t polityczny, 
liis to ry a  opisuje człowieka politycznego, 
uw aża ona g rę  nam iętności i charakterów , 
w  stosunku ich z poruszeniam i życia publi­
cznego , rcwolueyc wynikające stąd w  naro­
dach, a nakoniec w pływ  jak i te odmiany na 
los społeczności cyw ilnych , na ich w zrost 
i upadek w yw ierają. Ilisto ryą  zatem po­
wszechną ludzkości w społecznościach uor-



jonizow anych pisarz tu  w ystaw ie pow inien : 
owoż, dla czego gromady ludów barbarzyń­
skich, nie m ają, w łaściw ie mówiąc, history i, 
p ierw ej , aź póki się w kształt społeczności 
cyw ilizow anej nic uform ują. P rzeciw nie, au­
to r ,  naw et historycznego rom ansu , przed 
w szystk ićm , człowieka tow arzyskiego ma­
luje 5 obyczaje domowe racze j, nic zaś pu­
bliczne życie , przedm iot obyczajów jego 
stanow ią. Jeże li, on malowidło tych oby­
cza jó w , do politycznych w ypadków  przy­
w iązu je , dla tego tćm i je  ramami otacza, 
ażeby w ydatniejszem i uczynić. Ilisto rya  za­
tem i romans historyczny będą rodzajam i 
pisania zawsze przeciw nćm i sobie, albowiem 
oba, społeczność ludzką i serce człowieka, 
z odmiennego punktu w idzenia uważają. 
M oralny i literacki fałszyw y sposób widze­
nia zrodził paradoxalne powszechne praw ie 
m niem anie, źc W a l t e r  S c o t t  je s t od lii- 
sloryi p raw dziw szy.

Jak iż  w ięc będzie obowiązek rom ansisty, 
który chce w ystaw ić um ysłow i naszemu i 
naszym  przypom nieniom , zw yczaje mało-
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w niczc, obyczaje dobroduszne albo heroizm 
czasów przeszłych.

W ybrać  epobę wybitną w  liistoryi, w ska­
zać za sceną, albo też w yprow adzić na nię 
z wielbieni i ostrożnem baczeniem panują­
cego lub historycznego bohatera , który w  c- 
poce rej p row adzi, umieścić na scenie oso­
by wymyślone rozporządziw szy niemi sto­
sownie do panujących obyczajów , uczynić 
wydatnenii te charaktery, podobnie jak  w  dra­
m acie , a razem  wydadź epokę, w  grze u- 
m iejętnie skombinowanćj obyczajów  rzctol- 
nycli i wym yślonych charakterów : w  takito 
sposóh pojm ujem y romans h istoryczny; ja ­
koż podobnym sposobem, w  w ielu ze swoich 
pięknych kom pozyeyj, W a l t e r  S c o t t  ro ­
dzaj ten pisania traktow ał.

W ed ług  tego tedy planu zaprobujćm y o- 
cenić zalety W a l t e r  S c o t t a ,  stosownie 
do przedm iotu jego rozporządzenia i cha­
rakterów .

W  powszechności machina jego  je s t na­
g an n a ; płodna w wypadki szczególne, któ­
rym przew odniczy gatunek cudowności o-



partej na gusłach i zabobonie, gm atwa on 
sw oję in trygę z niewielką sz tuką , a rozw ią­
zuje ją  z trudnością albo za pomocą sp rę­
żyn z podobieństwa do praw dy ogołoco­
nych.

A le nic nic w yrów nyw a rzutom  i zapę­
dow i tego p isa rza , kiedy do samej rzeczy 
przystąpi. P rzenosi zaraz czytelnika wpo- 
śrzód swojego przedm iotu. W  samej ju ż  
cxpozycyi poznajem y to zacięcie gorąco ar­
tysty , który w net opanowywa tw ój umysł 
i w ciąga cię na scenę , na której dramat 
odbydź się pow inien. Owoź , pierw sze w ra­
żenie , jak ie  on sp raw u je , pełne je s t uroku 
z najżyw szym  interesem  połączonego; e \-  
pozycyc jego  są przedziw ne. Lecz jeżeli 
plan jego obmyślony je s t z genjuszem i po­
częty z łatw ością zdum iewającą, wykonanie 
jego  dostatecznie temu nie odpowiada. A le 
len zapał tak żyw y przy rozpoczęciu , za­
w sze p raw ie , przed ubieżeniem pierw szej 
zaw odu połow y, wolnieje, nakonicc się cał­
kowicie w y sila ; czytelnik lęka się ażeby au­
torow i oddechu nie zabrakło; znużenie daje
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się poczuw ać, pom ysły jego  stają się coraz 
pospolitszćm i, słab ie jc , m itręźy się przez 
czas n ie jak i, w  sw ojej intrydze i kwapi się 
zakończyć.

W  praw dziw ości swoich przedm iotów i 
swoich p lan ó w , posiada on płodność nie­
w yczerpaną. Pod  względem  rozmaitości, 
tudzież rozróżnienia charakterów  (rozumie 
się , z w yłączeniem  zaw sze charakterów hi­
storycznych) staw a on w  pierw szym  rzę­
dzie rom ansopisarzów  m oralistów , i praw ie 
S z e k s p i r o w i  dorów nyw a. P raw dziw y i 
rozm aity, podobnie, jak  tragik angielski, n ie 
m a , w szakże, tej co tam ten energii w  na­
m iętnościach ani tkliwości tej posiada.

D w aj wielcy p isarze , p rzed  wszystkic- 
m i, celują w  m alowaniu w ieku , tudzież 
w  umiejętności uchylania tej zasłony ta je­
m niczej, którą się serce ludzkie przykryw a. 
A  chociaż obaj pisali w  rodzajach w yłą­
cznych , genjusz ic h , rysy  uderzające podo­
bieństw a , ukazuje 5 je s t to odgadnienic du- 
szy , są to te błyskaw ice, które aż do je j  
przepaści p rzen ika ją , je s t to naśladowanie,
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ani kom iczne, ani patetyczne, ale p raw dzi­
w e. Dwom a tymi pisarzam i są S z e k s p i r  
i M o l i e r .  Jeżeli zechcemy bacznie przypa­
trzyć się sposobow i, jakim  ci dwaj wielcy 
m istrze uw ażają serce ludzkie, sztuce, z ja ­
ką je  odkryw ają, rysom , jakiem i je  malują, 
znajdziem y w  różnicy traktow anych przez 
nieb ro dza jów , zgodność szczególniejszą, 
co do natury icli genjuszów.

W a l t e r  S c o t t  jako filozof m oralista i 
m alarz serca ludzkiego, bezpośrzednio za 
nim i postępuje. Co do głębokości i szczć- 
ro ty  rysów , bynajm niej im nie w yrów nyw a. 
W  w ynalezieniu i rozmaitości przedm iotów , 
innego , prócz S z e k s p i r a ,  w spółzaw odni­
ka nie ma. Co do rozporządzenia i osnowy 
p lanów , w  tyle za nim , a naw et za M o l i e ­
r e m  pozostał. A le co do mnogości rozli­
cznej charak terów , co do sz tuk i, wdania 
icli w czynność, nikt go nie przew yzsza.

Sztuka t a , we dwóch nade wszystko ro ­
mansach jaśnieje Ivcinhoe i D ziew icy z L u - 
m ermuru. Ivanlioe je s t gatunkiem poema­
tu , w  rodzaju T a s s a ,  gilzie autor przenosi
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czytelnika ze zgiełku oliozow cgo, z w rza­
w y oblężeń i krw aw ych b o jó w , na sceny 
bytu w ieśniaczego, w  ustronia, pełne życia, 
la só w , wpośrzodek wojow niczych biesiad. 
W szystkie tam charaktery są w  sprzeczno­
śc i, a żaden nad inućm i przew agi nie o trzy­
muje. Je s t tani przegląd całego śrzetlniego 
w ieku. D w a ludy, zdobywczy i podbity, na 
jednym  i tym że samym teatrze w ystępują. 
U  Norm andów  w idzim y pychę heroiczną i 
św ietną odw agę, przepych zupełnie fran- 
cuzk i, cywilizacyą dalej poinkniętą a naw et 
ju ż  zepsucie w ynikłe z roskoszy zbrojną 
ręką zdobywanych, z nadużycia zw ycięztw a 
i łatw ych uciech. U  ludu saxoiiskiego, sta­
łość uporczyw ą, hum or posępny, zadum any, 
oporny, niezgięty, charakter' pierw iastkow y 
ludu zwyciężonego, który z czasem krzepiąc 
się przez sw oje poniżenie, mą obyczaje no­
wego Indu angielskiego ustanow ić, wtenczas 
kiedy praw o publiczne, praw o podboju, 
m usi się utrzym ać rów nie w  rządzie jak  
w e krw i, tudzież w  rodzie narodu zdobywcy. 
Słowem jednem , w  rom ansie, podobnie jak
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w  pierwszych epokach dziejów anglo - nor- 
mandzkicli, rozpoznajemy dwa rody ludzi, 
jak wody dwóch rzek oddzielnych, które się 
jeszcze z sobą nie pomięszały, zachowując 
każda bćirwę sobie właściwą. Postrzegamy 
juź w oddaleniu tych bohaterów history­
cznych, tych świetnych Plantagenetów, E- 
dwardów, z ich towarzyszami, dziećmi ry­
cerstwa francuzkiego. Są to prawdziwi bo­
haterowie angielscy, wszyscy obcego rodu, 
którzy pierwszemu temu perjodowi histo- 
ryi nadają cechę wyłączną, kształceni przez 
genjusz francuzki, aż póki krew i rodowi- 
tość saxoiiska nic zaczęła przew ażać, pod 
Yorkami i Lankastram i, a w dalszym po­
stępie czasu nie ukazał się prawdziwy cha­
rakter narodowy angielski, smutny, ponury, 
głęboki, uparty i opryskliwy, taki właśnie, 
jaki W a l t e r  S c o t t  w  Saxonie swoim od­
malował.

Expozycya jest arcy-dziełem, z którem 
n ic , nawet w epopei starożytnej, porównać 
się nie może. Wszystkie się osoby znajdują 
zebrane razem w pomieszkaniu dzikiem i po-



sępnćm Saxona w yzutego z w łaści i swobody 
swoich przodków. Godność dostojna skupio­
na w  sob ie , wodza germ ańskiego, w ydaje 
się w  sprzeczce z nadstawiłem i nieunoszo- 
ućm Norm anda m ęztwem . Bezbożność i nic- 
powściągliwość Tcm plaryusza świeżo z kru- 
cyaty przybyłego, te jego obyczaje, mięsza- 
nina dumy feudalnej z miękkością zniewie- 
ściałą i wschodnim  przepychem , w ydatniej- 
szemi czynią uikczeinność, łakom stw o, gię­
tkość frymarczącego Żyda, drżącego na łonie 
swoich bogactw , Ż y d a , który je s t komiczną 
osobą, w  poemacie śrzedniego wieku, dostar­
czającego jedynie  na potrzeby zbytku , nad 
duszą szlachcica, w  tych czasach barbarzyń­
skich, panującego. A  międzyź kobietami, co 
za sprzeczność p iękna, pom iędzy królewską 
w ychow anicą tliana (naczelnika) saxonskiego, 
z duszą w yniosłą i szczerą, a młodą Izraelitką 
biegłą w  umiejętnościach w schodnich, z ser­
cem czystćm i do poświęcenia się gotowem , 
lecz pełną nam iętności, które stw arza i za­
grzew a niebo je j ojczyzny!

A  w szystkie te charaktery, jakeśm y to 
Poctet nowy. N. i5. 5
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już pierwej powiedzieli, postępują równole­
g le, tak , żc jeden drugiego bynajmniej 
■w niczem nie zaeicinia. Autor żartuje sobie 
z mniemanego prawidła epopei i romansu, 
wymagającego, ażeby jeden interes i jeden 
charakter główny nad wszystkiemi innćini 
przemagał. Każda scena, każda osoba, 
w  sobie samej własny swój interes zawiera. 
Jest to rzetelnie poemat włoski szesnastego 
wieku, z głębszą tylko znajomością przyro­
dzenia ludzkiego, z większą rozmaitością 
w  charakterach, a nade w szystko, z dosko- 
nalszem , prawdziwszem i szczćrszem na­
miętności i charakterów malow'aniem.

Drugie dzieło, Dxieivica z Lamertnuru, 
nie tyle jest w wypadki romansowe za­
możne. Scena tu już ciaśniejsza, interes 
romansu zawiera się w prawdziwości cha­
rakterów , z których jeden wszystkie inne 
na około siebie utrzymuje. Gra namiętności 
rozmaitych osób, na tego bohatera główne­
go odbija, jego nieszczęścia i jego nadzieje 
wydatniejszemi czyniąc. Przetoż romans ten 
mniej ma w sobie z natury epopei, albo-
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wiem  przygody on tylko życia pryw atnego i 
domowego w ystaw ia 5 let'z w ierniej się sto­
suje 011 do przepisów  re torycznych , które 
nakazują cały interes w  jednym  charakterze 
i w  osobie jeduego bohatera skupiać.

M łodzieniec, ostatni potomek znakomi­
tego dom u, w yzuty  z dóbr swoich przez 
sm utne następstw a domowych wojen A nglii, 
oglądał jak  całe dziedzictwo jego przeszło 
w  ręce chciwego praw nika. T en  przez 
sw oję przebiegłość zostaw szy kanclerzem  
korony szkockiej, korzystał z nauki zaw i­
łej i krętej p raw a, tudzież z przekupstw a 
trybunałów , które m u ogołocić ojca tego 
sieroty ze wszystkich dóbr jego dopomogły. 
A utor w ystaw ia razem  młodego szlachcica 
pogrążonego w  zbytecznej n iedoli, ściga­
nego w  przyszłości przez fatalność, która 
się do przeznaczeń jego przyw iązuje, i znaj­
dującego jedynie pociechę w  godności, tylko 
swojego charakteru. Sam jeden przebyw a­
jący  w baszcie rozwalonej , ostatnim dzic- 
dzictw> jego u łam ku , staw i cnotę sw oję 
naprzeciwko zlej fortuny, która go ściga,

5 *
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przypatrując się. ze swojego smutnego sie­
dliska wspaniałym  gmaelióm pobytu kancle­
rz a ,  które niegdyś przodków  jego były 
siedliskiem.

A utor w prow adza nas potem w śrzód ro­
dziny praw oradzey ; maluje nam  zręczność 
chytrą i obłudną przebiegłość, podstępną w y ­
m ow ę, tudzież słabość duszy sędziwego kan­
clerza; zuchw alstw o, w yniosłość, dumę, na­
miętności nieunoszone jego  małżonki po­
chodzącej z domu D o u g la s ’o w ,  która po­
łączyw szy się z dorobkowym panein , pra­
gnie dźwigać i w ynosić ród len now y wszel- 
kiemi sposobam i, ażeby go przez to ,  nic 
tak niegodnym krw i swojej uczynić. Dla 
tego tein gw ałtow niejszą oddycha ona nie­
nawiścią względem  młodego le rd a , którego 
niedostatek występnem u je j małżonkowi źrzó- 
dło bogactw  jego w yrzuca. W  ich domu 
znajduje się młoda dziew ica, córka kancle­
rza i jego dumnej m ałżonki, w zór n iew in­
ności, słodyczy i szczerej dobroci. P od  n ie­
obecność żony kanclerza w  dom u, niespo­
dziane spotkanie się zrodziło tkliw ą namię-
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tność pomiędzy sierotą wyzutym  z m ajątku 
a młodą dziedziczką. Sędziw y praw oradzca 
nic ufając w  przyszłość, cliciałby nieraz 
sprzyjać miłości tych dwojga młodych lu ­
d z i, podnieść zacną rodzinę w ydziedziczo­
n ą ,  w  celu zabezpieczenia swojej w łasnej 
w ielkości, przeciwko ciosom fortuny i za­
machom stro n n ic tw , a może te ż , żeby su­
m ienie sw oje uspokoić. Kiedy się. to w szy­
stko d z ie je , pow rót niespodziew any jego  
mściwej m ałżonki, niw eczy w szystkie w i­
doki jego  ugodliwej domy, smutkiem i za- 
m ięszanicm tę  domową scenę napełniając. 
Nieszczęście które przeznaczono lerdow i mło­
demu znosić od jego  urodzenia, wzmaga się 
je sz c z e : w ięcej on te ra z , aniżeli kiedykol­
w iek , szuka ucieczki w  szlachetnej dumie 
i  spokojności swojego umysłu. Rozw iązanie 
tragiczne na sposób starożytnych , w ystaw ia 
m łodą parę, jako  zostającą pod niezbędnym  
fatalnośei w p ływ em , obudzą zgryzotę i ro- 
spacz w  duszy rodziców , zw iastując w yrok 
ich kaźni.

Owoż dram at, którego wynalezienie z po-
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czątku nic wydaje się dosyć oryginałnćm , 
którego sprzężyn nic można brać za zupeł­
nie now e; jakoż bez w ątp ien ia , kompozy- 
cya ta  niższa je s t od rom ansowego pomy­
s łu , który u tw orzył *lvanhoe. A le , cóż to 
za piękność w  charakterach! Jaka biegłość 
w  icłi sprzeczności! Jak  głębokie nam ię­
tności m alow idło! co za delikatne odcienia 
w  szczegółach! Jak  życie pryw atne tych 
dwóch ro d z in , praw oradzcy cicmiężyciela i 
szlachetnego lerda w yzutego z majątku je s t 
doskonale w ykreślone! Jak  tu  zem sta, pra­
w o niezgięte starożytnych obyczajów szko­
ckich , pow oli gaśnie w duszy młodego ler­
da , w  m iarę w zrastającej jego m iłości! Co 
to  za delikatność i za praw da w  w ydaniu 
jego  pychy obrażonej, która s ię , aż w  o- 
świadczcniach m iłości, i w  tein oszczędza­
n iu  przedm iotu niew innego tkliwych jego 
uczuć, przebija ! Nic się porów nać nic zdoła 
z temi obrazami i z tą  znajomością serca 
ludzkiego, jaka s ię , we w szystkich odmia­
nach nam iętnych p o ruszeń , w c w szystkich 
sprzecznościach charakterów , w y d a je !
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M ożnaby ustanow ić  odm ienną poetykę n a  

każdy  rom ans W a l t e r  S c o t t a  i  znaleźć < 
tam  piękności do siebie podobne rozsiane 
pom iędzy  m nóztw em  p lan ó w , w szystk ie  w y- 
czerp n ię le  ze scen  życia hero icznego  albo 
teź  dom ow ego, a w szystk ie  jed n ak że  genju- 
szcin  i  n iew y cze rp an ą  p łodnością au to ra  

nacechow ane.
W a l t e r  S c o t t  za tem  zn a jd u je  dla sie­

b ie w z o ry  w e w szystk ich  po łożen iach  życia 
to w arzy sk ieg o . Chociaż on m alu je częstokroć 
b o h a te ró w , um ie a to li zs tępu jących  z w ynio- 
ś lc jszcgo  te a tr u ,  postaw ić ich w  po łożen iu  
sz lachetnem  i p ro stem , w yw ab ić  im  uśm iech 
n a  u s ta ,  bez ich  ato li najm n ie jszego  p o n i­
żen ia . N ie ma on tej fa łszyw ej i w zgardą  
tchnącej oboję tnośc i dla k lass śrzedniego  
s ta n u , k tó ra  ch arak te ryzu je  w iek  znakom ity  
lite ra tu ry  francuzk ić j. J e s t  on bardz ie j od­
dalonym  je szc ze  od nagannej w ady  te jż e  li­
te ra tu ry , w  czasach  d z is ie jszy c h , k tó ra  na 
p rze k o rę  p ięknym  u tw orom  um ysłu  w  w ie­
k u  L u d w i k a  X IY  u w zię ła  się  n a  zn iew a­
gę i pon iżen ie  klass to w arz y stw a  w yższych ,



tycli lu d z i, których stopień i urodzenie do 
dawania przykładu drugim  przeznacza 5 tej, 
m ówię, literatury , która z upodobaniem w y­
prow adza 11a popis położenia społeczne ni­
kczemne i podłe, oraz molloch gminnej gaw ie­
d z i;  która zwraca interes 11a w yuzdane nie­
rządy serca ludzkiego, a naw et na zbrodnie; 
która je s t pomysłem fałszywszym  jeszcze, 
aniżeli owa p ierw sza, gdyż zamiast podw yż­
szenia natury  lu d zk ie j, zamierza ona sobie 
poniżyć to w szystko , cokolwiek tylko sza­
cunek nakazu je , spodlić co uzacnia , uspra­
w iedliw ić skłonności okru tne , i człowieka, 
w  obliczu lu d z i, przedmiotem zgrozy u- 
czynie.

W a l t e r  S c o t t  umiał szczęśliwie uni­
knąć obu tych usterków  dowcipu francuz- 
kiego. O dm alował o n , w  zupełności cał­
kowitej , scenę św ia ta ; przcloz nic odrzucił 
żadnego charak teru , żadnego s tan u , który 
na nim  gra sw oję rolę.

Jego  skłonność ku klassóm w yższym , 
w  umyśle lak oświeconym i niepodległym , 
jakim  był obdarzony, nadała mu popęd, za po-
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mocą którego przeniknął on do wszystkich 
wielkości śrzedniego w ieku , które szczegól­
niej opisywał. W a l t e r  S c o t t  przypatryw ał 
im się bez przesądów", ałe oraz bez w strętu , 
a może naw et z pew nym  rodzajem upodo­
ban ia , które mu nastręczyło zrozumienie i 
pojęcie św iata, w prow adziło na obrady kró­
lów  , na biesiady rycerzy, do zbrojow ni na­
czelników  feudalnych, dało mu odgadnąć 
ich życic p ry w atn e , i zawczasu do ich o- 
byczajów  w tajem niczyło. B ył 011 w iernym  
malarzem tego wszystkiego co mu się po­
dobało , a lbow iem , żeby dobrze malować, 
potrzeba lubić swój przedm iot; a je s t rze­
czą oczyw istą, źe człow iek, któryby się 
tem u w iekowi bohaterskiemu przypatryw ał 
przenikniony duchem nienawiści i uprzedze­
nia, nie mógłby inaczej pisać, ja k  tylko pod 
natchnieniem  potw arczćj i oczerniającej na­
m iętności; zrobiłby zatem sa ty rę , ale nie 
p o rtre t: a to jego malowidło chociażby i 
praw dziw em  było nie miałoby powabów. 
P o tem , miłość W a l t e r  S c o t t a ,  albo ra­
czej uszanowanie jego  światłe dla wielkości
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społecznych, wzniosło jego umysł nadając 
m u znajomość praw dziw szą i ściślejszą to­
w arzystw a.

I  rzeczyw iście, wielkości przyrodzone nic 
stanow ią całego człowieka. W ielkości spo­
łeczn e , chociaż nie dają praw dę mówiąc, 
ani talentów , ani cnoty, są podwyższająećm  
tam te podnożein. T en  kto nic pojm uje 1110- 
dyfikacyj , jak ie  społeczność do stanu przy­
rodzonego ludzi w prow adza , nic zna tow a­
rzyskiego człow ieka, i przez połowę tylko 
sądzi o naturze ludzkiej, nic posiada on po­
ję ć  m alarza m oralisty, i nie będzie nigdy ani 
rom anso-pisarzem , ani poetą, albowiem jeden 
i drugi, uw aża i w ystaw uje człowieka w  je ­
go stanie naby tym , rów nie jak  co do jego 
przyrodzonych przym iotów.

Uczucie w artości społecznych, w  ich 
rozm aitych odcieniach, jakie w łaściwe je s t 
w szystkim  tow arzystw om , tym  naw et, z któ­
rych w ielkości arystokratyczne, albo polity­
czne są w y łączone, determ inuje rozm aite 
zasługi człowieka cywilnego, urozmaica sce­
nę św iata , czyni w ybitnćiui przym ioty ino-
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ra ln c ;  życie albow iem  społeczne sk łada się 
z cd u ltacy i, z fo rtu n y , z u ro d z e n ia , z do­
w c ip u , ze znajom ości św ia ta : w szystk ie  te  
w zg lęd y  rozm aicone do n ieskończoności s ta ­
nów ki m onetę spo łeczną, k tó ra , b iorąc rzeczy  
m o ra ln ie , rów n ie  ja k  w  a rty s ty  u tw orach  
ceny sw oje j n a jw y jszć j, w  najw yn iośle jszych  
po łożeniach  ty lko nabyw a.

O toż to w łaśn ie je s t  ten  tak t spo łcczeńsk i, > 

k tó rym  W a l t e r  S c o t t  do najw yższego  
stopnia b y ł uposażony , a bez k tórego  nic 
m asz w ielk iego  p isa rza . D oskonałość tego 
uczucia zależała w  n im  od w yniosłości je g o  
u m y s łu , od pew ności i delikatności jeg o  
sądu , tu d z ież  od je g o  to ryzm u . W a l t e r  , 
S c o t t  m ia ł op in ije  to ry so w sk ie , to  je s t  
sp o łe cz n e ; albow iem  tu  w łaściw szem  je s t  
tak ie w y ra ż e n ie , an iżeli m niem ań arysto ­
k ra tycznych .

T o  uczucie rze te ln e  stopn i w y ż sz y c h , tu ­
dzież ceuy do n ich  p rzy w iązan e j w  spo­
łeczności c y w iln e j„ k tó re m  W a l t e r  S c o t t  
b y ł p rzęn ik n io n y , sp raw o w ało , iż by ł zdolny 
nadaw ać b a rw ę , fo rm ę , ję z y k ,  pow icrzcho-
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wność n a w e t, fizyognomiją i rysy  tw arzy 
Łaź tlej z osób w yprow adzonych przez siebie 
na scenę; i to je s t ,  zdaniem naszem , n a j­
w yższą roinansisty zaletą; wykonywa on to 
w szystko jako postrzegacz; jako człowiek 
nieinteresow any. U znaje on wartość spole- 
czeńską m ożnych, ocenia ich w zniosłość; 
podobnież szanuje inne stany życia ludz­
kiego, i podobnież wzajemne ich w zględem  
siebie zalety w ym ien ia , i wszystkie stany 
tow arzyskiego ży c ia , m alarza w  nim i occ- 

« nicicla znajdują. O woź tw ierdzim y, że ten 
przym iot jego talentu do wysokiej filozofii 
należy.

T a  filozoflja nade wszystko potrzebna je s t 
p isarzow i rom ansów , albowiem gdyby go 
opanowała zazdrość, nienawiść względem  
w yższości, albo też pogarda kondycyj n iż­
szych , czy też przesądy względem stopni, 
jakżeby  on te rozm aite stany, tudzież sceny 
życia, ludzkiego potrafił m alować? P rzetoź 
uw ażm y, jak  się on pom iędzy swojćini oso­
bam i uw ija. Nic je s t on niczyim nieprzy­
jacielem  , odtrąca tylko występek od siebie,



77

lubi w szystkie stopn ic , wszystkie s tan y 5 a 
ta jego snadność i rzetelność sp raw ują , że 
czytelnik naw zajem  lubi swojego autora, 
czegoby nigdy nic dostąpił człowiek zaw i­
stny albo leź uprzedzony, którego przesądy 
i zazdrosne uczucia m usiałyby skazić serce 
i umysł poniżyć. U  niego ludzie możni mają 
sposób postępow ania swobodny, lecz pró­
żny nadętośei; w ie on dobrze, iż wielkość 
napuszona je s t dla nich obcą. W szędzie 
człow ieka wyższego p rzez filozoliją i do­
brotliw ego pisarza rozpoznać można.

Postaw m y na miejscu W a l t e r  S c o t t a  
pisarza radykalistę , W illiam a G o o d v in ’a 
nap rzyk ład , p raw dziw ego, głębokiego, ale 
pozbawionego w yższych u czuć , łatw ości, 
pow abu , i którego praw da n aw et, do pe­
w nych tylko jedyn ie  stanów  życia ludzkie­
go dosięgnąć zdoła. T alen t je g o , umie­
szczony w  ciasnym okręgu, przez jego prze­
sądy albo też nam iętności, został styrany, 
lub może nigdy dostatecznego rozw inięcia się 
nie przyjął.

W a l t e r  S c o t t ,  S z e k s p i r  i M o l i e r ,



78

niewiele zclają się wpływu od swoich bo­
haterów doznawać, liiozolija im właściwa 
umieszcza ich w hrainaeli wynioślejszych; 
sądzą oni, widzą, opisują, malują: moc sy- 
tuacyj , tudzież energija charakterów zawie­
ra  się w prawdziwości obrazu, nie zaś we 
wzruszeniu samego artysty; ale ten arty­
sta nas w zrusza, ponieważ jest malarzem

Charakter ten talentu jest najznakomit­
szym ze wszystkich. A utor, na pozór, nie­
przystępny namiętnościom , których się sku­
tkom przypatruje i sądzi o n ich, postawiony 
na takiej opoce, jak jest liiozolija, porusza 
nasze namiętności, tudzież zajmuje nasz u- 
nivsl przez rzetelność malowidła położo­
nego przed naszemi oczyma. Nie jeslże 
to najpiękniejszy udział genjuszu, kiedy nas 
zdoła przeniknąć uczuciami, jakich się sam 
doznawać nie zdaje? Jest to właśnie umie­
jętność połączenia najdelikatniejszego taktu 
artysty ze spokojnćm światłem wyższej filo­
zofii. Połączenie i zgoda prawie cudowne, 
charakter szczególny najrzadszego w  świecie
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obrazu, najwiotszy, najoryginalniejszy, i któ- 
rcgo, zdaje się, gdzieindziej, jak  tylko w tych 
trzech mężach napotkać nic podobna.

Żaden autor nie miał ty le , co W a l t e r  
S c o t t  popularności. A  to dla tego , że się 
on do wszystkich sytuacyj życia ludzkiego 
zarówno odnosi. Jest to pisarz wielkich ma­
gn a tó w , pospolitego ludu i klassy śrzedniej. 
Podoba on się wszystkim  stanom , albowiem 
w szystkie stany m alu je , albowiem zna i u- 
mić ocenić wartość każdego : będzie się on 
podobał póty, póki społeczność będzie oce­
n ian ą , póki zamiłowanie w  przyrodzeniu 
nic ustan ie: czytanie jego  je s t pomocne i  »
uży teczne, dzisiaj hardziej aniżeli kiedykol­
w iek , dz isia j, kiedy w szystkie stany życia 
będąc zw aśn ione , zostają w  podobnym po­
m iędzy sobą sp o rze , co i same zasadnicze 
pierw iastki społeczności. W szelakoź zważmy 
to dobrze: w pływ  W a l t e r  S c o t t a  na
w iek  w spółczesny był czysto tylko m oralny 
i literack i; jego tow arzyskie opinije p raw ­
dziwe i zd ro w e , żadnego działania polity­
cznego nie okazały. Albowiem W  a l t e r
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S c o t t  je s t w  najw yższym  stopniu rozw a­
żny. Jednern słowem, W a l t e r  S c o t t  je s t 
filozofem , nie ma on zgoła osoliistyeli na­
miętności. Maluje 011 i opowiada, lecz nic 
dogmatycznie tw ierdzić nie cltce, nic należy 
on do żadnego stronnictw a ; nie wchodzi we 
w spółkę z żadnem z mniemali politycznych 
dręczących społeczność; nie ubiega on się 
o zaszczyt zostania naczelnikiem sekty i 
pozyskiw ania dla niej zw olenników ; lecz 
tylko jedynie  podobać się i nauczać pragnie. 
O w oź, nasza społeczność dzisiejsza burzliw a 
sainćmi tylko żyje namiętnościami. P isarze 
m ie rn i, a naw et próżni ta len tu , którzy je  
głaszczą i podżegają, albowiem sami pod­
legli są ich działan iu , pozyskali w pływ  
na społeczność polityczną, któregoby W a l ­
t e r  S c o t o w i  zaprzeczyć można. Ale icli 
im iona, za żyw ota n aw et, mają tylko wzię- 
tość znikomą. W a l t e r  S c o t t ,  k tóry uroki 
swoje rozsiał na życie tylko p ryw atne , ró­
w nie jak  M o l i e r  i S z e k s p i r ,  nazaw sze 
nieśmiertelnym zostanie.
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H I S T O R Y C Z N Y  
R ZU T OKA NA PR A W O D A W ST W O  

NARODU LITEW SK IEG O .

I.
ST A TU T L IT E W S K I I  JEGO UKŁADY, IUJKOPISM A, 

WYDANIA I  TŁUM ACZENIA.

§. 1.

Najdawniejszy stan prawodawshva 
Litwie.

O d  czasów najdawniejszych, aź do pano­
wania W ładysława J a g i e ł ł y ,  (roku 1386), 
Litwa równie jak i Polska, nie miała zgoła 
prawa pisanego. Całe prawodawstwo oparte 

Poczet nowy. W. i3. 6
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było na podaniach dawnych (*), oraz starych 
zwyczajach, litew skich, ruskich i polskich (**), 
Od nastania unii z Polski) roku 1413 (***), 
L itw a , na zgromadzeniach stanów  swoich, 
sejmami zw anych , praw a dla siebie stano­
w iła, alholirteż otrzym ywała od królów  pol­
skich p rzy w ile je , nadające mieszkańcom je j 
te same swobody i korzyści, które ju ż  mie­
szkańcom Polski służyły (****). W ażniejsze

(*) O Litwinach za czasów M e n  d o g a ,  mówi papież 

I n n o c e n c y u s z  IV. „ Q uia Per o g e n s  hujusm odi 

olim  so lita  lege  n a tu rae  viuere.“  Zob. N a r u s z e ­
w i c z a  Dzieje Narodu Pol.  T. V. str. i 4 ,  wyda­
nie pierwsze.

(**) Por. przywilej nadający miastu Wilnu prawo ma­
gdeburskie, wydrukowany w dziele: Zbiór P ra w  

y  P rzy w ile jó w  M iastu  sto łeczn em u  TV, X .  L .  

TV\lnow i nadanych  u ło żo n y  y  n adan y p .  P io tr a  

D  u b i ń s k i e g o  Burm . TVilei'i. r. iy8 8 . w  TVilnie 

m  f o l .  p . i .  P rivilleg ium  super Jus M a g d e b u r-  
g en se  C ip ita ti V iln en si collatum  i38y .

(***) Zob. V ol. L e g .  z r. i 4 i 3 ,  T. I. str. 66 pod 

tyt.: In corpora tio  terraru m  M agn i D u ca tu s L i -  
tlivan iae .

(****) P rip illeg ium  R e g is  V la d is la i super certis U-
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zpoiniędzy tych przyw ilejów  wniesione zo­
stały do zbiorów praw  polskich, i tym spo­
sobem doszły do naszych czasów ; z praw o­
daw stw a zaś właściwie litewskiego, drukiem 
ogłoszony je s t tylko S tatut krym inalny K a ­
z i m i e r z a  IV . z r . 1492 (*), inne w szyst­
kie pisane .albo zaginęły, albo po archiwach 
w  rękopismach są zachowywane (*').

§• 2-

Układ starego Statutu litewskiego r. 1 5 2 9  ■

Król Z y g m u n t  I. pragnąc widzieć pra­
w odaw stw o litewskie w  pew nym  porządku 
i  raz na zawsze ustalone, rozkazał r . 1522,

b erła łib u s concessis incolis M a g n i D u e. L i t  hu* 
a d  m sta r  liberta tu m  R e g n i Poloniae i38y . Znaj­
duje się w M etrykach litew skich.

(*) O dkryty przeze m nie roku i 8 i 4 w  b ib lio tece 

kanclerza lirab. R u 111 i a n c o w  a w  Petersburgu  i 

w ydrukow any w  W ilnie r .  1826 w oryginale, w raz 
z polskie'111 tłum aczen iem  Leona R o g a l s k i e g o ,  
sir. XV11I  i 78.

(•*) m etrykach znajduje się także: S tatu t K a z i ­

m i e r z a  IV , z r . i4Ó7 (Priu illegium  Terrestre),

6 *
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zw yczaje, prerogatyw y i praw a narodu litew ­
skiego w je d n ę  księgę zebrać, z sobą je  wza­
jem  porównać i pogodzić. Jednakże ta wola 
m onarsza zaledwie w  r. 1529 spełniona zo­
stała przez kompillatórów, których nazw iska 
czasów naszych nie doszły, i tak pow stał 
p i e r w s z y  statut litew ski, zw yczajnie s t a ­
r y m  nazyw any ( ') ,  który od króla zatw ier­
dzony, od 1 stycznia r . 1530, moc obowią­
zującą otrzym ał.

Statut ten napisany językiem  ruskim , od 
dzisiejszego rossyjskicgo różnym , nigdy dru­
kow any nie był. Ruskie rękopisma jego , 
lniane za całkiem stracone, udało mi się 
w ynaleźć , jeden  w  bibliotece Tow arzystw a 

V W arszaw skiego Przyjaciół Nauk, drugi w bi­
bliotece b. U niwersytetu wileńskiego , trzeci 
w  bibliotece krab. D z i a ł y u s k i e g o  w Po-

ustaw a W i t o ł d a  d la  Ż y d ó w  li te w s k ic h  z r .  i3 8 8 , 

w ie le  o raz  p rzy w ile jó w  i u s taw  p ro w in c y o n a ln y c h , 

k tó ry c h  d ru k  ro zp o czę ty  b y ł  w  P o z n a n iu  s ta ra n ie m  

h ra b .  D  z i a ł  y ń  s k i e g o.

(*) P o r .  S ta l. L i t.  It. V II , A r t .  i 3 , 4 . i I t. X IV ,

A rt. 37 .
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znaniu. Rękopisin przekładu owoczesncgo 
na łacińskie, był dawniej już  w bibliotece 
puławskiej zachowywany i C z a c k i e m u  
tylko znajomy5 polskie zaś tłumaczenie sta­
tutu znalezione zostało r. 1828. w  bibliotece 
Karmelitów ostrobramskich w W ilnie przez 
prof. b. uniwersytetu wileńskiego J a r o s z e ­
w i c z a .  W szakże i te przekłady nigdy dru­
ku nie ujrzały. Było życzeniem lir. D z i a -  
ł y ń s k i e g o  drogie pomniki te , od całkowi­
tego zaginienia zachować, i zaczęte już było 
wr Poznaniu r. 1829 wydanie starego statutu 
w  ruskim , polskim i łacińskim języ k u , mo- 
jem  staraniem przygotowane, ale okoliczno­
ści czasowe, dokonać przedsięwzięcia tego 
nic dały, i praca na 18)™ arkuszu druku prze­
rwana została.

§. 3.

Układ drugiego statutu litewskiego przez króla 
Z g g m u n ta  A u g  us ta  r. 1566.

Dostrzeżono wkrótce w  starym statucie 
litewskim niedostatki, a naw et niektóre sprze­
ciw ieristwa (inter se contr ar iae aa dissiden-
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tes leges) , m ianowicie z a ś , porządek postę­
pow ania sądowego nic był tam przepisany, 
ale całkiem samowolności w ojew odów , ka­
sztelanów  i starostów  zostawiony. Król prze­
to  Z y g m u n t  A u g u s t ,  poruczył w ybranym  
na ten  koniec najbieglejszym  prawnikom , 
całkowite nanowo przejrzenie tej księgi 
p ra w , je j popraw ienie , ułożenie w  najlep­
szy p o rząd ek , zniesienie wszelkich przeci­
w ieństw , a nade wszystko ustanowienie skła­
du sądow nictw a, tak , aby juryzdykeya odtąd 
pow ierzana b y ła , nie ju ż  wyznaczonym  od 
króla wojewodom , kasztelanom i starostom, 
k tórzy  w ładzę sądowniczą złożyć byli obo­
w iązan i, ale urzędnikom z pośrzodka sa- 
m ychże m ieszkańców kraju i przez nichże 
samych w ybranym  (*).

P rzerobienie to sta tu tu , po dwukrotnem  
jeszcze  przejrzeniu  jego , na zjazdach w  B iel­
sku (1564), i w  W iln ie  (1566), uzyskało 
sankcyą królew ską, pod nazwaniem statutu 
Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  ałbo wołyńskiego.

C ) Zob. Sl. Lii. R. XV. Art. i .  §. i.
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W  drugim  tym  układzie swoim , statut 
litew ski zawiera się w  czternastu oddziałach 
i podobnież jak  p ierw szy w  języku  ruskim  
był napisany. Rękopisma jego w  tym  ję ­
zy k u , zgoła n ikom u, naw et C z a c k i e m u  
nieznane (*), odkryłem  po niem ałej pracy 
dla zadawnionych charakterów piśm iennych, 
jeden  w  bibliotece pu ław sk ie j, drugi w  bi­
bliotece kanc. h r. R u  m i a n  co w  a W  P e­
tersburgu, trzeci w  bibliotece h r. C h o d k i e ­
w i c z a  w e M łynowie w  gubernii wołyńskiej. 
Rękopism  w spółczesnego łacińskiego tłum a­
czen ia , znajduje się w  bibliotece k r. C lirc -  
p t o w i c z a  w  Szczorsach , drugi był w  bi­
bliotece pu ław skiej, trzeci z r . 1579, dostał 
m i się z W arm ii. P rzekładów  polskich w  rę- 
kopismach , nic mało się zachowało , j a  sam 
cztćry jednoczesnych posiadam.

T en  statut także drukiem ogłoszony nic 
b y ł , lubo w e względzie historycznym  je s t

(*) C z a c k i  tw ie rd z i, sEe sta tu t o ryginaln ie w  p o l­

skim  języku b y ł napisany, i 2e rękopism ów  jego 

rusk ich  i łacińskich  zgoła nie rna.
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niemałej w a g i, a ucliwałą sejmu r. 1(>47, 
naw et druk jego  był nakazany (" j .

§• 4.

S ta tu t litewski Z y  <j m u n t a I I I . z r. 1Ó88.

P o  ogłoszeniu statu tu  drugiego, było za­
w sze jeszcze życzenie w L itw ie , popraw ić 
go i udoskonalić. I  ym sposobem w ybranym  
deputatom , poruczono poprawę, jego i do­
pe łn ien ie , wedle polskiego i innych chrze­
ścijańskich praw odaw stw , oraz usunięcie 
z mego tych artykułów , któreby zaw ierały 
co przeciw nego zjednoczeniu (unio perpe- 
tua) L itw y z Koroną (**). D eputow ani wedle 
postanow ienia sejm u, w ielokrotnie na obra­
dy się zgrom adzali ('**), porządek postępo­
w ania sądowego popraw ili, uzupełnili pra­
w a przydaniem  artykułu o dziedzictw ie, za-

(*) Por. Konst. r. 164?, Vol. Leg . T. IV. itr. 107, 
potl ty t.: R ew izya.

(**) Konst. x. i 56g , Vol. Leg. T . II. str. 756, 77a 
i 7g3.

(***) Konst. r. i 57B,, Vol. Leg . T . II. sir. 969 1970.



radzili niedostatkom przydaniem  nowych 
uchw al, branych częścią z Corpus ju r is  ci- 
v i l is , (wedle cvtacyi jego w  przypisach do 
Zwierciadła saskiego), częścią z praw a ka­
nonicznego.

Tak pow stał najnow szy statut litew ski, 
potw ierdzony od Z y g m u n t a  I I I ,  28 sty­
cznia r . 1588, złożony ze. czternastu roz­
działów, z których każdy dzieli się na pew ną 
liczbę artykułów.

§. 5.

W y d a n ia  sta tu tu  tv ję zy k u  ruskim .

W k rótcc po tem , na mocy przyw ileju d. 
11 lutego r . 1588, kanclerz litewski Lew  
S a p i e h a ,  otrzym ał zlecenie drukowania sta­
tu tu  w  języku  ruskim i polskim , w  skutek 
czego wydanie pierw sze statutu ruskie, w y­
szło w  W iln ie  u M a m o n i c z ó w  w  tymże 
1588 r . , drukiem umyślnie na to odlanym. 
M a m o n i c z o w i c  kilkakrotnie (razy trzy?), 
wydanie to odbijali z zachowaniem daty i 
liczby stronic odbicia p ierw szego , zapewne
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na zysk w łasny, mimo w iedzy i upoważnie­
nia kanclerza S a p i e h y .

Zwryczajnie przy  statucie litewskim  zw y­
kła się znajdować i organizaęya T rybunału  
L itew skiego, a źe ta ju ż  osobno r . 1586 dru­
kowana b y ła , to dało powód do mylnego 
rozum ienia, źe i statut sam w  tymże roku 
był drukow any. P rzy  niektórych cxcm- 
płarzach znajduje się nadto spis w ażniej­
szych omyłek drukarskich. Jedyny rękopism 
statutu litewskiego z r . 1588 w  języku  ru ­
skim , w  mojem je s t posiadaniu ( ') . T łum a­
czenia jego na łacińskie, zapewne wcale nic 
było, a przynajm niej dotąd nigdzie żadnego 
nie dostrzeżono; na małorossyjskie zaś, ko- 
p ije  znajdują się w  bibliotece b . uniw ersy­
tetu  w ileńskiego, w  C e s a r s k i e j  publicznej 
bibliotece w  Petersburgu. P ro f, dorpacki 
P .  v. B u n g c  uwiadomił mię, ż e je s t  w  rę-

(*) Zapew niano m ię , i i  w  królewskie') bib lio tece 
w  B erlin ie , znajduje się rękopism  statutu, r . i58g 

w  Hoduciszkacb w  Litw ie pisany; podobuiejsza do 

praw dy, i e  to jest kopija statutu Z y g m u n t a  
A u g u s t a  z  r . x566.
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kopiśmic tłum aczenie statutu na język  nie­
miecki z wieku 17s° (*).

§• 6.

W y d a n ia  polskie statutu liteivskiego.

Za najpierw sze wydanie polskie statutu, 
powszechnie mianc je s t t o , które wyszło 
w  W iln ie , drukiem gockim, z drukarni M a- 
m o n i c z ó w  r. 1614, L i n d c m u  zupełnie 
nieznane. W  drugiem  wydaniu r .  1619, także 
w  W iln ie  u M a m o n i c z ó w ,  drukiem go­
ckim , na rozkaz kanclerza S a p i e h y ,  ar­
tykuły na paragrafy są podzielone, staraniem 
praw nika G a w ł o w i c k i c g o ,  i nadto pod 
każdym artykułem , przydane są krótkie wy-

(*) Tłumaczenie to znajduje się w bibliotece uni­
wersytetu dorpackiego i taki ma ty tu ł: D as g a n tze  
S ta tu ten  Buch des Gross F u rs te n -Thum bs L i t -  
taw en . A u s  dem Polnischen ins Teutsche gebrac.ht 
und  geschrieben. A nno  Dom ini M D C X X X II .  
D ie primo S t .  N .  iu 4to, str. 558 textu i 47 re ­
gestrów.

Dr. F. G. v. B u n g e .
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ciągi z konsty tucji. Nakonicc dołączony je s t 
w  tern w ydaniu re jestr alfabetyczny., przez 
Stanisława G a ł ą s k ę ,  praw nego praktykanta 
miasta W ilna ułożony.

Trzecie wydanie polskie, na mocy u- 
cliwały sejmu odbytego roku 1647, druko­
w ane było w  W arszaw ie u E l l e r t a ,  w  dru­
karni uprzyw ilejow anej króla i rzcczypospo- 
litej roku 1648. D alsze wyciągi z konsty­
tu c j i ,  aź do roku 1647, zrobione były sta­
raniem  pisarza radzieckiego P i o t r o w i c z a  
w  W ilnie.

Czw arte w ydanie, pełne błędów  drukar­
skich, wyszło w  W iln ie  staraniem  Jezuitów , 
drukiem także gockirn, r .  1693. W yciągi 
z konstytucyi doprowadzone tu  są do r . 1690. 
Przyw ilejem  króla J a n a  I I I ,  danym roku 
1693, maja dnia 2 ,  wzbronione zostało p rze­
drukow yw anie statutu, pod karą opłaty 1000 
czerw , złotych.

Piąte wydanie drukowane także było 
w  W iln ie  u Jezu itó w , drukiem łacińskim, 
r .  1744, na mocy przyw ileju królewskiego 
dnia 18 września tegoż roku, którym taż co
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wyżej opłata za przedrukow anie statutu jest 
zastrzeżona.

Poniew aż zaś przy kaźdćui nowem w y­
daniu , ostatnie za zasadę służyło , dla tego 
w  w ydaniu tein, nie tylko liłędy poprzednich 
w ydań pozostały, ale nadto nowe jeszeze 
przybyły. I  d la tego  to , szóste wydanie w i­
leńskie r .  1768, (1786) za najbłędniejsze po­
czytyw ane byw a.

Ostatnie wydanie statutu w  polskim ję ­
zy k u , wyszło w W iln ie  r .  1819, nakładem 
tow arzystw a typograficznego.

Tłum aczenie statutu na język  rossyjski 
zrobione przy Rządzącym S enacie , przez 
P . A n a s t a z c w i e z a ,  i r.  1811 w  Peters­
burgu drukowane in  4to, nie zaleca się po­
praw nością, będąc wedle błędnego wydania 
roku 1768 (1786) dokonane.

Najpiękniejszy i razem najdokładniejszy 
rękopism  polski statutu trzec iego , znajduje 
się w  publicznej C e s a r s k i e j  bibliotece 
w  Petersburgu ; drugi zupełnie podobny, 
był w bibliotece byłego uniw ersytetu w i­
leńskiego. Użycie obu tych rękopismów,
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przy nowem wydawaniu statutu, byłoby 
nieodzowne.

Na karcie tytułowej statutu, wymienione 
znajdują się , lubo niedokładnie, wszystkie 
wydania jego w polskim języku.

§. 7.

Pisma traktujące o statucie litewskim.

Krótką porównywającą treść ze wszyst­
kich trzecb układów statutu, z obszernym 
kommentarzem i roztrząśnieniem pojedyn­
czych przedmiotów, podał uczony Cz a c k i ,  
w  dziele pod tytułem : O litewskich i polskich 
prawach, o ich duchu,  źrzódłach, związku i 
o rzeczach w  pierwszym statucie dla Litwy  
1 5 2 9  wydanem. Warszawa, Tom I. 1800, 
str. VIII, i 328. Tom II. 1801, str. 274 in 4.

Opisanie bibliograficzne wydania statutu 
litewskiego r. 1588, i polskich niektórych, 
z przyłączeniem waryantów, wydał L i n d e  
pod tytułem: O statucie liteivskim , ruskim 
językiem i drukiem wydanym, z dwiema ry­
cinami, w Warszawie 1816, in 4to.
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H istoryczną wiadomość o statucie litew ­
skim , najrzadszych wydaniach jego i dru­
kach , zc wskazaniem  m iejsc , w  których się 
one zachow ują, podana je s t przeze mnie 
w  Dzienniku fV ile iisk im , roku 1823, Nr. 
4 i następne.

II.

PR A W O  RZAM SKIE W  POLSCE.

§• 8.

O roplywie praw a rzymskiego na praw u  
polskie.

R oztrząśnienie stosunków , jakie miało 
praw o rzym skie z praw em  polskićm , dało 
pow ód uczonym , do rozm aitych tw ierdzeń, 
domniemań i sporów. Ku tćm trafniejszem u 
rozstrzygnieniu pytania tego , wypada tu  od­
różn ić: 1) praw o w łaściwe polskie prowin- 
cyonalne, czyli praw o koronne, 2) prawo 
litew sk ie , 3) praw o miejskie pochodzenia 
niem ieckiego, i 4) praw o kościelne, gruntu­
jące się na praw ie kanonicznćm i postano­
wieniach synodów prowincyonalnycli.
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W s z y s tk o , co się niżej p o w ie , odnosi 
się  w yłącznic do p raw a  rzym skiego łaciń ­
skiego, zgoła zaś do p raw a  rzym skicgo-gre- 
ckicgo, to  osta tn ie albow iem , najm nie jszego  
w p ły w u  nie m iało na p raw a polskie i litew ­
sk ie , lubo B azylik i p raw nikom  litew skim  
b y ły  dobrze znajom e (').  Ż e p raw o  rzy m ­
skie, z rozm aitych stron  do P o lsk i się w ci­
sk a ło , i  n ie raz  ku pom ocy, n iek iedy  zaś n a­
w e t ku  uzupełn ien iuu  ow o układanych p raw  
ko ronnych , używ ane by ło , o tćm  żadnej n ie  
m a w ątp liw ości. N igdy  je d n ak  ono n ie  m o­
gło pozyskać m ocy i w p ły w u  p raw a  pom o­
cn iczeg o , n a  stosunki p raw n e  dó szlach ty  
odnoszące się. D uchow ieństw o polskie li­
czyło się g o , od 12k°  do 1 4 g °  w ieku w  u n i­
w ersy te tach . w łoskich i  francuzkieh  (**). O d

• (*) Por. przedm ow ę rękopism u m ojego, sta tu tu  roku  
i566.

(**) Mazwiska ty ch , co za granicą nauki odbyw ali, 
w e w łoskich akadem ijach uczone godności otrzy­

m y w ali, i u rząd  rektorski spraw ow ali, wyliczają 

C z a c k i  i O s s o l i ń s k i  w  dzie łach , o k tórych 
n iid j się wspomni.
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czasu w zniesien ia akademii krakowskiej roku 

1347 (*), i w ileńskiej r. 137 9 , nauczyciele  
prawa rzym skiego z odległych m iejsc spro­
w adzen i, naukę jego  po kraju rozszerzali ( ), 
ile  że stan duchow ny, ku otrzym aniu uczo­
nych godności, obejśdź się bez niej nie m ógł. 
U czen i i  kronikarze polscy ( K a d łu b e k  i  
D łu g o s z ) ,b a r d z o  często w  dziełach sw oich,

(*) W bulli  papiezkifiji r .  j364, zatwierdzającej aka- 
dcmiją krakowską, następne katedry są uazuaczone : 
I te m  nunc salariamus sedes in fra  scriptas, vide­
lic e t: Sedem decretorum de quadraginta m afcis  
arg en ti a n n u a tim , Sedem Decretalium  de to ti-  
dem, Sedem S e x ti  Clementinarum de v ig in ti mar­
cie. — Item  providem us legen ti Legum  Codicem, 
de quadraginta  marcis argen ti , legenti In fo rtia -  
tu m  de to tid em , e t legen ti Volum en de v ig in ti  
m arcis ; p ro  anno sequent i sim iliter, ju x ta  con— 
suetudm em  studii leg a lis , legentibus D igestum  
vetus e t novum , cuilibet ipsorum de quadraginta  
marcis providem us. §• X X I X .

(**) Czytać K r o m e r a  i R a d z i m i ń s k i e g o  (u P i ­
a t  o r y  u s z a  T. I. str. 89). D octonbus autem  et 
m agistris cujuslibet fa cu lta tis  e t professionis L u — 

. te t ia ,  et P ragensi un iversita te , P olonici, Bohe- 
mici et A llem annici idiomatis accersitis.

Poczet nowy. N. t3. 7
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decyzye justynianowe wspominają (*). Ba­
ron Jan O s t r o r ó g ,  obojga praw doktor, 
w zyw ał, lubo nadaremnie ziomków swoich 
r. 1549, do zebrania w  jednę całość, dla 
wiadomości współobywatelów, z praw rzym­
skich tego, coby. w  nich poźytecznćm i przy- 
datnćm bydź mogło (**).

Prawnicy w  P o lsce , którym od r. 1347, 
aź do nowszych czasów poruczano będące

(*) Zob. pismo I w a n o w s k i e g o ,  niżej wymienione.
(**) Cl. B a r o n i s  J o a n n i s  O s tr o r ó g -  J . U. D .  

m onum entum  p ro  Reipublicae ordinatione. (W ar­
szawa i85 i) \). 58: „ Jura  scripta omnino su n t 
necessaria , u t non ad  p lacitum  unius capitis, sed  
p lu n u m  inventionem judicetur. M eliora autem, 
excogitari non p o ssu n t h is, quam  quae centum  
p a tre s  invenerunt dignissirnique Tmperatores. E x  
illis colligantur, quae necessaria su n t judicantibus, 
alia  denique com m ittantur judicum  ration!. N ihil 
e s t , quod dici p o ss it , his legibus u t i , subjectio- 
nis est ju d ic iu m , u tu n tu r enim et alii legibus 
scriptis, etiam qui non recognoscunt superiorem, 
nec tam en per id  subiecti esse jud icantur his, 
quorum u tu n tu r legibus, sicut A r i s t o t e l i s ,  
aliorumque Philosophorum libris utim ur, nulli ta ­
men illorum subiicimur
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w  użyciu prawa ojczyste, w  jednę całość 
układać i zbierać, wprowadzali nie tylko całą 
tcrminologiją rzymską, podpierali krajowe 
uchwały odpowiadającemi im decyzjami 
prawa J u s t y n i a n a ,  kształcili miejscowe 
materyały na krój rzym ski, ale nadto całko­
wite ustawy, obce prawodawstwu polskiemu, 
wybierali z ksiąg prawa rzymskiego, jako 
t o : np. testamenta, preskrypcyą, dylacye (*), 
Accessoria (**), Crimen majestatis i wiele 
innych. Za dowód tego posłużyć może 
pierwszy zbiór praw polskich koronnych r. 
1347, przez professorów akademii krakow­
skiej dokonany, w  którym nic raz prawo 
rzymskie jest przytaczane (***). Ł a s k i  zno­
w u do swojego zbioru praw polskich dołączył 
tak nazwaną: «Summę prawa rzymskiego.»

(*) Konst. r. i588. Vol. L eg .  T . H . sir. ia35. T y t.
o dillacyach.

'(**) Konst. r. i588. Vol. L eg . T. I I .  str. ii3 4 . T yt. 
de accessories. Miejsca te uszły uwagi poprzednich 
badaczów.

(**•*) Zob. dzieło  B a n d t k i e g o , ' o którem  niie'j 

Wzmianka,

7 *
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R a y m u n d a  z N e a p o l u ,  prawnika z dru­
giej połowy 12g° wieku, znanego i w  Niem­
czech (*). T a s z y c k i  (r. 1532) u łożył pra­
wa polskie porządkiem Instytucyi J u s t y ­
n i a n a ;  P r z y ł u c k i  (roku 1553) zbiór praw

(*) Drugie dzieło jego w Niemczech znajome taki 
m a ty tu ł : Sum m ula clarissim i Jurisconsultissim i 
v ir i R a y m u n d i ,  brevissimo compendio sacra-  
m enłorum a lta  complectens mysteria de sortile-  
g i is , sym on ia , fu r to  y ra p in a , usura• Coloniae 
l4g5. in f o l . Ł a s k i  nazywa tego R a y m u n d a  
Parthenopeus, alias N eapolitanus, ju r is  utriusque  
doctor imminent is si mus, — Kloby był ten R a j ­
m u n d  i czyli w Polsce m ieszkał, niewiadomo. 
W  piśmie u Ł a s k i e g o  wydruków ane'm, wspo­
m ina on Boloni ją, przytacza bullę U r b a n a  Y. z r .  
l368 , i drugą G r z e g o r z a  IX. z loku i375 ; da­
lej ustawę A u g u s t a  o dziedzictwach, czasami zno­
wu Glossę i Pismo s'w., wypisuje dwanaście praw 
likurgow ycb, rozpraw ia, de ju s to  e t injusto bello
i  t. a . (*).

(*) P. S a v i g n y  w Historyi' swojej prawa rzym­
skiego w wiekach shzednięh, pow iada, ze w spo- 
muiona Sum m ula , jest wyciągiem z Summ a  
R a j m u n d i  depoeniten tia , zrobionym przez pe­
wnego dominikana, nazwiskiem A d a m ’a, i ze 
R a j m u n d  teu jest wcale różnym od autora:
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polskich bardzo wielą miejscami z prawa 
rzymskiego zapeluił. Za ich przykładem, 
co do uporządkowania przedmiotów poszli 
S z c z e r b i e  (1606), D r e s n e r  (1613), Za- 
l a s z o w s k i  (1702), Z am  oj s k i  (1 /76). N ie­
mało teź i pism się znajduje o prawie rzym- 
skiern, napisanych przez professorów pra­
wa w  Polsce w  wieku 17 (*). Są nawet u- 
cliwały sejmowe, któremi zalecano, aby dla

d z ie ła : S u m m a  legum  ( R a y m u n d u s  P a r  t h e — 
n o p e u s ) .  O tym  ostatnim P .  S a y i g u y  rozu­
m i e ,  że w  Krakowie przemieszkiwał.

D r .  F .  G. y. B u n g e .

(*) C z a r a d s k i  w  przedmowie do d z ie ła : P rocessus  

ju d ic ia r ii p ra g m a tic i  in  ju re  c iv ili e t S a xo n ico  

recep ti sy n ta g m a  {1612. 12.), powiada: E x  d iv in is -  
sim is g y n e c iis , sc ilice t leg ib u s Ju s tin ia n e o ru m  

vo lu m in u m  a tq u e  JVtagdeburgicorum  ed ic torum  

liaec s u n t  d ep ro m p ta * . • N ih il  hie com perien tj n isi 
q u o d  a u t J u s t i n i a n u s  s a n x i t , a u t  S a x o  con -  

c lu s i t , a u t p r a x is  q u o tid ia n a  edocu it. Na innem 

zuowu miejscu tak m ó w i : H o c ju s t i t ia e  d icaste -  
r io n , sy n ta g m a  ju r id ic u m , m u sis  J u s tin ia n e is  e x -  

cu ltu m  y h ila ri fro n te  aspice. T u  jest także m ie j­
sce wspomnieć o następujących pismach S t a r o -  

w o l s k i e g o :  a) A ccessu s  a d  ju r is  u tr iu sq u e  co -
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zapełnienia niedostatków , przy  układaniu 
nowego zbioru p raw  ojczystych, do praw a 
rzym skiego się uciekać (").

Cóźkolwink bądź praw o rzym skie nie 
jnoźe i nie powinno bydź przytaczane u są- 
dow nictw  po lsk ich , jako praw o pomocnicze 
i obowiązujące (**), nic ma bowiem na to 
żadnego w yraźnego przepisu , ani dla Polski, 
ani dla L itw y. D la  tego w  praktyce sądo­
w ej , praw o rzym skie było zaw sze i dotąd 
je s t  odrzucane, lubo adwokaci zw ykli jc  
p rzy taczać , jako raison ecrite.

g n itio n e m  dw isu s in  4or brevissinios tra c ta tu s  e tc • 
R o m a e  i 633, e t  C racoviae i634> b) Com m ent ar ius 
in  I V  libr os In stitu tio n u m  Juris civilis. Cracoviae 
i6 3 8  in 8vo. c) M o n ita  le g a lia  a d  m ethodum  in  

u troqu e ju re  s ta tu en d i p raescr iben tia • Cracoviae  

i  652  in  -tamo, d) B rcviarium  ju r is  P on tijic ii in  

usum  snnplicium  parochorum  libri septem . R om ae  
i653.

(*) Konst. r. i520. V ol. L eg . T . I. str. 3 g2 . T y t. D e  

conform andis ju ribu s. Konst. r. 1 7 6 8 . V ol. L e g . 
T . V II. sir. 7 1 0 . § , A  g d y  nam .

(**) K o s t k o  w  s k i  w  dziele: Clypaus C leri P o lo n i an» 

iq a 8 y w te słow a m ów i: „ L eg es  Im p era to ru m .
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§• 9.

D zieła  o w p ływ ie  pra iva  rzymskiego na  
praw a połskie-

T o  co się w  paragrafie poprzedzającym  
p ow ied zia ło , obszerniej jest w y łożon e w  dzie­

łach następujących:
1 . W  dziele C z a c k i e g o  w yżej w spo-  

m nion em : O L itew skich  i Polsk ich  prawach.

vocantur ju s  civile . . . .  quae studentibus in  A ca -  
demiis łradun tur e t exp lica n tu r, quia to ta  fe r e  
Europa his legibus regitur et judicatur. Quamvis 
in  nostra Polonia non est obligatio M as obser- 
vandi, p ro  idea e t exemplo inservire p o ssu n t: nec 
enim nos pudere debet estim are e t sequi p la c ita  
p ru d en tu m .“ Toż przed nim już powiadał, C e r -  
v u s  de T u c h o l i  in  F arragine A c tio n u m : Scien­
dum  est, quod Poloni exem pti su n t a  legibus e t 
ju re  Caesareo com m uni, habent enim  sua ju ra , 
s ta tu t a  e t privilegia provincialia . Też słowa po­
wtórzył r. i55g G r o i c k i :  „ Polacy są  w olni od 
p ra w a  pospolitego Cesarskiego: abowiem oni m ają  
praw a  swoje S ta tu t  a i  Przywileje*^  Nieznajomość 
tych i tym podobnych świadectw, przez samych 
czcicielów J u s t y n i a n a  wyrzeczonych, dało po­
wód do sporów i mniemań rozmaitych.



104

w  litórćm autor stara się dow ieśdź, że pra­
w o rzymskie w  Polsce nigdy nie miało mocy 
p raw a pomocniczego , owszem , źc żadnego 
w pływ u na praw odaw stw o polskie nie w y­
w arło .

2. Vindiciae ju r is  Rom ani Jusłin ianei. 
D iatribe uuclore J o a n n e  V i n c e  n  t i  o 
B  a n d t k i e , Vratislaviae 1 8 0 8 ,  in 8oo. 
str. 5 8 .  A utor dzieła teg o , w  brew  mnie­
m aniu C z ą c k i e g o  , usiłuje okazać, źć pra­
w o rzym skie nie tylko miało moc praw a po­
mocniczego ,w miastach po lsk ich , które od 
w ieku 12g°, praw em  niemieckićm (saskiem i 
magdeburskiem ) rządziły  s ię , ale źe i na u- 
kształcenie praw  krajow ych koronnych nie 
pom ału w płynęły. Co do pierw szego, tw ier­
dzenie jego je s t ze w szech w zględów  spra­
w iedliw e , ale napróźno stara się w pro­
w adzić praw o rzym skie i do stosunków 
szlachtę obowiązujących.

3. C zy praw o rzym skie  było zasadą  
praw  liteivskich i po lskich , i czyli z  pólno- 
cnemi narodam i m ieliśm y w iele w spólnych  
p ra w  i zivyczajoiv, przez T  a d e u s z a
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C z a c k i e g o .  W iln o , 1822, sir. 22. C z a ­
c k i  w spiera ta  liowemi dowodami daw niej­
sze mniemanie swoje i usiłuje okazać zgo­
dność praw  polskich z praw am i duńskicmi i 
szwcdzkicmi. T o  ostatnie tw ierdzenie nie 
ma wszakże za sobi^ dostatecznych do­
wodów'.

4. J a n a  T V  i n c .  B  a n d t k i e g  Zbiór  
R ospraw  o przedm iotach prwwa polskiego. 
W  W arszaw ie  i W iln ie  1812, in  8vo. słr. 
298. Zebrał tu  au to r , obok obrazu dzie­
jó w  praw odaw stw a miejskiego w  Polsce, 
now e dowody w pływ u praw a rzym skiego 
na miasta.

5. I g  n . O ł d a k a i o s k i e g o  o p rzyczy ­
nach upowszechnienia i trw a le j powagi p ra ­
w odaw stw a J u s t y n i a n a  po szkołach i są- 
downictivach. W  Krzem ieńcu 1814. Rospra- 
w a ta miana była przez au to ra , na rozpo­
częcie biegu nauk w lyceum krzemicnie- 
ckiem, w którem on od r . 1810 praw o rzym ­
skie publicznie wykładał.

G. J ó  z. M a x y  m.  hr.  O s  s o l i  ń s k i  eg o, 
W iadom ośc i his tor yczno-kry tyczne do dzie-
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jó w  litera tury  po lsk ie j, w  Krakowie 1819, 
in  8vo. W  2e*m tomie dzieła te g o , sir. 325, 
liast. znajduje się rzecz: O praw ie rzym - 
skiem  iv Polsce. W  clięci pogodzenia mnie­
mań C z a c k i e g o  i B a n d t k i c g o ,  wym ie­
nia autor w  piśmie tein w szystkie drogi, 
którcm i praw o rzym skie drogę solne do P o l­
ski o tw orzy ło , stara się nadewszystko w y­
kazać , ile znajomość praw a tego nicodbicie 
dła duchowieństwa potrzebna b y ła , wym ie­
nia ty c h , co praw a rzym skiego w  akademi- 
jach  zagranicznych się uczyli, oraz pisarzów  
kra jow ych , którzy znajomość jego  w  kraju  
rozszerzali. Naostatck przekonyw a najdo- 
w odniej , źe praw o t o , do dziśdnia jeszcze, 
jako praw o pomocnicze w  sądownictwach 
duchownych i  konsystorzacli ma sw oje za­
stosowanie.

7. Oddział p raw ny b. uniw ersytetu w i­
leńskiego , podał w  r . 1822 następujące za­
danie do nagrody dla rozw iązania uczniom  
sw o im : O ivplyivie praw odaivstiva rzy m ­
skiego na polskie i litewskie. Zpom iędzy 
wielu odpow iedzi, dwie zostały drukiem
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ogłoszone w W arszaw ie, jedna A l e x a n d r a  
M i c k i e w i c z a ,  w  Dzienniku TV arszaw - 
skim  na rok 1825, N. 4 ,  str. 461 , nast. 
druga F r a n c i s z k a  M o r z e  w teinźe piśmie, 
na rok 1826, N. 4. sir. 7 0 , z uwagam i L e ­
l e w e l a .  Obaj autorowie poszli bardziej za 
mniemaniem C z a c k i e g o ,  aniżeli B a n d -  
t k i e g o ,  nie przyznając zgoła praw u rzym ­
skiemu mocy praw a pomocniczego na praw a 
prow incyonalne polskie i stosunki praw ne 
stanu szlacheckiego w  P o lsce , nic zaprze­
czając jednakże znacznego w pływ u, jak i ono 
miało na praw odaw stw o polskie w  ogólności. 
M i c k i e w i c z  w  poszukiw aniu swem w ię­
cej od poprzedników  sw oich , z uczonych 
badań S a y i g n y’cgo i E  i c li h o r  n ’a sko­
rzystał,

8. Ostateczne w ypadki w szystkich wyżej 
przytoczonych badań w  krótkości zebrał i 
w ystaw ił A l e x .  B e n .  M a c i e j o w s k i  w  p i­
śmie : H isloriu ju r is  Iiomani. V arsaviae  
1 8 2 5 ,  in  8vo. s tr. 244. nast.

9. O ddział p raw ny b. uniw ersytetu w ar­
szawskiego , dał zadanie do nagrody nastę-
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pojące dla uczniów sw oich: Investigentur 
onities sententiae et loci ju r is  Romani, guot- 
(juot in C a d  lu b e  o n e  occurrunt, et indi- 
centur fontes eorum. Odpowiedź na nic wy­
szła pod tymże samym tytułem : Investigen- 
tur  etc. A b  almo Universitatis L itt. Reg. Var- 
saviensis Ictorum or dine anno M D C C C X X V  
propositum Tliema solvere tentavit J o a  n. 
JXep. h v  a n o w s k i ,  ju r . et oecon. polil. 
auditor. Varsaviae 1 8 2 7 . in 8vo, sir. 80. 
Rosprawa ta dzieli się na trzy części: 1) Opi- 
niones eruditorum de fatis ju r is  Romani 
in Polonia. 2) l ie  vita meritisgue C a d l u b -  
c o n i s  nec non de conditione litterarum ejus 
aetale. 3) De re judiciaria el primis majo- 
runi nostrorum legibus.

Autor rosprawy tej popiera wszystluemi 
siłami mniemanie nauczyciela swego I3and- 
t k i e g o  i przytacza praktyki niektóre prawa 
kryminalnego, do Crimen laesae majestatis 
odnoszące się, w których adwokaci do prawa 
rzymskiego się odwoływali, i tym sposobem 
mieni rzecz swoję za wygraną i pewną. 
W szakże ostatnie to mniemanie, dostatecznie
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zbite jest przez L e l e w e l a  w  dzienniku: 
Themis polska, roliu 18.28, T . I. str. 9/ 
liast. pod tytułem.

10. Praivo rzymskie jakim  sposobem 
w  Polsce iv sprawach kryminalnych użyte 
było. Na pismo to L e l e w e l a ,  uwagi I w a ­
n o w s k i e g o  w tymże dzienniku, T . II. str. 
101 nast. umieszczone, są próżną tylko ga­
daniną, dają bardzo niedokładne określenie 
tego, co «prawem pomocniczemu nazywa­
my, słowem, nie zawierają w sobie nie grun­
townego i godnego uwagi.

11. Chcącemu bliżej przypatrzyć się roz­
wijaniu się prawodawstwa w Polsce, może­
my śmiało zalecać rosprawę B a n d t k i c g o :  
D e studio ju ris  polonici, dissertatio J o a n .  
V i n  c. B  a n d t k i e .  Vratislaviae 1 8 0 6 ,  in 8.

Ktokolwiek bezstronnie całą tę rzecz roz­
ważyć zccbce, latw ' 0  się przekona, ze cały 
stpór ten i niepewność pow stała: 1) z po- 
naięszania i nienależytego rozróżnienia praw 
jjrowincyonalnych polskich dla szlachty, od 
’praw duchownych kanonicznych i prawa 
miejskiego giermańskiego y  2) z tąd , iż me-
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dawano w zględu  na t o , źe przerobienie i u- 
kładanic w  jed n ę całość będących p ra w , a 
naw et osnowanie pojedynczych u staw , po- 
ruczane hyw alo wr Polsce uczonym  praw ni­
kom  i doktorom p raw a, którzy prawa pol­
skie, w  duchu sw oim  z duchem praw  rzym ­
skich zgod n e, m iejscam i z praw odaw stw a  
J u s t y n i a n a ,  z prawa k anonicznego, z pi­
sma ś w . , a nawet czasam i zdaniami z klas- 
syk ów  rzym skich wybranem i zap ełn ia li, i 
pow agą ich w spierali 5 3) iź  rozmaite cpokii 
praw odaw stw a krajowego nie starano się  roz ­
różnić i  w p ły w  prawa rzym skiego w  każdej 
z nich zosobna należycie ocen ić 5 4) zn acze­
nie prawa pom ocniczego nie było należycie  
określone, przez nie bowiem  takie prawa  
obce rozum ieć n ależy, od których sąd ow n i­
ctw a , w  razie niedostateczności praw  kra­
jo w y c h , zgoła odstępować nie mogą i  n ie  
p ow inn y. Taka w łaśnie była m oc praw a  
kanonicznego w  P o lsc e , i prawa germ ań­
skiego w  miastach polskich. 5) N akoniec, 
n ie  starano się  należycie oddzielić N a u k i :  

p r a w a  rzym skiego od p r a k t y c z n e g o
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z a s t o s o w a n i a  jego praw em  przepi­

sanego.
Nic przeczym y zgoła tem u , by zagłębia­

jący  się w  liistoryą praw odaw stw a polskiego 
p rzed  K a z i m i e r z e m  W ., kiedy P  olsha zgoła 
jeszcze praw  pisanych n ie  m iała, nie mogli 
dostrzedz oczyw istego w pływ u i znaczenia 
praw a rzym skiego w  zapełnieniu niedosta- 
stków  w  praw ie krajow em  zw yczajow em . 
K tóż może tem u w ręcz zaprzeczyć, czyli 
całe postępow anie sądowe w  Polsce, nic było 
na krój obcy ukształconc! W szakże i inne 
kraje E uropy , nie mogą się poszczycić, by 
początki swojego postępow ania sądowego 
należycie w yśledziły.

I I I .

P R A W O  R Z Y M S K I E  AV L I T W I E .

§. 10.

o ivp ływ ie praw a  rzymskiego na S ta tu t 
litewski.

Kiedy niemała je s t liczba pism o w pły­
w ie p raw odaw stw a rzym skiego na praw a
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polskie, to wzgląd tenże co clo S t a t u t u  li­
t e w s k i e g o  nie byl dotąd należycie oce­
niony, owszem na osobną uwagę uczonych 
dotąd nie zasłużył. Krótki rzut oka na przed­
miot ten , nie może bydź zdaniem naszem, 
dla badaczów prawodawstwa krajowego o- 
bojętny.

O tern, iż ten pomnik cliwały prawo­
dawczej narodu litewskiego, noszący na so­
bie wyraźne piętno wieku, w którym był 
wzniesiony, ulegał wpływowi prawa rzym­
skiego , przeświadczą a) czas, w którym ta 
księga praw układana była, b) autorowic 
jćj, e) -ślady oczywiste zasad prawodawstwa 
rzymskiego w statucie litewskim. Nad ka­
żdym z tycli względów osobno się zasta­
nowimy.

A) Pora najświetniejsza dla prawodaw­
stwa krajowego, i że tak rzec się godzi, 
wiek złoty powodzenia prawa rzymskiego 
w Polsce, przypada między pierwszym (r. 
1529), a trzecim statutem litewskim (roku 
1582). Czas ten oraz jest najświetniejszy 
w  dziejach oświecenia narodu. Wtenczas



zaczęto starannie zgłębiać pisarzów  staro­
żytnych łacińskich i g reck ich , i naśladować 
ich. W tenczas zajęła się żywa ochota upo­
rządkow ania praw  krajow ych, nowego leli 
ułożenia i ułatw ienia każdemu do nich przy­
stępu. T o  też rzeczyw iście zbiory praw  
krajow ych odtąd pomyślniej dokonywane 
bydź zaczęły, jako to : T  a s z y c k i c g o, 
P r z y ł u s k i c g o ,  G o r y ń s k i e g o ,  S liW i-  
c k i e  g o ,  H e r  h u i - t a ,  S a r n i c k i e g o .  
W  tym że czasie uniw ersytet krakowski li­
czył znakomitych u siebie nauczycielów , co 
praw o rzym skie i kanoniczne publicznie w y­
kładali i z pism  się swoich w sław ili. Dosyć 
tu  będzie imiona ich w spom nieć, jako to : 
G r z e g o r z  z S z a m o t u ł  (od roku 1524 
1550) (*)5 S t a n i s ł a w  S r o l a  z K a z i n u c -

(*) N astępne pism a jego druk iem  ogłoszone zostały : 

i)  Processus ju ris  brevior J o a n .  A n  d r  e a e  per  
G r e g .  S h a m o t u l a n u m ,  Jur.  P o n tif. D octo -  
rem, cum prac.tica exemplari in R egno  Poloniae. 
Cracoviae i5o4, wyd. 2gie i53i — i537. — 2) E n­
chiridion impedimeniorum, quae ju x ta  canonicas 
Constitutiones in matrimoniis occurrwit. A u tlu  

Poczet nowy. N. i3« 8
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c z a  (1531),  J a k ó b  z B e ł z  (1545),  S t a ­
n i s ł a w  Leopol ita  (*), nauczyciel J a s k c r’a, 
J a n a  z T u r o b i n a  i J a k ó b a  T u c b o l -

G r e g .  d e  S h a m o t u l i ,  Jur. Can. B octore et 
ordinar. hectore. Cracov. i5ng. — 3) B e  contrac-  
tibus deque usuris licitis e t illic itis , tra c t a t us 
compendiosus p ro  Tyrunculis p e r  G r e g .  S  h  a-  
m o t u l i a n u m ,  Jur. B o c t. Cracov. t53g. — 4) 
Conradi de K a ltv .. .  tracta tus de exemptione e t  
venditione cum quaestione de contractu em ptio- 
nis de retrovendendo. . . .  ad  usum inclytae na— 
tionis Polonae accornmodatusper G r e g ,  d e  S h a ­
m o t u l i ,  Jur. B o c t. e t interpr. ord. Cracoviae 
i 5 i t .

(*) S t a n i s ł a w  L e o p o l i  t a, to jest Lwowianin, po­
czytywany za najbieglejszego nauczyciela prawa 
rzymskiego w Krakowie. O s s o l i ń s k i  przytacza 
dzieła jego następujące: Processus utriusque ju ris . 
Cracov. i5a4. — Przed nim nauczał w Krakowie 
Hiszpan G a r z i a s ,  doktor obojga praw , (i5 i8 ), 
którego dzieło drukiem ogłoszone jest: Lecturae  
super arborem consanguinitatis. Cracoviae i5us. 
Był takie w Krakowie i uczył tam ie , F i l i p  
G u n d e l i u s ,  którego wyszło z druku dzieło: 
Juris utriusque lectiones. Cracoviae i533. U dał 
się on potem do W iednia, i tam sprawował obo­
wiązek rektora.
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r z y  ka$ Hiszpan P i o t r  M a u r c u s  R o y z i u s  
( 1561) (*), którego sława (**) zjednana, dzic- 
więcioletniem wykładaniem nauki prawa 
rzym skiego, rozstrzygnieuiem wielu spraw 
w  sądownictwach miejskich litewskich, spra-

(*) Tak sam wyraja nazwisko swoje, dodając nie­
kiedy C e l t i b e r  albo A le  a g ni c en s is. Inni na- 
zywają go R u i t i u s , alboliteż dawuem nazwaniem 
jego rodzinnem R u i z de M or o s ,  czasami prosto 
R o y z i u s .

(**) Oprócz niemałej liczby poezyi, R o y z i u s  na­
stępne pisma drukiem ogłosił: Decisiones P e t r i  
R o y  i i i  M a u r  e i ,  R egis Ic ti, de rebus in Sacro 
auditorio Lituanico ex appellatione ju d ica tis• 
Cracopiae i56g in  4 to . — On to nieustannie nama­
wiał króla Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  aby wprowa­
dził do Polski używanie prawa rzymskiego. 1 tak 
W przypisaniu powyższego dzieła królowi między 
innemi powiada: S i Polonis tuisy te  auctorey
to tius prope Europae exemplo perm otis in men-  
tern aliquando tandem  veniaty u t , cum suis de-  
fic iu n tu r , illis [Romanis) u ta n tu r legibus , nihil 
quidquam mea sen ten tia  p e c c d b i t u r R o y z i u s  
umarł r. 1 6 7 1 . Zycie jego obszernie opisał hrabia 
O s s o l i ń s k i ,  o zasługach wszakże jego dla kapi­
tuły wileńskiej przemilczał.

8 *
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wowanieni obowiązku prokuratora intercs- 
sów  kapituły wileńskiej , do tyła niespokoj­
nego O r z e c h o w s k i e g o  oburzyła, źe w  pu- 
blicznein piśmie przeciw niemu wystąpił, 
w  którem niechęć swoję i wstręt do prawa 
rzymskiego na jaw  wydawszy, wszelkiemi 
sposobami wziętość i powagę J u s t y n i a n a  
u ziomków swoich zmniejszyć usiłował (*) j 
S t a n i s ł a w  z R z e c z y c y  (1569), P a w e ł

(*) S t a n . O r ic h o p i i  in fu n e re  S i g  i s m u n d i  
■i548 oratio , apud P i s  to r .  T. I I I .  p . 4y. „ N e -  
que enim so lu t us est R e x  legibus apud vos, non 
quod Uli u tile , id ju s tu m  pobis. . .  Rom anae ser-  
pitu tis su n t is ta  carmina, quae laudat nemo, n isi  
serpus s it au t I ta lu s , qui quidem , u t’certius ser- 
Piret, scholas etiam sibi condidit, Doctoresque  
legum  f e c i t , a quibus nihil nisi serpire disceret, 
qui Doctor es inquam  legum istarum serpilium  
transcensis A lp ibus penerunt etiam  cum talibus  
praeceptis ad  p os: quos hic passim  ja m  pagari 
pidetis, c u m  h o  c is  t  o d i  is  i r a t  o s u p  e r  c i i i  o 
(przym ów ka do niekształtnej twarzy R o y z i u s z a )  

ac pessmio libertatis pestrae exemplo: quos p o s , 
id  quod fa c itis , contemnere debetis R quites e t  
tanquam  contagionem quandaui liano istam  Nero-
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S e u i c k i  (1571) ( ' ) ,  S t a n i s ł a w  K r a s i ń ­
s k i  (1599) i inni.

Słynęli oprócz tego w  tymże czasie u- 
czeni ,  co starannie zbierali, i naukowym 
sposobem wyrabiali prawo niemieckie wzię- 
tość swoję w  miastach polskich mające. 
Pracę tę najpierwszy rozpoczął, J a n  Ccr-

nianain. scholam fu g ere  regnoqae vestro pellere:  
tie istae immundae pecudes injiciant p ur as ju s ti-  
tiae  vestrae f o n te s , e quibus S  i g  i s m u n d u s  
hauriebat leges v e s t r a s Odpowiedź nader u -  
miarkowana R o y z j i u s z a  znajduje się w wierszu 
następującym do króla Z y g m u n t a  A u g u s t a :

E j a a g e , quid dubitas R om ani oracula juris  
A d d ere Sarrnaticis? Graiis quae ex urbibus olim  
Adiecere suis concordes ju ra  Quirites*
Ila ec  eadem te R ege  fe r a n t  A u g u s t e  P  olon i. •. • 
N ec vanum  audieris tendentem  R hetor a contra, 
Nescio quern: sacros ausurn violare Q uin tes: 
Sanctaque R om ani damnare volum ina ju r is . 
Scilicet ille alio calamos convertat e t vestrum  
Ig n a ru s , qua s te t  melius respublica lege•

Zob. u O s s o l i ń s k i e g o  życie R o y z i u s z a.
,(*) C z a c k i  przytacza rosprawę S e n i c k i e g o :  D e  

alluuionibus (1671).
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v u s  T u c l i o l i e n s  I s ,  pospolicie T u c h o l -  
c z y k i e m  zwany (Magister Gracoviae, 1530 —  
1542), spisując porządek postępowania są­
dów miejskich, i wykładając główniejsze 
przepisy prawa miejskiego (’). Następnie idą 
prace M i k o ł a j a  J a s k e r ’a, co najpierwszy 
prawo miejskie w  zupełności na łacińskie 
przetłumaczył(1535) (**). Za ich przykładem, 
J a n  K i r s t c i n  C c r a s i n u s ,  adwokat przy 
magistracie krakowskim, objaśniał trudniej­
sze miejsca prawa miejskiego (***), i B ar-

(*) Z pom iędzy pism  C e r v u s ’a te są godniejsze n -  
w a g i: i) F arrago A ctionum  Civilium Juris M a y-  
deburgensis secundum consuetudinem ja m  du- 
dum  in  R egno  Foloniae observatam. Gracoviae 
i5 3 t m  Sao. — a) Epitom e P ontijicii e t Caesarei 

ju r is  de C ognationibus , N u p tiis t donationibus, 
Testam entis, Successionibus etc. etc. tum  ex P a n -  
dectis j tum  ex Decretalibus J. C er u o T  u c  h o ­
l i  e n s  i collect ore. Gracoviae i534.

(**) Juris M unicipalis, quod Speculum Saxanum  
vulgo n u n cu p a tu r, libri tres, opera v ig ilan ti in 
correctiorem redacti m atcriam , adjunctis sim ul 
glossis etc. Gracoviae i535 in  fo l .

(* " )< / .  K i r  s t e m  C e r a s i n u s ,  Enchiridion a ll-
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t ł o m i e j  G r o i c k i ,  tłum aczył na polskie, 
ustaw y praw a miejskiego w  użyciu najpo­
spolitsze, oraz porządek postępow ania sądo­
wego (*).

Z  tej wziętości praw a kanonicznego i 
miejskiego, a tem samem i praw a rzym skiego, 
m ożna ju ż  w nosić , żc księgi praw  krajow ych 
dobitne znaki w pływ u jego  na siebie oka­
zyw ać m usiały, zw łaszcza, że i królowie 
polscy w yraźnie nakazyw ali, aby układ ich

quot locorum communium Juris M aydeburgensis  
Cracouiae i5 5 g , i kilkakroć w leciech później­
szych. K i r s t e i n  między iunemi mówi: , ,Porro 
insłitu to sa tis probabili, m agnis stipendiis aluń- 
tu r v ir i do c ti, qui p artim  leges Im perialesy 
p a rtim  ju ra  Canonica p ro fiten tu r: a t  nullum  
hactenus v id i Professor em , qui vel R egn i S ta­
tu tu  ve l ju ra  Maydeburgensia s ib is enarranda 
sumpsisset.il

{*) Porządek sądów i  p ra w  mieyskich. W  Krako­
wie ióóg in 4to . Dzieło to kilkakroć przedruko­
wane, u praktykantów pospolicie Maydeburczyk, 
nazywane bywa, w Rossyi zaś zwyczajnie począ­
tkowym wyrazem n o p a l o m ,  Porządek, zwykło 
się mianować.



nauczycielom praw a kanonicznego i rzym ­
skiego by ł poruczony (*).

B )  U czeni, co r . 1508 w ezw ani byli do 
ułożenia praw  litew sk ich , a r . 1509 od sej­
m u do tego zatw ierdzeni zo s ta li, niemniej 
ze swej strony się przyczynili do przyjęcia 
zasad praw a rzym skiego (**). Było ich czter­
nastu , a z tej liczby jedn i gruntow ną zna­
jom ością praw  krajow ych zaleceni, jako t o : 
D  o r  o h o s t a j  s k i, drudzy do biegłości w iel­
kiej w  prawach obcych, wziętośe sw oję 
w ów czas w  Polsce m ających, to je s t pra­
w a kanonicznego i miejskiego niemieckiego,

(*) Zob. Slatut z roku i520. Volum. L eg . T . I. str. 
3 g2 . T y t. D e conformandis ju rib u s: „Doctoribus 
etiam  ju r is  pontificii et Legum  adhibitis."  Statut 
z roku i55z. Vol. L eg . T . I. str. 4 9 9 . §. Consti- 
tu tio n e s; , , . . . .  quibus adjunxim us spirituales 
duos jurisperitos. “ Por. mój rękopistn statutu l i ­
tewskiego z roku i564, w którym czytają się te 
słowa: „ D oktorów  p ra w  cudzoziemskich do p o ­
praw ienia  S ta tu tó w  obrać.

(**) Konst. z roku iftGg. Vol. L eg .  T. t t .  str. 7 g3 . 
Por. także mój rękopisin aktów sejmu litewskiego 
z roku i565.



łączyli gruntowną znajomość prawa rzym­
skiego. Pierwsze miejsce zasiadał w  tej 
kommissyi biskup wileński W  a I e r  y a n P  r o- 
t a s e w i c z ,  jeden z ludzi najuczeńszych 
swego wieku i opiekun liczonych. Przydani 
mu byli dwaj diicbowni w prawie hanoni- 
eznein i rzymskiem biegli, Ł u k a s z  S w i r -  
s k i  i P a w e ł  S o k o l i ń s k i .  Przydał im 
nadto kró l, do wybrania z praw miejskich 
tego, coby do rzeczy przydadź się mogło, 
sekretarza swojego i wójta miasta W ilna, 
A u g u s t y n a  R o t u n d u s ’a,  którego Koj a -  
ł o w i c z  (*), Juris ilivini humanujue con- 
sultissimus mianuje, i któremu należy się 
wszystko, co tylko z początków i zasad pra­
wa rzymskiego statut litewski w sobie za­
wiera. R o t u n d  us  ten był zrazu prokurato­
rem sądów królewskich zadwornych w Krako­
w ie , potem sekretarzem króla Z y g m u n t a  
A u g u s t a  i wójtem miasta W ilna; przez 
króla S t e f a n a  B a t o r e g o  do godności 
szlacheckiej wyniesiony, przyjął nazwisko

(*) H istoria  L ith u a n a  T- II-  [>■ +90.
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M ie le  c k i 'e g o .  Zaszczycony był w zględa ' 
m i biskupa P r o t a s e w i c z a ,  kardynała 
H o z y u s z a  i X.  R a d z i w i ł ł a ,  zostaw ał 
w  ścisłych stosunkach z R o y z i u s z e i n ,  
G r o i c h i m ,  J a n i c k i m  i innym i uczonymi 
swego czasu, i zjednał sobie imię znakomite 
w  święcie uczonym , opisem dziejów  narodu 
litewskiego przez się rozpoczętym , listem 
swoim przeciw  róźnow iercóm  i panegirykiem 
duchow ieństw a (*). Łatw o ztąd zrozumieć, 
zkąd tyle ustaw  w ziętych z praw a kanoni­
cznego , saskiego, a naw et z praw a rzym ­
skiego , znalazło się w  statucie litewskim.

W reszcie  ja k  dalece szlachta litew ska 
nie sprzyjała w prow adzeniu praw a rzym ­
skiego , o tem  św iadczy mowa m iana przez 
L i t t a w o r a  C h r e p t o w i c z a ,  p rzy  w stą­
pieniu na tron  A l e x a n d r a  W . X . litew ­
skiego, w  której radzi, aby poddanych swo-

(*) B e  dignitate ordinis Mcclesiastici in regno Po~ 
loniae, auth . A u g u s t i n o  R o t u n d o  M i l e s i o  
J. U. D o c t., Praetore Urbis Vilnae. Cracoviae 
i ÓS2. — Por. J  a n o v i a n a  T . I.  p .  3 2 5 .
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ich sądził, nie wedle prawa włoskiego, które 
obludnem  m ieni, ale wedle prawa litewskie­
go i witołdowego (*).

§• 11.

C) Podług wyrażenia statutu samego (**), 
jest on «z r ó ż n y c h  p r a w  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h ^  dopełniony i na osnowie ich popra­
wiony. Co jednak przez te słowa rozumieć 
należy, podzielone są mniemania, a obja­
śnienie niezrozumiałego miejsca tego , dało 
powód do licznych roztrząsam. Jedni przez 
nie nic innego, jak prawo rzymskie rozu­
mieć nic chcą, jako to np. B a n d t k i e ;  dru­
dzy jak L e l e w e l  i M o r z e ,  prawo kano­
n iczne; inni nakoniec już pismo św ., już 
prawa jakiego sąsiedniego narodu.

W szakże, ponieważ statut litewski oprócz

(*) Zob. Kronikę S t r y j k o w s k i e g o  str. 644. — 
K o j a ł o w i c z  skromnie') to wyraził: „Non ad ex- 
łeriorum m stituta ac leges ratio regendi insti- 
tuenda erit.u hist. Lith. P. I I . p.  2 6 0 ,

(**) Stat. Lit. Roz. IV. A rt. i. J. i.
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miejscowych i polskich źrzódeł p ra w a , co 
do przepisów  o rozw odach czerpać m usiał 
z praw a kanonicznego, co zaś do zarządu 
m iast z praw a m agdeburskiego osnowanego 
na praw ach rzym sk ich , ponieważ te  tylko 
źrzódła p raw ne, układaczóm statutu najbli­
żej zuane bydź m usiały, nie inne przeto 
praw a jak  te ,  któreśmy tylko co wym ienili, 
p rzez p r a w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e  rozumieć 
należy, tem  hard z ie j, że statut sam praw o 
kanoniczne ((chrześcijańskiemu nazyw a (*), a 
w  niektórych miejscach w yraźnie praw o ma­
gdeburskie w spom ina ('*). Z  tego w idzieć 
m ożna, że wszystkie ślady praw a rzym skie­
go w  statucie litew skim , nie z samego źrzó­
dła praw  J u s t y n i a n a ,  ale z przypisów  
w  Zw ierciadle sąskićm i praw a m agdebur­
skiego są w zięte. Prócz innych na to do­
w odów  , potw ierdza to sama rzadkość ręko- 
pism ów praw  J u s t y n i a n a  w Polsce, jeden  
zaledw o bowiem rękopism  pergam inowy,

(*) Stat. Lit. Roz. X. Al’t. 20. 5. 1.

(**) Tamże Roz. III. Art. 35 .
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Digestum vein s, z dwunastego lub trzyna­
stego wieku znajdował się w  bibliotece pu­
ławskiej (*).

Granice tego pism a, wstrzymują nas od 
wymieniania wszystkiego tego, co do statutu 
litewskiego z prawa rzymskiego przeszło i 
z jakich mianowicie źrzódeł. Przestaniemy 
zatćm na kilku tylko wskazówkach.

1. Rzeczą jest oddawna dowiedzioną, źe

(*) Z najdow ały się oprócz tego w  b ib lio tece  p u ła w - 
skie'j dw a rękopism a Insty tucyi J u s t y n i a n a  ze  

l2go  i i 4go wieków. ( C l o s s i u s  P ro g r . de v e -  
łu s t is  n o n n u llis  m em branie. D o rp . 182J. in  f o l . 

s i r . X V . n a st.)  W bib lio tece krakowskie'j jest r ę -  

kop ism  jeden In sty tucy i, jed en , D ig e s tu m  v e tu s ,  
i  je d e n , Codex. (Zob, In d e x  lec tiónum  in  u n i -  

vers, s tu d io ru m  Ja g e llo n ica  t8 ig  a d  18 2 0 , e t  

1820 a d  1821. C racoviae in  4to). B iblioteka Za­

łu sk ich  posiadała w iele rękopism ów  praw a rzym ­

skiego ( IV . A .  M a c i e  j  o w  s k i  h is to r ia  ju r is  R o ­
m a n i E d . 2. p .  24s ) ,  z  k tórych dostał się do C e­

s a r s k i e j  biblio tek i w P etersburgu  jeden rękopism  

Insirukcy i i karta pojedyncza z n ieb ie . (C lo  s s i u s  
I. c. s ir . X X V I I I . )

D r. F . G . v. B u n g e .
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cała część ustaw odaw stw a o P r z e d a w n i e ­
n i u ,  dostała się do w szystkich praw odaw stw  
europejskich nie skądinąd ja k  z praw a rzym ­
skiego.

2. Ktokolwiek z uw agą przypatrzy  się 
na drodze historycznej postępow i praw  kra­
jo w y ch , które statecznie T e s t a m e n t o m  się 
opierały i  zw aży w  tym  względzie przepisy 
statu tu  litew skiego, łacno się przekona o 
rzym skiem  ich pochodzeniu, tylko, źe w  nich 
opuszczono to w szystko , co z użycia zupeł­
nie w y sz ło , co dla L itw y  nic hyło przyda­
tne , lub zgoła do starożytności należało (*), 
cała część znow u o exekutorack testa­
m entow ych w zięta została z praw a kanoni­
cznego (**).

3. Pow ody do wydziedziczenia dzieci 
p rzez rodziców  w statucie w yliczone sicdin 
co do liczby, w ydają w net z treści swojej 
rzym skie pochodzenie, ale najjaśniej razem  
pokazują, żc ze Zw ierciadła saskiego są wy-

(*) Stat. lit. Roz. V III.
(**j Tam że Roz. II I , Art. 5.
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jęte (*), prawa albowiem J u s t y n i a n a  
czternaście takich powodów wyłuszczają.

4. Silniej jeszcze przekonywa o tein prawo 
na ojcobójców, p o e n a  c u l e i ,  do której tę 
tylko odmianę wprow adzono, iż zamiast 
małpy w  prawic rzymskiem, podłożono kota 
wedle Zwierciadła saskiego, a miasto mo­
rz a , rzeki litewskie (**).

5. W y s t ę p e k  o b r a z y  M a j e s t a t u  i 
kary jem u należne, niezgodne były z du­
chem dawnych polskich instytucyj i obce 
prawodawstwu polskiemu. W  roku zaledwo 
1588 przyjęte zostały z prawa rzymskie­
go (***), a ztąd przeszły do statutu litew­
skiego (****). Wszelką o tern wątpliwość 
usunąć mogą uwagi następujące z czasów 
króla S t e f a n a  B a t o r e g o ,  zapisane na 
rękopismie statutu litewskiego należącym do 
kr. C h r e p t o w i c z a ,  do Rozdz. I. A rt. 5. 
O dowodzie obrażenia majestatu: Conjura-

(*) Stat. lit. Rozdz. VIII. Art. 7. §. t —7.
(••) Tamie Roz. XI. Art. 7. §. 1.
(***) Konst. z roku i 588. Vol. Leg. T . II. str. 12,
(**«») g tati j;t> g oz(Jz . g —
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tionern Ćatilinae m eretrix detexit, seil per 
hanc legem non posset, non enim est fide 
digna, et forte accideret, ut nee nobilis 
esset. Cum ad hoc crimen detegendimr et 
accusandum etiam famosi admittuntur L . 
famosi ff. ad legem J  u l i  a m majestatis. 
Dalej do Rozdz. I. Art. 6. O zdrajcach. 
In  crimine (proditionis) eadem severitale 
voluntatem sceleris, gua effectum ju ra  pu- 
niunt. Cod. ad L . Ju . majestat. L . guis- 
guis. — A c  cogitatum crimen majestatis 
laesae non secus ac admissum punitur. 
A lb. in c. tua nuper per textum et glossam 
X . de his guae punt a Praelato sine con­
sensu Capituli, et A lex , ad L . utrum  ff. ad 
L . P o m p  e j a m  de parricid. — Ku popar­
ciu tegoź twierdzenia i to posłużyć może, 
żc J a n  U r s i n u s (legom liccntiatus) 
w  dziele swojćm: Modus epistolandi roku 
1522. królowi tę daje radę: u t reus reipu- 
blicae, majestatis laesae ad legem Apule- 
iam puniutur. Nakonicc A n d r z e j  z R z e ­
c z y c y  ( A n d r e a c  R c c i c i i  actiones tres 
in Z b o r o v i u m ,  (1585), w  zaskarżeniu
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swojćm Z h o r o w s k i g o  o obrazę majesta­
t u ,  opiera clowody sw oje na praw ie rzyin- 
skićm (in  lecjibus (juibus alii fere  popułi 
Ch ristian i u tun tur).

6. W  zakazie m a ł ż e ń s t w  z p o w i a ­
n e m  i (*) mieli układacze statutu na oku J u ­
s t y n i a n a  Nov. 12. cap. 3. §. 1, i Nov. 74. 
cap. 6. czego dowodzą w yrazy statutu zgo­
dne w  brzm ieniu swojćm z miejscami przy- 
toczoncm i.

7. T oź samo w idzieć się daje w  arty ­
kule statutu o i m i e n i u  d z i e c i  w ł a s u ć m  
(peculium  castrense) (**), który oczywiście 
z praw a rzymskiego je s t w yjęty.

8. Zakaz z a p i s y w a n i a  komu s p a d k u  
za życia testatora (***), tak z treści sw o­
j e j ,  jak  z uw ag pomieszczonych w  rękopi- 
smacli moich statutu drugiego , je s t niew ą­
tpliw ie pochodzenia rzym skiego.

O prócz wyliczonych tu  śladów praw a

(*) S ta l. lit .  R o zd z . V . A rt. 22. 1.

(**) T a m ż e  R ozdz . V I. A rt. 2 .

( • •* )  T a m ż e  R o zd z . V I I .  A l t .  4. J .  1. 

Poczet nowy. N . i5«  9
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rzym skiego dla każdego nader w yraźnych, 
nioźnaby w yliczyć wiele in n y ch , roztrząsa­
jąc  z uw agą ustaw y statutu o posagach , o 
postępow aniu sądowem i o karach na różne 
przestępstw a.

Nie godzi się i tego pom inąć, że ukla- 
daczc statutu, ku w sparciu przepisów  w  nim  
zaw artych , w prow adzali doń w iele senten- 
cyj praw nych i przysłów  praw a rzymskiego 
z ust do ust u ludu łatw o przechodzących. 
N a brzegu rękopism u mojego statutu dru­
giego w idzieć m ożna następujące przypiski 
tam i ówdzie rozrzucone:

Q ui p r io r  te m p o re , p o tio r  ja re .

N o n  p id en tu r  d a ta , quae quo tem pore  d a n tu r , a c -  
c e p ta  non  s u n t . ,

XJbi qu is p e c c a t , ibi p u n ie n d u s  est.

J u s  com m une ta m  R e g i  quam  ind igen is im pcra t.

J u ra  com m unia  e t  c o n s t i tu t io n s  p u b lic a e , n o n  
u n u m  se d  conununem  p o p u lu m  a jjic iu n t•

Q uod n u lliu s  e s t , ced it occupanti.

Q uid  se n tie n d u m  de se co n fessis  p er ire  fe s t in a n -  

t ib u s  ? e t  in  se a lien u m  crim en tra n s fe re n ti-  
bus e tc .

Pomimo w szystkie tu wyżćj przytoczo-
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ne przykłady wziętości zasad praw a rzym ­
skiego, pomimo w yraźne pozwolenie dane 
układaezóm statutu litew skiego, czerpania 
ze źrzódeł praw a rzym skiego, pomimo u- 
staw ę sarnę statu tow ą, aby w  razie niedo­
stateczności jego , do innych p raw  chrześci­
jańskich się uciekać (*), nigdy z tein w szy- 
slkiem praw o rzym sk ie , bądź to uchwałą 
ja k ą , bądź w  praktyce sądow ej, za praw o 
pomocnicze w  L itw ie uznane nic było. 
Ustawa statutow a tylko co w spom niana, to 
tylko sp raw iła , źe sędziowie w niedostatku 
praw  w  statucie sam ym , spory praw ne w e­
dle sumńienia i słuszności przyrodzonej roz­
strzygali , a na przykład tylko praw a obce 
przyw odzili, co jeszcze i za dni naszych 
dziać się zwykło.

§• 12.

O w płgw ie Nomokanonu greckiego na K o­
ściół łV sch odn i w  L itw ie .

Co się dotyczę duchow ieństw a kościoła 
grecko - wschodniego w  L itw ie , to żadnej

(*) Stat. lit. Rozdz. XV. A rt. 54. $. 4.

« 9 *



132

wątpliw ości nic u lega , źe się ono trzym ało 
Nomokanonu greckiego, a w  szczególności 
tych jego  p rzep isó w , które w  greko-ros- 
syjskim  kościele za obowiązujące przyjęte 
zostały. Za najdaw niejszy dowód na to 
służyć może liramota Chana złotej hordy 
U s  b e k  a ,  dana roku 1315 metropolicie ki­
jow skiem u i całej R usi P i o t r o w i ,  w  któ­
re j chan zupełną i nienaruszoną w łasność 
m ajątków  duchow nych, cerkiew nych i kla­
sztornych utw ierdza i nadal zapew nia, rozJ 
bazując przytem , aby w szyscy ludzie, w szy­
stkie kościoły i klarsztory, oraz całe ducho­
w ieństw o m etropolicie nie tylko w  niczem 
się nie przeciw iły, ale posłuszne mu były, 
p o d ł u g  p r a w a  s w o j e g o  i p raw  s t a r o ­
d a w n y c h ,  t a k  j  a k  u n i c h  p r z e d  c z a s y  
s p r a w o w a n o  b y ł o .  Daleko wyraźniej 
zapowiada to liramota r . 1503 od A l e x a n ­
d r a  W . książęcia litew skiego, dana greko- 
wschodniej cerkw i arcy-biskupowi połockic- 
m u Ł u k a s z o w i ,  której brzm ienie w  do- 
słow nem  tłum aczeniu je s t następujące (*):

(*) W rusk im  oryginale tak b rz m i: „  K au.i ł  ‘nepe^ęb
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« P rzedstaw iał nam A rcybiskup Potocki i W i­
tebski Ł u k a s z  kopiją, to je s t zwój P r a w a  
W i e l k i e g o  X i ą ż ę c i a  J  a r  o s ł a w a  W ł o ­
d z i m i e r  z o w i c  z a , które to praw o ducho­
w ne w yjął on z p r a w  d u c h o w n y c h  g r e ­
ck ich , to je s t z N o m o k a n o n u  C e r k w i  
W s c h o d n i e j  i te  p raw a w  zw oju w ypi­
sał i ustanow ił, aby tycli spraw  i dochodów 
cerkiew nych i sądów duchow nych, n ik t ze 
świeckich nie w ażył się sądzić i w yroki o 
nich d a w a ć , i polecił w szystkie te spraw y 
duchow ne A rcybiskupow i . . . .  i my tez to 
praw o zatw ierdzam y tym naszym  listem. 
W  W ilnie roku 7011, 20 Decembra.»

Hann ApxienncKonL rtoaoąK ifi n  Bnrae6cKi6 A y- 

Ka cnncoK Ł, mo ecrab cbhh iok ł npaBa B eam taro  

K hs3h J t p o c a a B a  B o a o f l U M i p o B n i a ,  Korao- 

psie/K'b o h ł  n p a B a  AyxoBiibia BbiaoiKaaŁ c ł  npaBŁ 

AyxoBHbixij TpeaecKHxij in. e. c ł  H O M O K aH O n y  

BocraoBHoe HepKBii u  rabin npaBa b ł  csnniKy b m -  

nncaaŁ  n  3axa3aaŁ , a6bi rabixL ak.vb n  ^ o x o ^ o b l 

ąepKOBHbixŁ n  Cy^oBŁ nyxoniibixL h u  xmo oraŁ 
CB-femCKnxL He c s rb a t cyganili u  paflaraa a  n o a e -  

miiaŁ u ca  mmii f l ta a  AyxoBiibiu ApxienucKony........
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Z y g m u n t  I. ponow ił roltu 1507 w szy­
stkie praw a i przyw ileje Kościoła W scho­
dniego i rozciągnął ustaw ę A l e x a n d r a  na 
całą L itw ę (*).

n  h o  mm m o e  npaBO nomBep!KląaeM 'b c u m ł  H am m ili 

an c ra o M Ł . Y B h jib h ii  b 'h uismo 7011, /teKa6pa 26.

(*) Z ob. M etrykę L itew ską w  P ete rsb u rg u  i m oje 
rękopisina.

Ignacy D a n i ł o w i c z .

(Dorpater Jahrbiicher.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

I n s t r u k c y a  d l a  r o d z i c ó w  ż y c z ą c y c h  u m i e ­
s z c z a ć  D z i e c i  w  z a k ł a d a c h  w o j e n n o - n a u i ł o -  
W Y C H . --- Z  R O Z K A Z U  J E G O  C E S A R S K IE J  W Y -
s o k o ś c i ,  głównego naczelnika korpusu pa­
z ió w , wszystkich lądowych kadcckich kor­
pusów  i pólku szlacheckiego ułożona. — a  z a  
Z E Z W O L E N IE M  N a Y JA Ś N IE JS Z E G O  C e S A R Z A  J e - 
g o m o ś o i  w y d a n a .  — P rzek ła d  z  Rossyjskie- 
yo. —• P e t e r s b u r g .  — w  d r u k a r n i  E d w a e d a  
P r a c a  i k o m i> . — 1837. in 8vo str. 106.

Oto je s t książka istotnie pożyteczna, która 
będzie miała za czytelniczkę całą Rossyją. 
Któż z Rossyan nic pow inien, się przejąć 
płom ienistą w dzięcznością  ku N a j j a ś n i e j ­
s z e m u  P a n u j ą c e m u  D o m o w i ,  którego, 
w pośrzód troskliw ości, w zględem  w ażnych 
przeznaczeń Ilossyi, najprzyjem niejszem  jes t 
zatrudnieniem  wychowanie Rossyjskiej mło­
dzieży, lej nadziei, oraz przyszłej pociechy 
ojczyzny; ku D o m o w i ,  który z taką pieczą 
je sz c z e , ułatw ia dla w szystkich stanów
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sposoby korzystania z J e g o  W ysokich do­
brodziejstw? W latach ostatnich, wojcnuo- 
nauhowe zakłady zbliżyły s ię , oibrzynsiemi 
brobami, bu wzorowemu urządzeniu się, we 
wszystkich swoich oddziałach; wykładanie 
tam naukowych przedmiotów, w  ogóle, w ię­
kszej rozległości i energii nabyło; wybór 
przełożonych osnowany na ściślejszy cis pra­
widłach i szczodrohliwszem wynadgrodzc- 
ln ii , odznaczających się nauczycieli dostar­
czył: dozór nad postępami w  naukach i
obyczajami m łodzieży, równie jak samo jej 
utrzymanie, znacznego ulepszenia doznały. 
N owe uzupełnienia, do doskonalszej jeszcze  
doprowadzają dojrzałości stan ten kwitnący 
do którego już te zakłady doszły. Tym cza­
sem , nie wszystkim rodzicom wiadome są 
prawidła, podług których małoletnie dzieci 
tam przyjmowane bydż mogą. W ielu mają­
cych możność wychowywania dzieci swoich  
kosztem Rządu, pozbawiają się tego dobro­
dziejstwa , dla tej tylko przyczyny, źe nie 
w iedzą , m ianowicie, gdzie, na jakiej osno­
w ie ,  w  jakim czasie, jakim porządkiem, 
przypuszczają się dzieci do każdego z tych 
licznych zakładów, i do kogo, względem  
ich przyjęcia, z prośbami udawać się po­
trzeba. Książka wydana teraz, pod tytułem : 
Instrukcya dla rodziców  i t .  d . , a ułożona 
z wielką starannością, wszystkie te szcze­
góły im wyjaśnia. Tu znajdą oni powszechne 
i  szczególne prawidła służące wszystkim  
wojcnno-naukowym zakładom, z objaśnię-



137

iiiciii udzie lnych  p re ro g a ty w  każdego oraz 
po rządku  podaw ania  p ró ś b , z p rogram m a- 
tarni p rzygo tow aw czych  w iadom ości, jakich 
się  gdzie w ym aga, od m ało le tn ich  w ycliow ań- 
ców  p rzy jm u jąc  ich do in s ty tu tu , a n aw e t 
z  form am i w zorow ćm i p ró ś b , z lis tą  osób 
p rze ło żo n y ch  nad  z a k ła d am i, tu d z ież  w ska­
zan iem , gdzie te osoby m ieszkają, i gdzie się  
sam e zn a jd u ją  zak łady . N ie m ożna rozc ią­
gnąć dalej bacznej s ta ra n n o śc i, w zg lędem  
dogodzenia tym , k tórym  się z d rug ie j s tro n y  
tak sz cz o d ro b liw a , i tak  w ielkom yślua o- 
św iadeza łaska , ja k ą  j e s t  ich po tom stw a w y ­
chow an ie .

(EuSjiiomeKu ą .ha rmenisi.)

N ie m ożna zw ięzłe j i  dosta teczn iej w y - 
łu szczyć  treści te j k s ią ż k i, ja k  j ą  w yk łada 
n a  czele  um ieszczona P rze m o w a  :

«W iększćj części rodziców  m ało znajom e 
są p rzep isy , w ed łu g  k tó rych  m ało le tn i p rz y j­
m u ją  się do zak ładów  W o jen n o -N au k o w y ch . 
S tąd  w y n ik a , iż  w ielu  z n ic h ,  m ając m o­
żność w ychow ania  dzieci sw oich  kosztem  
R z ąd u , n ie  m ogą z tego dob ro d zie js tw a k o ­
rz y s ta ć ,  je d y n ie  dla tej p rzy c zy n y , iż  nie 
w ie d z ą : na ja k ich  zasadach m ało le tn i są do 
w spo inu ionych  zakładów  p rzy jm o w a n i, w  ja ­
kim  c z a s ie , i  do kogo n a leży  s ię  udaw ać 
z p rośbam i o ich p rzy jęc ie .

«Celem n in ie jsze j książk i je s t  b liższe  o- 
znajom ienic sz lach ty  i innych  stanów ' ludzi 
z po rządk iem  dla p rzy jm o w an ia  do zakładów
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W ojenn o -i\Ta ukowycli ustanowionym . Zaw ie­
ra ona w  sobie przedmioty następujące: l)
0 W ojenno-N aukow ych zakładach w  ogól­
ności; — 2) o zasadach w edług których ma­
łoletn i do nich się p rzy jm ują : — 3) o po­
rządku podawania próśb o przyjęcie do za­
kładów  i porządku samego przyjm ow ania; — 
4) o prerogatyw ach uczniów Zakładów W o ­
jenno-N aukow ych przy  wejściu do rzeczy­
w istej służby i 5) o wydaleniu ich z za­
k ład ó w , z pow odu złego prow adzenia się 
lub innych przyczyn. N ad to , w  końcu 
książki załączone są program mata n au k , ja ­
kie wym agają się od małoletnich przy w ej­
ściu do zakładów, formy próśb i św iadectw ,
1 lista osób zarządzających rozmaitemi W o- 
jenno-N aukow em i zakładami, w  której w ska­
zane są ich m ieszkania i m iejsca, gdzie się 
same zakłady znajdują.

«Aźeby książka ta mogła bydź pożyteczną 
i na czas dalszy, zam ierza się wydadź oso­
bny do niej dodatek, w  takim raz ie , jeśli 
now e rozporządzenia w zględem  przyjm ow a­
nia do W ojcnno-N aukow yeh Zakładów w ska­
żą ku temu p o trzeb ę .»

Zakłady do któryeh małoletni przyjm ują 
się w edług praw ideł w skazanych w  niniejszej 
książce są następu jące :

a) Zakłady l-yo  rzędu :
1) G ubernijalnc Kadeckie Korpusy.
2) Pólk  Szlachecki.
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3) A lexandrow ski Kadecfci Korpus dla 
małoletnich.

4) Finlandzki Korpus kadetów.

1)) Z akłady 2-yo rzędu.
5) Korpus Paziów .
6) K orpusy K adetów w  Stolicach.
7) Szkoła Podchorążych i Junkrów  Gwar- 

dyi.
c) Zakłady 3-yo r z ę d u :

8) Szkoła A rtyllcry i.
9) Główna Szkoła Inżynierów .

10) Morski Korpus Kadetów.

d) Z akłady które nie w eszły  do wspo- 
mnionycli trzech rzędóiv  :

11) Insty tut K orpusu DrógK om m unikacyi.
12) Insty tu t Korpusu Inżynierów  G órni­

ctwa.
13) O renburska W ojenna Szkoła Nieplu- 

jew a.
14) W ojskow a szkoła Syberyjskiego lini- 

jow ego w ojska Kozaków.
15) Szkoła Audytorska.
l(i) Bataliony i pólbataliony w ojennych kan- 

tonistów  i oddział małoletnich przyN ow - 
gorodzkim batalionie.

17) Szkoła Topografów .
18) 1-szy Półckw ipaź Szturm anów.
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19) Uczebny Morski roI>oczy Ekwipaź.
20) Szkoła Berejterów Gwardyi.
21) Szkoła Techniczna.

X IĄ Z K A  T A  P R Z E D A JE  S IĘ  W  X IĘ  G A R N I A C H .

I V  IV a rsza w ie , — u G liick sb crg a .
/7 W iln ie ,  — u Z a w a d z k i e g o .
/1  Kijowie ,  — u B r i f a.
Cena exemplarza rubli assygnacyjnych 5 5 

z przesyłką przez pocztę rub. ass. 6.

W  tycliźe xięgarniach i za tęź sarnę cenę 
można mieć i ęryginalne Rossyjskic excm- 
plarze pod tytułem: pyKono^cmBo / i m  
p o  ̂u m e a e fi, n c e n u to u / j ia ib  o n p e Ą b -A u m h  M tx -  
j i o j e t m n u c c b  j U m e u  ceouocT j e b  B o e n i to - y r e O n b is i  
a a c e Ą e n in  , cocma.GJieH.HOe n o  n p u K a a a n im  E e o  
H - M n e p  a m o p  c n a e  o B b i c o t e c m a a ,  F j i u -  
e u u e o  H a x a jib H U K U  n a n c e c K a e o , e c ś c c 5  c y x o -  
7iyniHbicc7> K u ^ e m c K u x T )  r .o p n y c o e b  u  Ą d o p n u -  
c n a e o  1 1 0 .a k u ,  u s Ą a u H o e  n o  l i  b i c  o x  a i i u t  e  M y  
c o u a G O J teH iio . C f l - - 6 y p e 'b ,  s 5  m i m .  T I p a ą a ,
t 8 3 6 , e 3 - 8 . ,  c m p .  JLiS.HI u  s  t u

  O  D O M O W E J! W Y R A B IA N IU  I  R A F IN O W A

N I U C U K R U  Z B U R A K Ó W  ,  O RA Z O U P R A W IE  BU 
R A K Ó W  W  L I T W I E .  --- W lŁ N O . ----- D R U K IE M  JÓ
z e f a  Z a w a d z k i e g o . —  1 8 3 7 .  in 8 v o  s t r .  6 0  
Z  tablicą litografowaną ivy statuującą na
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rzędzia, sprzęty, machiny, tudzież naczynia 
do wyrabiania i rafinowania cukru z bura­
ków służące.

Traktat ten nic nie zostawujc do żąda­
nia pod względem processu robienia cukru 
z buraków, bądź na spekulacye handlowe, 
bądź tylko na domową potrzebę. Jeżeli za­
stosowanie przepisów tu wyłożonych, po­
każe się w  praktyce równie korzystnem, jak 
jest podobne do prawdy w rezonowaniu au­
to ra , uiszczenie ich stanie się prawdziwem 
dobrodziejstwem dla naszej biednej prowin- 
cyi, k tóra, dotychczas wszystko prawic na 
zgubnym gorzelnym przemyśle opiera. «A1- 
bowiern L itw a , jak powiada w przemowie 
autor, należy do krajów, w których okoli­
czności najwięcej temu przemysłowi (robie­
nia cukru) sprzyjają. Przyczyną tego jest 
taniość robotnika i materyalów, tak budo­
wlo wy eh jak opałowych, oraz własność jaką 
ma ziemia, w klimacie bliższym północy 
wydawania buraków więcej cukru mają­
cych, niż w  krajach południowych E uropy .» 
W  tym ostatnim punkcie zdawałoby się prze­
ciwnie ; rośliny albowiem mające w składzie 
swoim cukier, obficiej go w klimatach cie­
płych wyrabiają. Nie wiemy jak się to po­
każe w  doświadczeniu; tym czasem: Eeues 
autorem fides.
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J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  Foricoenia sive E pi- 
grammatum, libellus.

Zbiór teu drobniejszych poezyj , w  języ ­
ku łacińskim , czarnoleskiego w ieszcza , wy- 
drukow any był naprzód w K rakow ie, w raz 
z jego łacińskiemu Elegijam i, pod takim ty ­
tułem  : Elegiarum  libr i I I I I .  et Foricoenia  
sive Epigrum m atum  libellus. — C r a c o v i a e ,  
ex officina  L a z a r i .  1584.— in 4to sir. 101).— 
T enże zbiór przedrukow any był później w r. 
1012 , w  Krakowie u  Jędrzeja  P i o t r  ko-  
W c z y h a ;  in 4to, str. 104.— 0  tern drugiem 
w y d an iu , B ę t k o w s k i ,  w  poczcie pism ła­
cińskich Jana  K o c h a n o w s k i e g o ,  nie 
czyni żadnej w zm ianki, tw ierdzi owszem, że 
są one (E legiae et Foricoenia)  dziś rzadkie, 
bo wcale nie były przedrukow ane (*). P o ­
mimo wszakże pow tórzenie edycyi Łaza- 
rzoivej przez P i o t r k o w c z y k a ,  zbiór ten 
n ie  przestaje dzisiaj się liezye do rzadkości 
bibliograficznych. Foricoenia  są w  rodzaju 
polskich K o c h a n o w s k i e g o  F raszek . T aż 
sama myśl w eso ła , czasami naw et sw aw ol­
n a , ten sam trefny dow cip , był ic h , po w ię­
kszej części natchnieniem .

C e s a r s k a  Sankt-Petersbnrgska biblioteka 
posiada cxcmplarz tych ulotnych w ierszy bar­
dzo dobrze zachowany w ydania Łazarzow e-

(*) Iłis to rya  literatury Polskiej w  spisie d zie ł dru­
kiem ogłoszonych, i t. (1. Tom  I ,  str. 270 1271.
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go  w  r. 1584. Nieznajoma ręka, na brzegu  
tćj książki dopisała tłum aczenie zawartych  
w  niej niektórych epijyrammatów, jak na- 
przykład następne :

r iE Ś a  d o  t o w a r z y s z ó w  (a d  S oda les)  p . 126.

W ię c  tu  b r a c ia ,  co  p rę d z e j ,

I  z w y ro k u  i z n ę d z y ;

W e s o ło  p ijm y  s o b ie ;

Wie b ęd z ie  czasu  w  g ro b ie .

T a m  s ię  w in o  n ie  r o d z i ,

A n i do  b e czk i w c h o d z i ;

L ec z  rz e k i k tó re  s ły n ą ,

T e  w szystk ie  s ia rk ą  p ły n ą .

I  c ie m n eg o  je z io ra ,

B rzeg i p e łn e  w ieczo ra .

T u ,  m ó w ię ,  p rz y ja c ie le !

P ijm y , k o ch ajm y  śm ie le !

Bo jak  K io to  d o ś c ig n ie ,
y , . . rŻ y c ia  i m c  p rz e s trz y g n ie :

C ieb ie  F il l is  z K ro ta le m  

O p u śc iw szy  w n e t z i a ł e m ,

Wa S ty g ijsk ą  ło d ź  w sięd z ie m ,

I  p rz e w o z ie  się b ę d z iem  

D o  owe'j m g ły  p o d o b n i,

K tó rą  w ięc  E u ru s  w sch o d n i 

W iszczy. T a  g d y  w y n ik n ie  

Z  m o rz a , w n e t z w ia trem  z n ik n ie .
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D o  N e e r y .

T y  tebańskie śpiewasz w ojny,

A  on sław nej T roje  żeście j 
J a  zas m oje nieszczęście.

M nie nie m u sk ie te r, ani rycerz zbrojny,
A n i potężnych okrętów  siły,

L ecz nad  ho ry zo n t, w e swe gw iazdy stroyny, 
P iękniejsze oczy N eery zgubiły .

D o  A n n y .

T o  im ie ko ch am , co i po łacin ie  

I  po Hebraysku jednakow o słynie.

J llu d  nom en a m o , quod seu leg isse la tin o , 
Sen Pelis H eb ta eo  m o re , p erin d e  so n a t•

D o  F a u s t a ,

F auśc ie  choc się n ie k o c h a n i, na m iłość  się £a lę ; 
Bo się daw no m iło śc ią , a nie świeżą palę.

M iłość nieuleczona choroba każdego,
j

Ż yw ot praw ie o d b ie ra , ale iw łaszcza te g o , 

D ręczy  se rce , m ózg suszy, kto p rzedtym  m iłow ał. 

A  w oli od zam ysłów  takich  nie szanow ał.

Przytaczamy, jako próbkę łacińskich K o­
c h a n o w s k i e g o ,  w ierszy, dwa jego epi- 
grammata oryginalne, w  mowie rzymskiej :
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I n  t u m u l u m  F r a n c . P e t r a r c i i a e .

S i  memor ipse su i est animus p o s t fu n e r a , culte  
P etra rch a , et cineri vioit inustus A m o r :
Certe non ta n tu m  cepisti morte dolorem ,
Quam gaudes L aurae nunc comes ire tuae .
Quae f a t i  invidia prim is optessa sub a n n is , 

summo in luctu  liquerat, e/ lachrymis.
N unc vos Letheae spaciantes margine ripe,
E ly  sit. specta t p lehs numer osa fo r i.
Felices animae , quarum  dissoluere fo ed u s  
M ors quoque e t extrem i non potuere rogi.

D e  s c r i p t i s  e j u s d e m .

Im m atura  tuae dum defies fu n e ra  L a u ra e ,
I lla m  imm ortalem , teque P etrarcha fa c is .

(/?. i584.)

W EST C H N IEN IA  ZA UBIEGŁĄ. MŁODOŚCIĄ.

Któż mi lata powróci; kiedy ducli ochoczy 
Jak radosna jaskółka pod niebiosa gonił?

Kędy tyle jasności oglądały oczy,
Żem olskuiony, w śród kwiatów, m łode czoło chronił; 

I  napawał ich wonią swe gniazdo nieznane;
Z łocił pióra, w promieniach słońca hartowane!

Któż wskrzesi jednę chw ilę , z czasów tyle błogich? 
Któż mi da złotych włókien bym ją utkał sobie? 
Poczet nowy.N. i3. 10
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K tól mi da szczątek pryzm u, źródło tęczy mnogich, 

By się fenix nanowo zrodził na swym grobie? 
Gdzież kwiaty, których splotem mogiłę uwieńczę,
Jak niegdyś ozdabiałem me czoło m ło d z ień cze?.. . .

Dzisiaj, gdy świat jesienną okrył się żałobą,
Myśli me poplątane w g łę b i duszy toną;

Jak jaskółki, nóżkami posplątane z sobą,
Kiedy jesień nadejdzie, w chłodne wody łono.

Tam  drzem ią, póki wiosna ze snu je ocuci.
Lecz gdzież wiosna, co skrzydła inojej duszy w ró c i? ,.

Chwile urocznych złudzeń, wiosny moje'j kwiatyr,
Na łące życia skwarem śpiekłe'j, powięduiały, 

S tłukłem  pryzmat ułudzeń w tysiąc barw bogaty,
I  złote nici marzeń dawno się wytkały! , . ,

Nowy ogień w popiele serca nie zatleje.
Szron czoła przed wiosennem słońcem  nie stopnieje 

(Marciti O s s o r y a  C r , . .

2H I  Ł  o  ś  t* .

Trop fa lb ie s  qui nous som m es5 

C est toujours cet amour qui tourm cnte les hommes • 
A ndre  C i i e n i e r .

Czyliż zdołam opisać! chociażbym i śmiała
Co w pałającem sercu dziś się moje'm dzieje? 

Czyli drga postać twoja ze wspomuień powstała;
Czy lustro twe'ini rysy rażone goreje?



147
T y ś lo sa m , zdaje ini się . . .  naw et gdym  nie z tobą, 

N aw et w c śn ie ! . .  (któś m oże czuw ać bez ustanku? 

Szczęście , nad  siły m oje, m ieć cię zawsze z sobą,

P ło m ień  życia w yczerpuie w  dni m oich  poranku,

M o ic  jeden stróż A n io ł, m atki nasze c h r o n i ł : . . .

L u b  inóże z jedną d u sz ą , poczęły  nas dw oje?  

T a k ! . ,  połow a twej duszy, za którąś' ty g o n ił,

Bije w  se rc u , co w ięzi w  g łęb i rysy tw oje.

T a m  jak w  ogniste'j k latce tw ą istotę c h ro n ię ;

T am  naw zajem  niew innie kocham y się z sobą! 

Je śli taki spoczynek czeka nas po zgonie,

O by um rzeć za m ło d u ! um rzeć razem  z tobą!
(Pani D e s e o r d e s  V a l m o r e .

P rze k ła d a ł Tenże.)

N E K R O L O G .

G azety sto łeczn e ob w ieściły  n ieodżało­
waną strait:, jaką Św ięta Praw ow ierna Cer­
k iew  i nauki p oniosły , przez śm ierć Naj- 
p rzew iełebniejszego E u g e n i u s z a  M etropolity  
K ijow skiego i H alickiego , która po gorączce, 
i bezpośrzednim  po riićj paraliżu, d. 23. ze­
szłego Lutego o godzin ie 8m cy żrana w y ­
darła św iętob liw ego Pasterza bogobojnej 
trzo d z ie , ezynnego członka w ie lu  tow arzy­
stw om  u czon ym , opiekuna i pocieszyciela  
n ieszczęśliw ym .

Mąż te n , pod w szclk ićini w zględam i nie-
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pospolity, od najpierwszej młodości swojej 
poświęcił się na służbę Bożą. Rozpocząwszy 
swój zawód od ehoralisty, przechodzi! kolej­
no wszystkie prawie stopnie powołania du­
chownego , połączonego z gorliwćm nabywa­
niem nauk i udzielaniem icli drugim : zostając 
bowiem w Moskiewskiej duchownej Akade­
m ii, korzystał z łatwości uczęszczania na 
kursa tamecznego U niwersytetu, aż do ukoń­
czenia nauk akademickich (1792 r.). Uspo­
sobienie naukowe usłało m u, na przyszłość, 
drogę do wyższych w  duchow ieństw ie dosto­
jeń stw , oraz przewodniczenia młodzieży po­
święcającej się usłudze ołtarzy, w stosownych 
do jej stanu naukach. Zostawszy bowiem 
Arehimandrytą w r. 1800, był potem P re­
fektem Alesandrowskiej Akademii, gdzie 
kurs wyższej Retoryki i Teologii, przez czte- 
l y bbzko la ta , ze sławą i pożytkiem uczniów 
wykładał. Od roku 1804, piastując Biskupią 
dostojność, w  rozmaitych dyecezyach Państwa, 
w  1816 roku został Arcybiskupem, a w sześć 
lat później Metropolitą mianowany, z prze­
znaczeniem do K ijow a, gdzie lat piętnaście 
przepędził, skończywszy w Grudniu, ze­
szłego 1836 r. Jat siedmdziesiąt życia.

Pszczoła Północna w ym ienia dwa druko­
w ane dzieła h istoryczne, które europejską 
zjednały sław ę E ugeniuszow i , a temi są: H i- 
storya Rossyjsltiej H ierarchii, tudzież sło­
w nik Historyczny byłych w  Hossyi pisarzom  
stanu duchowneyo. ( Mcnopin flocciucxoX  
lepapoctu, h C -ioeupb Mcmopuzeciuu o Obie-
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mucćb eb fiocciu  nucu/ne«!jt.xb Ayxoenaeo tu n a .)  
Ma to bydź część tylko powszechnego słowni­
ka historycznego, o pisarzach Rossyanach i 
cudzoziemcach, którzy wRossyi przebywali. 
Rlisko czterdziestu dzieł innych wydał zmarły 
Metropolita Kijowski i Halicki, a do dwu­
dziestu zostawił ich w rękopismach. Z tych 
najwięcej mogą interesować. - Historya kry­
tyczna Kościoła xv powszechności, oraz IIi- 
storya Cerkxvi liossyjskiej i Dogmatyczna 
Teoloyija. ( Bceoóu{a/t U,epKoeuan ttpum ute- 
cnaji ucm opiA: U cm opiji JJocciu c k o u  Hepneu  
h  /tocM amuzecKoe E oeoc^oeie )

Wystawienie w szczegółaeh żywota tego 
świątobliwego Pasterza, tudzież krytyczne 
prac Jego uczonych ocenienie, które zape­
wne w krótkim czasie, w Dziennikach Nau­
kowych Rossyjskicli, będziemy czytali, prze­
każe późnej potomności pamięć Najprzewie- 
lebniejszego E u g e n i u s z a ,  którego cnotliwe 
i bogobojne czyny połączone z rzadką nauką 
współczesność uwieńczyła. Prócz bowiem 
wysokich dostojeństw duchownych, jakie Go 
zaszczycały, ozdobiony był orderem świętej 
Anny pierwszego stopnia, świętego Andrze­
ja Apostoła pierwszego wezwania, świętego 
Alexandra Newskiego i świętego W łodzi­
mierza. Uniwersytety zaś Akademije, To­
warzystwa uczone, tak w kraju, jak za gra­
nicą miały za chlubę liczyć Go pomiędzy 
swojemi ozdobami.

Obrzęd pogrzebowy czcigodnych zwłok 
zmarłego Metropolity, odbył się z przy*
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z woltą uroczystością, w  Soborze Kijowskim 
Św iętej Z o f i i  , dnia 27 Luteyo: przew odni­
czyli mu dwaj Biskupi. W  czasie tego smu­
tn ego , dla zgromadzonych mieszkańców Ki­
jo w a , obchodu, Przew ielebny J ó z e f  p rze­
czytał testam ent zm arłego, który najw iększą 
jego  pochwałę stanowi.

W ed ług  doniesienia z K ijow a, pod dniem 
23 L u tego , któreśmy w  Gazecie Sankt-Pe­
tersburskiej czy ta li, S. P . E u g ie n i u s z ,  zbiór 
zam ożny rękopism ów  swoich zapisał Sobo­
row i Św iętej Z o f i i , którego drukowane ju ż  
Opisanie, pow tórnie wydadź zamyślał, i w ła­
śnie praca nad przygotow aniem  tćj nowej 
cdycyi, była chw il ostatnich jego  żyw ota 
zatrudnieniem .
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